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Wróżenia z  osCałr«iej sesji sejmowej.
W arszawa, 26 kwietnia.

Cztery  by ły  sprawy, które podczas 
minionej sesji nadzwyczajnej zogni­
skow ały  dokoła siebie zainteresowanie 
zarówno sejmu jak i szerokich w ars tw  
społeczeństwa:

1) centralna sprawa pożyczki kolejo­
wej, która zgodnie z dekretem p. P r e ­
zydenta Rzplitej stanowiła jedyny 
przedmiot tej sesji;

2) kwestia zgodności z konstytucją 
tak brzmiącego dekretu p. Prezydenta  
o zwołaniu sesji nadzwyczajnej;

3) wniosek lewicy sejmokratycznej 
o udzielenie votum nieufności marszał­
kowi sejmu;

4) wniosek Klubu Narodowego o u- 
dzielenie votnm nieufności Rządowi.

Pożyczka kolejowa względnie udzie­
lenie Koncesji Polsko - irancuskiemu 
Tow arzystw u Kolejowemu na eksploa­
tację mającej się w ykończyć linji żela­
znej G Śląsk—Gdynia —  posiada dwa 
oblicza: finansowo - gospodarcze i po­
lityczne.

W  piet wszem znaczeniu należy roz­
różnić charakter ściśle handlowy, do­
konanej transakcii, rozkładający  cięża­
ry  i zyski między obu kontranentow 
od walorów gospodarczych, jakie w 
dobie szalejącego kryzysu  wnosi w  
nasze życie fakt budowy olbrzyrmej ma 
gisirali węglowej.

W  p;erwszym  przypadku jest rze­
czą jasną, że w  dokonywaniu transak­
cii wchodzić musiały w  grę obustronne 
zabiegi na tu ry  kupieckiej, stosowane 
przy dobijaniu targów  w  każdym inte­
resie kanałow ym : z jednej więc stro­
ny Francuzi nie zrobiliby, oczywiście, 
tego „interesu1*, gdyby nie mieli zapew 
nionych korzyści materialnych; z dru­
giej s trony kontrahent polski nie mógł 
dopuścić, aby korzyści te czyniły ilu­
zoryczną w ogóle w artość  tej transaKcji 
dla Państwa. Ta  strona transakcji była 
też przedmiotem 9-cio miesięcznych 
rokowań, co już Saino przez się dowo­
dzi, jak skrupulatnie została przepra­
cowana a grr  V owne wyjaśnienia, ja­
kie sejmowi w tej materji dali przed­
stawiciele Rządu i spraw ozdaw ca ge­
neralny — nie pozostawiły żadnych 
wątpliwości nikomu, że pod względem 
handlowym interes kontrahenta pol­
skiego został dostatecznie zabezpieczo­
ny.

W alory  ogólno - gospodarcze trans­
akcji sa bezsporne. Górny Slask uzy­
skuje najkrótsze, bezpośrednie połącze­
nie z morzem, jakie zaś płyną stąd ko- 
rzj-ści dla usprawnienia transportu na­
szego węgla tudzież dla wzmożenia 
eksportu naszego wogóle drogą mor­
ską — nie trzeba bliżej tłumaczyć, 
gdyż leżą one jak na dłoni. Tak  saino 
zbędnem byłoby wyjaśnianie, że nowa 
magistrala kolejowa, będąca pierwszą 
pełnowartościową trasą żelazną „pol­
ską", to znaczy zbudowaną wyłącznie 
pod kątem widzenia interesów P ań ­
stw a —  wogóle przyczyni sie walnie 
do ożywienia naszego życia gospodar­
czego że dopływ kapitału francuskiego 
uaktywni to życie w najlepiej pod 
względem ekonomicznym zoiganizowa 
nej części Rzp'itej, zatrudni masy rąk, 
co znowu nie pozostanie bez wpływu 
na stan bezrobocia itd., itd.

Znaczenie polityczne — wreszcie — 
koleji górnośląsko - gdyńskiej je tt

wręcz kapitalne i zupełnie zasadnicze 
dla najżywotniejszych interesów Pań- i 
stwa. I ono jest tak obiektywnie bez­
sporne, że podkreślanie go, byłoby j 
traceniem słów, nie w szystko  zaś ze 
zrozumiałych aż nadto powodów moż­
na i należy publicznie w tej materji 
wyjaśniać. W ysta rczy  zresztą w ska­
zać na najżywsze zaniepokojenie prasy 
niemieckiej („Berliner Tagblatt**, „Koel 
nische Ztg.‘‘ itd.) dokonaną transakcją 
francusko - polską, aby się dowiedzieć 
że uważają ją Niemcy za „uwiecznie­
nie korytarza**, za „obalenie pokojowej 
rewizji granic**, za „utrwalenie sojuszu 
francusko - polskiego**, za — wreszcie 
— „demonstracyjnie antyniemieckie po 
ciągnięcie**...

Tak  tedy. ze spokojnem sumieniem i 
żyw ą radością można stwierdzić, że 
stworzony został fakt wielkiej donio­
słości gospodarczej i politycznej na 
szlaku m ocarstwowych ambicyj Pol­
ski, co w  okresie kryzysu ekonomicz­
nego, jaki kraj przezywa, dowodzi, iż 
nietylko me opuszczamy rąk i nietylko 
nie stajemy się bezwolnym obiektem j 
szalejących trudności, ale pokonywu- I 
istny je wysiłkiem realnym, panujemy 
nad płynnością stosunków urzeczywist 
nianietn „długofalowego** programu
rozwoju Państwa.

* * *
Reakcja opozycji na dokonany fakt, 

potwierdziła raz jeszcze —  co już nu- 
żącem staje się powtarzać — jej nie­
rzeczowy z gruntu, demagogiczny i a-

państw ow y stosunek do realnej pozy­
tywnej pracy państwowej. Pominąć 
można tu wogóle stanowisko lewicy, 
w stu procentach jaiowe i destrukcyj­
ne.

Podnieść należy natomiast „taktykę** 
Klubu Narodowego, odsłaniającą w  
sposób bardzo znamienny wewnętrzne 
załamanie się tego stronnictwa na tle 
rozważanej sprawy. Sprzeczności w e­
wnętrzne, jakie ujawniły się w związku 
z tą sprawą wśród członków tej partji 
zarówno na komisji skarbowo - komu­
nikacyjne.!, jak i na plenum sejmu — 
są również jednjrm z najciekawszych 
rezultatów minionej sesji. P. Trąmp- 
czyński uderzył na komisji w  ton sen­
sacyjnie - antyfrancuski, i zapowie­
dział, że klub jego bedzie glosował 
przeciw pożyczce. Na rem samem po­
siedzeniu inny członek klubu d . Jasiu- 
kowicz mówił merytorycznie coś 
wręcz przeciwnego, aniżeli p. Trąmp- 
czyński. Na plenum sejmu obaj, pp. 
Trąmpczyński i Jasiukowicz milczeli 
jak zaklęci, natomiast wysunięty  został 
p. Stalli, k tóry  przemawiał bardzo kom 
promisowo i ostatecznie przy trzec;em 
czytaniu złożył deklara^e. żę klub je ­
go wstrzymuje się od głosowania, 
zdezawuował zatem p. Trampczyń- 
skiego. Mówiono w  sejmie, że stało się 
to podobno pod w pływ em  w ew nętrz ­
nej rozgrywki w stronnictwie a także 
pod naciskiem p. Dmowskiego, k tóry 
był jakoby bardzo niezadowolony z 
„opozycji dla opozycji** extr emistów

partyjnych, Kto wie też, czy deklara­
cja wspomniana nie została zredago­
wana w  ostatniej chwili pod w pływem  
świetnego 'przemówienia min. Matu­
szewskiego, który -w^yraził żal, że Klub 
Narodowy glosując przeciw koncesji i 
pożyczce, przekreśli tern samem to, co 
w jego programie było dotychczas „naj 
piękniejsze**. W  każdym razie p. Stan. 
Stronski, k tóry również nie omieszkał 
pop'sać się swoją tanią re toryka zwie­
rzał się później szczerze, że nigdy 
jeszcze, wstępując na trybunę, tak da­
lece nie wiedział, co ma mówić, jak 
właśnie po mowie min. M atuszewskie­
go.

Obok powyższego, nie można lekce­
w ażyć i innych rezultatów minionej 
sesji.

Opozycja zaatakow ała fakt, że p. 
P rezyden t  określił po raz pierwszy 
przedmiot sesji. Twierdziła, że jest to 
niezgoune z konstymeją, a p. Rybarski 
dowodził, że nie mogąc inaczej zmie­
nić ustroju, „sanacja** zmienia go 
przez precedensy i fakty dokonane. 
Możnaby nawet z takiem stanowi­
skiem dyskutować. Życie jest silni#* 
sze od nieżywych i szkodliwych oczy 
wiście formuł. I trudno byłoby się dzi­
wić, gdyby  odpowiedzialne za P a ń ­
stwo czynniki, napotykając ciągle na 
formalne trudności w  normalnem u- 
sprawnianiu naszego ustroju ze strony 
opozycji, via facti ustrój ten zmieniały

(Ciąg dalszy na str. 2)

Howy etan realizacji programu morskieoo.
Śląski wegiel eksportow any będzie na siatkach zakupionych p rze z M ąsk.

Katowice. 27 kwietnia. (p AT). P . mi­
nister przemysłu i handlu P rys to r  przy 
był dziś z Poznania do Katowic.

Przy jazd  p. Ministra zapoczątkowu­
je realizowanie programu morskiego o- 
pracowanego przez Ministerstwo P rze ­
mysłu i Handlu. Jak  wiadomo w roku 
1930 G. Śląsk przeznaczył na rozbu­

dowę polskiej floty 2.100.000 zł Do­
piero teraz budowa nowych statków 
stała się aktualną, a to w  związku z 
tern, że próby i nadania Dozwoliły już 

j przystąpić do budowy statków_prze- 
znaczonych do obsługiwania specjal- 

j nych linij.
i Pieniądze ofiarowane przez G. Śląsk

W in  opinie w s p r? re  Gdańska.
Genewa, 27 kwietnia (Pa T.). Sekre 

tarjat generalny ogłasza dziś ominie ko 
mitetu rzeczoznawców prawnych, po­
w ołanych na żądanie W. Komisarza 
Ligi Narodów w Gdańsku lir. Graviny 
o udzielenie mu interpretacji co de je­
go wątpliwości, dotyczących prawnego 
znaczenia ustępu decyzji b. W. Komi­
sarza w  Gdańsku Haokinga z r. 1921.

Komitet prawników zbierał się dwu­
krotnie w  Genewie, gdzie przy 
drzwiach zamkniętych przesłuchiwał 
przedstawicieli) Polski i Gdańska oraz 

j rozpatryw ał pisemne memoriały. P o  
trzymiesięcznej pra-cy 
komitet zakomunikował Wysokiemu

Komisarzowi dwie różne opinie, nie 
mogąc dojść do uzgodnienia tekstu.
Dwaj rzeczoznawcy Anglik i Belg 

orzekli, że odnośny ustęp decyzji b.

komisarza Hackmga stanowi sam w 
sobie obowiązek dla Polski pełnego 
wyzyskania  portu gdańskiego i nie 
ograniczania sie wyłącznie do transpor 
tów kolejowych. Rzeczoznawcy twier 
dzą, że niezaprzeczalne p raw o Polski 
do. budowania portów na Batt3rku pozo 
s*:aje nienaruszone.

'Irzcci ekspert Norweg w oddzielnej 
I opinji przyłącza się wprawdzie  do op*- 

nji kolegów o ile chodzi o charakter de 
cyzji b komisarza Hackinga, jednakże 
uważa, że obowiązuje ona tylko do 
wszczęcia przez Polskę układów co do 

i w yzyskania  Portu gdańskiego, 
j Należy zaznaczyć, że opinii powyż­

sze stanowią materjal orientacyjny dla 
I W ys. Komisarza Ligi Nar, w  Gdańsku 

hr. Gravinv.
i = □ =

pójdą na pierwszą rate za dwa statki, 
które mają być zamówione w ciągu ty ­
godnia i przeznaczone dla służby na li­
nji bałtyckiej.

Linja bałtycka jest już od dłuższego 
czasu prowadzona przez tow arzystw o 
„Żegluga Polska**. Zarewnia ona stała 
regularna i bezpośrednią komunikacje 
Gdyni z Łotwą, Estonią i Finlandią.

P róby  prowadzone już od roku przez 
Żeglugę Polska dały  możność przeko­
nania się, że  linia ta może przynieść 
poważne dochody. S tała  regularność i 
bezpośredniość tego nowego połącze­
nia s tw arza realne możliwości ekspor­
tu szeregu w ysokow artościow ych pro­
duktów naszego przemysłu,

W  związku z powyższem minister 
P rys to r  by ł obecny na posiedzeniu ra ­
dy administracyjnej Żeglugi Polskiej, 
która dziś obradowała w  gmachu w o- 
jewództwa. P rzy jazd  Ministra do Ka­
towic połączony jest z powstaniem w 
Katowicach t. zw. komitetu inicjatywy.

Program morski przewiduje stopnio­
w e wciągnięcie kapitału i inicjatywy 
prywatnej do „Żeglugi Polskiej".

Żegluga Polska zostanie w najbliż­
szym czasie przekształcona na tow a­
rzystw o akcyjne i stworzono komitet 
inicjatywy dla tego, aby zająć sie 
przejęciem i repartycją pomiędzy za- 
inteiesowanymi przemysłami pow a­
żnego pakietu akc.ii tego przedsiebior- 

* stwa.
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(C'ąg dalszy ze strony pierwszej).

zgodnie z interesem Państw a. W  da­
nym przypadku wszakże pos. Car 
poddając scistej analizie prawniczej 
pojęcie sesji zwyczajnej i nadzwyczaj­
nej, dowiódł w  sposób przekonywują­
cy, żc niezgodności z konstytucją nie­
ma i że sarna opozycja już w  poprzed­
nich sejmach faktycznie precedensy 
s tw orzyła . Uc zaś praca państw ow a 
na określaniu ścislem przedmiotu 
obrad  sesyj nadzwyczajnych zysKuje, 
tego bliże* tłumaczyć niema potrzeby.

Partjc  w szakże  nie ograniczyły sic 
do podniesienia zarzutu nKrtonstytu- 
cyjności dekretu p. Prezydenta .

Lewica z zarzutu tego wysnuła  kon­
sekwencję w  postaci wniosku o udzie 
Jenie votum nieufności marsz. Śwital- 
skitmu, zaś klub narodow y w  postaci' 
wniosku o wotum nieufności dla Rządu.

Głosowanie nad p ierw szym  wnio­
skiem było charakterys tyczne. Regu­
lamin pozostawia urzędującemu mar­
szałkowi w ybór  formy glosowania. 
P .  C zetw eriyński w ybra ł  formę per 
negationem: kto spizociwia się wnio­
skowi lewicy. Pow sta ł oczywiście tyl­
ko Blok. Ale też w  ten sposób umożli­
w i  p. Czetwertyński Klubowi Naro­
dowemu nie opowiadanie się w sposób 
ańrm ujący  za votum nieufności d l a . 
m arszałka.

Głosowanie nad wnioskiem drugim 
odbyło się w postaci przejścia cTo po­
rządku nad wnioskiem Klubu Narodo­
wego. Stało się to także i z tego po­
wodu, że m ów ca tego klubu, o. Ry- 
barski, nic ograniczył się do umoty­
w ow ania  przedmiotu wniosku, t. zn. 
kwestji niekonstytucyjności dekretu p. 
P rezydenta , ale tylko odbiw szy się od 
tej sprawsh mówił de omnibus rebus 
e t  autbusdam aliis, co zuowuż nie min­
io nic wspólnego z przedmiotem sesji, 
ściśle dekretem określonej. P. Rybar-  
skiemu nie zależało tez — co) było  aż 
nadto  widocznem — na dyskusji nad 
w łaśc iw ym  przedmiotem wniosku, ale 
na  rozpętaniu demagogicznej gadani­
ny, do której, rzecz jasna, cała opozy­
cja się ,,paWa“. Na takie zaś „warcho- 
leme“, jak się w yraził  pos. Car, obóz 
rząd o w y  nie mógł się zgodzić i nie do­
puścił też  doń, co Izba w  olbrzymiej 
sw ej większości manifestacją na rzecz 
Rządu za słuszne uznała.

Kf * *
9

Sesja nadzwyczajna zakończyła się 
tedy uchwaleniem sp raw y  pożytecznej 
gospodarczo a Politycznie niezmiernie 
doniosłej dla Państw a. Dla opozycji 
zakończyła się niechlubnie o jei pań- 
s tw ow ein  poczuciu świadczącą i przez 
Ilią samą zresztą  sprow okow aną po­
rażką. Ujawniła nadto w ewnętrzną 
s łabość i niezgodność Klubu narodo­
w ego, k tóry  znalazDzy się między 
młotem a kowadłem, między możno­
ścią uczciwego, rzeczowego poparcia 
Rządu w  pracy, która  podobno jest 
także hasłem programowem tego klu­
bu, a  między koniecznością upraw ia­
nia opozycji a  outrance — załamał słę 
sam w  sobie, zmieniając z dnia na 
dzień srwe stanowisko, aby  ostatecznie 
►,nie przyjąć odpowiedzialności11 za 
t rud  podejmowany dla umocnienia na­
szej siły państwowej na ziemiach za- 
chodn!ch i na wybrzeżu  morskiem.

To jest stanowisko niewątpliwie naj 
wygodniejsze, ale też i określające sie 
sam o przez się w  oświeconej opinii 
publicznej, ({. r j

ó-dniowa sesja nadzwyczajna zamknięta.
P za d  o trzym a ] upow ażnienie do podpisania um ow y p a życ tó o w e j

W arszawa. 27 kwietnia. iB). N a J z i  
i iiejszeni posiedzeniu senatu przyjęto 
I ostatecznie wniesioną przez rząd u- 
j  stawę o pożyczce na dalszą b.idowę 

linji kolejowej Śląsk—Gdynia. Temsa- 
mem zakończone zostały  definitywnie 
obrady ciał ustawodawczych nad tą 
ustawą.

Posiedzenie trwało  od gouz. 10.20 
do godz. 1-20.

Na ławach rządowych zasieli pre­
mier Sławek, ministrowie Zaleski. M'J 
tuszewski, Składkowski, Hubicki i wi 
ceminister Koc.

Na wstępie obrad marszałek Racz- 
kiewicz zawiadomił Izbę o proteście, 
k tóry  w płynął do Sadu Najwyższego 
przeciwko w yborom  do senatu w  w o ­
jewództwie wileńskim. Zkolei. senat 
uczcił przez powstanie pamięć zm ar­
łego Sp. sen. W yszyńskiego (BBWR), 
którego zasługi podkreślił w  przemó­
wieniu p. marszałek-

Następnie przystąpił senat do spra­
wozdania komisji skarbowo-budżeto­
wej o projekcie ustaw7y o oddaniu do 
eksploatacji Tow. polsko-ńancuskic- 
mu, S. A., kolei G. SUsk—Gdynia o- 
rAz o udzielenm porcki państwowej.

DYSKUSJA NAD USTAWA 
POŻYCZKOWĄ.

Sprawozdawca senaior Sobolewski
wskazał że rząd w  lei transakcji w y 
chodził z trzech założeń, pragnął, aby 
pożyczka była tań-sza, niż wszystkie 
doty chczasow e, aby koleje polskie 
miały na tej linji zupełną swobodę, 
aby  budowm kolei odby la się w yłącz- 
nie z materiałów .pclskich i siłami poi

(Telefonom od inszego korespondenta).

skib mi, wreszcie, aby. urzędnikami za ­
trudnionymi byli PoUcy.

Referent stwierdza, iż pożyczka jest 
dobrym interesem dla państwa pol­
skiego. Racja stanu w ym aga uajści- 
śleiszego związania naszego dostępu 
do morza z resztą państwa. Sprawo­
zdawca wnosi o przyjęcie piojektu.

Dyskusję prowadzono bardzo rze­
czowo i spokojnie iak zwykle w  se­
nacie-

Sen. Gtąbiński (Klub. Nar.)

podkreślił, iż klub jego docenia donio­
słość połączenia G. Śląska z  morzem. 
Mimo to Klub Narodowy oanosi się 
krytycznie do omawianego piojektu. 
Mówca wyjaśnia następnie, że Kmb 
Narodowy w strzym a się od głosow a­
nia dlatego, że nie chce s tw arzać po- 
zorow, aby  przez głosowanie przeciw­
ko projektowi mógł się przyczynić do 
opóźnienia budow-y.

Sen. Szarski (BBWR.)

wąskazmc, że budowm omawianej linji 
jest racjonalnie dostosowana do pol­
skich potrzeb komunikacyjnych i dla­

tego wykończenie jej jest elementar­
nym imperatyw-em gospodarczym. 0 -  

siągnięcic tego jest możliwe tylko przy 
pomocy kredytu i to me krajowego. 
Mówca kończyn oświadczeniem, że 
Klub BBWR. w  głębokicm przekona­
niu o korzyściach, jakie ustaw a przy 
niesie państw-u i gospodarce krajówki, 
glosować będzie za nią,

Sen. Gross (PPS.) 
krytykuje omawiany prcieR  i w' imie­
niu sw7ego klubu oświadcza, iż klub

Władze m. łodzi wnoszą przud H. T A.
spraw ę obniżki poborow  p ra u iw n n tó w  miejskich

(T elcionem  od triszego korespondenta!

W arszaw a. 27 kwietnia. (3). Dono­
szą z Lodzi, że magistrat tamtejszy 
zwrócił się do swmgo oddziału p ra ­
wnego z wezwaniem do wydania opi- 
nji o podstawach praw nych okólnika 
ministerstwa sp raw  wewnętrznych, 
polecającego obniżenie płac pracowni­
ków komunalnych o 15 proc., począw­
szy od 1 maja. Oddział prawmy magi­
s tra tu  łódzkiego orzekł, ze magistrat 
nie ma podstaw y do nie potrącenia 
15 proc. z uposażenia pracowników7, 
ale magistrat może decyzje minister­
s tw a  spraw w ew nętrznych zaskarżyć 
do Najwyższego Trybunału Admini­
stracyjnego.

W czoraj odbyło się posiedzenie pre 
zyd.iiun magistratu łódzkiego, na kto- 
rem postanowiono wobec decyzji

w ładz nadzorczych, tj. minislerstwm, 
redukcję płac o 15 proc. od 1 maja za ­
stosować. Jednocześnie jednak wła- 
uze miejskie w. Lodzi postanowiły7 w y  
stąpić do rady miejskiej z wnioskiem 
o zaskarżenie decyzji ministerstwa 
spraw  w’ew7nętrznych w Najwyższym 
Trybunale Administracyjnym.

Biorąc pod uwagę strukturę łódz­
kiej rady miejskiej, której magistrat 
rozporządzą zdecydowaną większo­
ścią P P S . CKW. można być pewmyru, 
że wniosek o zaskarżenie decyzji 
w ład* nadzorczych będzie przyjęty i 
spraw a wpłymic do NTA.

Orzeczenie N TA. będzie miało w y ­
bitnie charak ter  prejudykaiu dhw^szy 
stkieb związków komunalnych w  Poi- 
scc.

2 u m y przemysłowców naftowych
Borysław . 28 kwdetuia. (PAT). Dnia 

25 b. m. odbył się w  Jaśle zjazd przed­
stawicieli przedsiębiorstw kopalnianych 
ckręgu krośnieńsko - jasielskiego, zw o­
łany przez Zwuazek Polskich P rzem y­
s łowców Naftowych.

Przedmiotem obrad by ła  dokonana 
ostatnio zniżka ceny  ropy, co wyw7o- 
łało niezadowolenie przedsiębiorców 
kopalnianych.

Uchwalono interweniować w7 tej 
sprawie u miarodajnych czynników 
państwowych. Ziazd upoważni? prezy- 
djum Związku do wszczęcia krokow 
zmierzających do reorganizacji k a r te ­
lu naftowego w tym  duchu, aby  w  jego 
ramach m ogły pomieścić sie również 
mniejsze przem ysły naftowe, które w  
sumie produkują znaczne ilości ropy.

Borysław . 27 kwietnia. (PAT). Dnia

25 b. m. odbył się w  Drohobyczu Zjazd 
Polskich Przem ysłow ców  Naftowych 
reprezentujących mniejsze przedsię­
biorstwa kopalmanc okręgu borysław- 
sko -  drohobyckiego. Po  referacie i dy­
skusji uchwalono wnioski identyczne 
z wnioskami zjazdu jasielskiego 

Prócz  tego uchwalono w ysłać  dele­
gację do p. P rezydenta  Rzplitej, p re ­
zesa R ady  Ministrów i Ministra przem. 
i handlu.

o p i e r a j  p r z e m y s ł  rp d sń m ry  
f la s z  t iru c c  b e z r o b o tn y

ten glosować będzie przeewu projek- 
towi.

Sen. Wielo wdeiski (BbWK.)
podkreśla, że w  obecnej sytuacji, pa­
nującej na rynkach światowych, po­
życzkę trudno zrealizować nietylko 
państwm polskiemu, lecz i poważnym 
organizacjom amerykańskim i francu­
skim. To też mów7ca uważa, że w y­
puszczenie przez Polskę na rynku fran 
cuskim naw et w  formie pryw atnej poi 
sko-francuskiej spółki. 6 i po} procen­
towej pożyczki, jest dla nas wielkim 
sukcesem z punktu widzenia psycho­
logicznego, co W' przyszłości da duże, 
pozytywne korzyści materialne. Obra­
na forma, spółki jest bardzo słuszna, 
celowa i praktyczna. Gdy propagan­
da niemiecka cęazie atakowała na te­
renie Francji kwesiję Pomorza, to ka­
żdy „bourgeois“ francuski będzie u- 
w aiał, że to godzi av jego interesy, 
je st  to ogromny psychologiczny zysk 
tej pożyczki, który przyniesie nam 
więcej, niż jej rentowność nmerjaina.

MOWA MIN. KUEKNA.
Zkolei zabrał glos minister komuni 

kacji iuż. Kului, wskazując na wielkie 
potrzeby naszego kolejnictwa. Inwe­
stycji nie można zaspokajać tylko z 
własnych funduszów7, albo pcżyczek. 
natomiast budow7anie nowych, linji mo 
żc być przedmiotem koncesji.

To też, gdy minister trzy  lata temu 
na Państw owej Radzie Kolejowej w y  
suwa? propozycję zrealizowania linji 
kolejowej drogą udzielenia koncesji, 
to spotkał sic z jednogłośnem uzna­
niem i tylko w yrażono wątpliwość, 
kiedy się to zacznie.

Dziś w-laśnie jest ten moment- 
Omawnajac warunki ogolne, na któ 

rych r zą d  u d z ie la  koncesji, m in is te r  
oświadcza, że w7e wspomnianej tran- 
oakcii swoboda Koncesjonariusza jest 
bardzo ograniczona i podkreśla dalej, 
ze warunki koncesji w  porówmamu 
z innemi koncesjami są stosunl:cw7o 
dogodne. Transakcja jest d;a Kolei po 
trzebna i niewątpliwie jeszcze będzie­
my musieli dokonać szeregu innych 
trasakcyj podobnych, oczywiście z ca 
ła uwagą, aby obciążenie me przekra 
czało możliwości budżetowych. Pol­
skich Kolei Państw. Z punktu w idze­
nia państwowego transakcja ta ma 
wielkie plusy.

P o  przemówieniu p. ministra rozle­
gły  się oklaski na ławach BBWR.

Na tem wyczerpano dyskusję, a w 
glosowaniu projekt u s taw y  przyjęto
bez zmian.

Po odczytaniu interpelacji m arsza­
łek zamknął posiedzenie.

DEKRETY O ZAMKNIĘCIU SESJI.

Zaraz po zamknięciu posiedzenia p. 
premjer S taw ek złożył wizytę m ar­
szałkom senatu i sejmu i w ręczył im 
następujące zarządzenie Prezydenta  
Rzulitej w  sprawne zamknięcia sesji 
sejmu i senatu z dniem dzisiejszym: 

„Na podstawie art. 25 Konstytucji 
zam ykam  z dniem dzisiejszym sesję 
nadzwyczajną sejmu. Spala, dnia 27 
kwietnia 1931. P rezyden t Rzplitej
(—) Ignacy Mościcki, P rezes  R ady  Mi
nistrów (—) W alery  Sławek.

Na podstawie art.  37 Konstytucji za 
r rykam  z dniem dzisiejszym sesję nad 
zwyczajną senatu. Spała dnia 27 kwie 
tnia 1931. P rezydent Rzphtej (—) Igna 
cy Mościcki, P rezes  Rady Ministrów 
(—) W alery  Sławek",

* * m

Tak więc w ciągu pięciu dni w ytę­
żonej i rzeczowej pracy, pomimo tru­
dności stawianych w  sejmie przez o- 
pozycję, obie izby ostatecznie przy­
jęły ustawę, na podstawie której rząd 
będzie upoważniony do podpisania u- 
m ow y pożyczkowej
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BISZKOPTY WEDL NAJSNACZIIIEJ-
SZE d o  HERBUTY.

Z  E H U .
PISM o PjÓS- RYBARSKIEGO 

DO MARSZ 41 K a  SEJMU.
(T elefonem  oa m s ego horespm danta).

W arszawa, 27 kwietnia. (B). W 
związku z przebiegiem sobotniego po­
siedzenia sejmu prezes Klubu Naród. ! 
prof. Rybarski przesłał marszałkowi 
sejmu dr. Switalskiemu pismo w  którem 5 
twierdzi^ że wniosek zgłoszony przez i 
wiceinarsz. Cara i poddanie tego wnio : 
sku przez marsz. Switaiskiego pod gło j 
sowanie było  nieprawne. Klub Naro­
dowy uważa, że marszałek sejmu po­
winien był przedtem poadać pod gloso 
wanie wniosek o przerwanie dyskusrf, 
(takiego wniosku wogóle nie było). 
Wobec tego Klub Narodowy w ystępu­
ję przeciw takiemu załatwieniu spra­
w y przez m arszałka sejmu i oczekuje 
od niego odpowiedzi.

W ZWIĄZKU Z SOBOTNIM 
INCYDENTEM W SEJMIE.

Kiedy zu<n.a la \ cizie tirrga sssia 
nadzwyczafna?

(T ek  tonem od naszego Korespondenta)

W arszawa. 27 kwietnia. (B). Wobec 
zamknięcia sesji, co do której p rzew i­
dywaliśmy zgóry, jeszcze przed jej 
zwołaniem, że będzie wyznaczona spe 
cjalnie t y k o  dla załatwienia spraw y 
pożyczkowej, aktualną staje się spra­
w a zwołania drugiej sesji nadzwyczaj 
nej. Jak się dowiadujemy sprawa ta 
nie jest jeszcze zdecydowana przez 
czynniki miaiodajne i będzie tematem 
rozważań.

Na tę sesję nadzwyczajną przygo­
towuje się szereg projektów ustaw 
przedewszystkiem z dziedziny samo­
rządowej. ' lem atem  obrad tej sesji 
byłaby również pragmatyka urzędni­
cza, o ile prace nad nią da łyby  się do 
tego czasu zakończyć.

Przypuszczać można, że dcc /z ia  w 
sprawie -zwołania sesji zapadnie dopie­
ro po sesji Rady Ligi Narodów w  Ge­
newie.

n o w y  t y p  o p e n ,
Witold Trandapoleca

boki w zm en ione  
i za b ezp ieczo n e

L W Ó W
Po d le sk ie g o  2 .

'a ie iiw tzy  zamach na dworzec 
w Pobliżu Uliina.

W a iiz a  tva, 27 kwietnia. (PAT). Do­
noszą z W :lna, i i  wczoraj o godz. 1 
nad ranem, na dworcu kolejowym Pod­
grodzie w pcfciiżu Wilna nastąpił w y ­
buch dwóch granatów ręcznycn.

Jeden granat rzucony został do po­
czekalni bufetowej przez nieznanego 
sprawce od strony podjazdu do dwor­
ca. W tej samej chwili eksplodował 
drugi granat ręczny wewnątrz budyn­
ku stacyjnego.

W skutek wybuchu granatu w  sali
bufetowtj został

1 ‘ : śmiertelnie ranny pomocnik ma­
szynisty riryniewicz z Wilna,

który ze stojącego na stacji pociągu o- 
sobowo - towarowego szedł do bu- 
tetu po gorącą wodę.

Hryniewicz trafiony odiamKiem gra­
natu w  serce zdołał przejść jeszcze kil­
ka kroków, poczem upadł i skonał.

W  chwili wybuchu znajdowało się 
w  hallu 4 przejezdnych włościan, któ­
rzy  dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności wyszli bez szwanku.

Odłamki granatu odbiły w kilku 
m.eiscach tynk na ścianie sufitu. Dru­
gi granat nie wyrządził żadnych szkód.

Wybuch granatu nastąpił w chwili, 
kiedy z peronu odjeżdżał pociąg oso­
bow y w kierunku do Królewszczyzny. 
Docnodzenia w  toku.

W arszawa. 27 kwietnia. (Ci). Z Wil­
na donoszą dalsze szczegóły o zama­
chu na stacji w Podgrodziu:

Na- odgłos podwójnej detonacji wśród 
oasażerów pociągu powstała  panika. 
W szyscy  szukali jakiegoś schronienia. 
Uspokojenie nastąpiło wtedy, gdy ro­
zeszła się wiadomość o wdrożeniu po­
ścigu za sprawcami zamachu.

Jadący  tym pociągiem pewien po­
sterunkowy policji przy pomocy służ­
by kolejowej zarządził bezzwłocznie 
obławę, która jednak z powodu cie­
mności nie dała żadnych rezultatów.

Obławę na szerszą skale zarzą­
dziła powiatowa komenda policji.
Olbrzymim łukiem ruszyła od Wil­

na tyraliera policji, oskrzydlając okoli­
cę. W szyscy, zmuszeni przekroczyć 

: ten kordon, poddawani byli rewizji i 
| badaniu, w  wyniku których wiele osób 
j aresztowano.
i Istnieje przypuszczenie, że jest to 
‘ dzieło komunistów.

Konduktor ocalił tycie dziecku 
z narażeniem własnego życia.

Kościerzyna, 27 kwietnia. (PAT.). Na 
dworcu w  Starogardzie w  chwili ru­
szania pociągu w ypadł z wagonu 8 let­
ni chłopiec.

Jeden z konduktorów błyskawicz­
nym ruchem ręki wyd-obył chłopca z 
pod kół. Wskutek jednak nadmiernego

wychylenia się, konduktor stracił ró­
wnowagę i wpadł pod kota pociągu.

Na krzyk pasażerów maszynista za­
trzymał puciąg w ostatniej chwili, gdy 
kola v agonu dotykały już szyi leżące 
go na torze konduktora.

- C i -

Powódź o d c ^ a  Dzisnę od świata
ercono pod mią, — Bliemen wciąż wzbiera

('! eleiom un od naszego korespondenta)

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 27 kwietnia. (B). Pos. 
Wiślicki, k tóry  jak wiadomo w związ­
ku z incyden*em, jaki wynikł na sobot- 
tniem posiedzeniu między nim, a pos. 
Rybarskim zwrócił sie do m arszałka 
sejmu o zwołanie sądu marszałko­
wskiego zawiadomił dziś marszałka 
sejmu, że ze swej strony w yznaczył 
jako arbitra pos, Bogdana Podoskiego 
sędziego,

PROF. BUZFK NIE WEŹMIE UDZIA­
ŁU W ANKIECIE KONSTYTUCYJNEJ
(7 eip,tonem od K orespondentai.

W arszaw a, 27 kwietnia. (B). Zapro­
szony do wzięcia udziału w  ankiecie 
konstytucyjnej, rozpisanej przez komi­
s y  korWycyjną seinm b. poseł prof. dr. 
lo.zef Buzek przesłał do biura sejmu 
pismo, w którem zawiadamia, że dopie 
ro po powrocie z Meranu dowiedział 
s;ę o zaproszeniu go do wypowiedze­
nia się w ankiecie. Z powodu przewle­
kającej się choroby i kategorycznego 
zakazu lekarzy nie może jednak oddać 
się żadnrj pracy umysłowej połączo­
nej ze znaczniejszym nakładem sił i 
dlatego w anldecie udziału nie weźmie.

ILE WYNOSI DEFICYT 
BUDŻETOWY W R. 1930/31.

(T elefonem  od nan/e^o korei nomie ma).
W arszawa, 27 kwietnia. (B). W e­

dług danych głównego urzędu sta ty­
stycznego preliminarz budżetowy na 
rok 1930/31 przew idyw ał po stronie 
dochodów ogóI?m 3,038,737.000 zł. a 
po stronie w ydatków  2,940,922.000 zł. 
Rzeczywiście natomiast dochody w y ­
nosiły 2,747,800.000 zł. a rzeczywiste 
w ydatk i 2,801,290.000 zł. Deficyt bu­
dżetowy na rok 19.30/31 wynosi przeto 
33,440.000 zł.

Kto pośredniczył w  transa­
kcji z  pożyczką Oi!Sono*w$ką?
(T elefonem  od naszego  ko iespood en ta).

W arszawa, 27 kwietnia. (Bj. Z prze­
mówienia ministra Matuszewskiego w 
sejm.e (poaujmy je w obszernein s tre ­
szczeniu) dowiedziano się, że jednym 
z pośredników w zawarciu pożyczki 
Dillonowskiej był ze strony francuskie 
go konsorcjum finansowego inż T y sz ­
ka b. minister komunikacji w  czasach 
przeamajowych, członek partji NPR.

Dzisiejszy żydowski dziennik popo­
łudniowy j.Nasz Glos“ donosi, że 
oprócz p. Tyszki pośrednikiem w  tej 
transakcji pył p. Barylski. P . Barylski 
i inż. T yszka  byli przedstawicielami te 
go konsorcjum w Polsce, we Francji 
zaś działali niejaki Milka Rubinstein 
znany z pośredniczenia w  tego rodza­
ju transakcjach za czasów rosyjskich, 
oraz p. Reynel z W arszaw y

W arszawa. 27 kwietnia. (G), Z Wil 
na donoszą: Poziom Wilii ulega w dal 
szym ciągu stopniowemu obniżaniu. 
W  godzinach popołudniowi ch poziom 
Wilji we Wilnie wynosił 7.SS m., czyli 
obniżył się iuż o 47 cm., przewyższa 
jednak stan normalny jeszcze o prze­
szło 5 m.

Pomimo opadania wody. tale Wilji 
wyrządzają  w  dalszym ciągu spusto­

szenia. W skutek podmycia brzegi W i­
lji usuwają się w dalszym ciągu.

W  dzielnicy Zakręt w Górze Trzy- 
krzyskiej zaobserwowano niepokojące 
obsuwanie się szkarp, co 

grozi obsunięciem się większych  
mas ziemi.

Zarówno przy mostach, jak i k o l o 1 
Góry Trzykrzyskiej pracują saperzy 
nad zabezpieczeniem terenu W oda za

laia szosę, łącząca miasto z dzielnicą 
Belmont- Wskutek zalania kabli tele­
fonicznych, przerwane zostały  połą­
czenia telefoniczne między miastem a 
dzielnica Antokolską.

Katastroialne wiadomości nadcho­
dzą z miasta Dzisny, leżącego w  w i­
diach Dżwiny i Dzisny. Prawie cołe 
m iasto jest już Pod wodą. Akcię ratun 
kewą utrudnia zalanie wszystkich  
dróg dojazdow ych.

Aby dostać się do miasta, trzeba 
8 km, przewiosłować na terenie w o­
dnym przy rwącym nurcie najeżo­
nym bardzo zdradliwemi wirami

Grodno. 27 kwietnia. (P A T ) Sytua­
cja powodziowa na terenie powiatu 
grodzieńskiego jest w dalszym ciągu 
poważna. Niemen w ciąż wzbiera. Po­
ziom w ody w poniedziałek u goaz 18 
wynosił 5.99 m. powyżei stanu norroal 
nego.

W Grodnie woda zalała wiele po­
siadłości, z których mieszkańców  

ewakuowano.
Na terenie powiatu zalane są całko­

wicie wsie Rybaki i Jawoszczany o- 
raz częściowo kilka innych miejsco­
wości.

W  Druskiennikach Niemen wciąż przy 
biera. W oda zaiaia potowe parku zaro 
jowego oraz nowo wywiercone źró­
dło. Na rzece Horodniczance woda 
zniosła dw a mosty drewniane.

DZISNA W WODZIE PO DACHY 
DOMÓW.

Dzisna. 27 kwietnia. Godz. 22. vPAT) 
Stan w ody na Dziśnie w  dalszym cią­
gu oocinosi się. Sytuacja jest bardzo 
poważna. Wiele budynków gospodar­
czych stoi pod wodą. W  samem mie­
ście 33 ulice zalane są wodą. która 
sięga po dachy domów. 4.000 ludzi 
chroni się na pozostałe niezalane do­
tychczas ulice,

SEJM I SENAT SPIESZĄ Z POMOCĄ 
POWODZIANOM.

W arszawa. 27 kwietnia, (B). Z ini­
cja tywy p . m arszałka  senatu Racz- 
kiewicza, urządzono dziś wśród człon­
ków senatu doraźną zbiórkę na rzecz 
powodzian w Wileńszczyźnie. Zbiór­
ka ta przyniosła 1.500 zł.

Równocześnie marszałkowie sejmu 
i senatu wyznaczyli dziś w imieniu 
izb ustaw odaw czych po 1.000 zł. na 
rzecz ofiar powodzi. Suma (a przeka­
zana będzie tworzącemu się komiteto­
wi dla niesiena pomocy ofiarom powo 
dzi ziemi Wileńskiej.

J. Wielopolska oskarża 
A . N o w aczj^skie go .

(T elefonem  od uibiego Korespondenta).
W arszawa, 27 kwietnia. (G). W  są­

dzie okręgowym wyznaczono na dzień 
dzisiejszy sprawę przeciw p. Adolfowi 
Nowaczyńskiemu oskarżonemu przez 
p. Johanne Wielopolska. Adwokat M. 
Ettinger w imieniu p. Wielopolskie; 
skarży p, Nowaczyńskiego o szereg 
przestępstw krymmaluycn, popełnio­
nych na jej imieniu m. in. o obrazę zme 
sławienia, rozsiewanie fałszywych wie 
ści i t. d.

Przedmiotem sp raw y  jest ar tj  kul p- 
Nowaczyńskiego wymierzony prze­
ciw  oskarżycielce, głoszący, że p. Wrie 
lopolska została usunięta z „Głosu 
Praw dy"1 za konszachty z właścicie­
lami kin, k tórzy są w posiadaniu kom­
promitujących ja listów, że brała  udział 
w  uplanowaniu zniesławienia prot. Miii 
lera, że wreszcie roztrwoniła przydzie 
loną jej resztkówkę wiejską.

Aaw. Etunger powołał w charak te­
rze świadków oskarżenia pułk. Adama 
Koca, p. Bogusława Miedzińskiego, 
pułk. Łuskino i innych.

Na dzisiejszej rozprawie obrona pro 
si o powołanie w  charakterze  świad­
ków J. Dowbora Muśnickiego, J. Mul­
lera i ••ed. Bruno.

A-dw. Ettinger ze swej strony wnosi 
o powołanie dodatkowych świadków 
oskarżenia: dr. Janowskiego i dr. Plu­
cińskiego.

Sąd po naradzie rozprawę odroczył 
celem powołania nowych św ia d k ó w ., '
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V\ 7-wiazku z rozparządzeniem  kotnisairza 
Rzgdu w  m. st. W arszaw ie w  sera w ic  
ęrzeprow adzem ia a n k iety  o sta »<? Lidnol 
ści, m ieszkalicy  sto licy  obow iązani są w y ­
pełn ić dn dnia 26 b. ni. p^zewidzi-”^  do 
tesro celu formnlacz. Jak się dow l iduiem y, 
p ie m s z y  dopcinit teęo  obow iązku Prezv-' 
cient R zeczyposp olitej w raz ze  sw g m ał­
żonką. w jp ein ia ią c  w ła sn o ręczn ie  w y  

czerpuiący form ularz ankiety.

POGOŃ ZA ObLAKANA W KOŚCIE­
LE PARYSKIM.

Paryż . 27 kwietnia. (PA T ) W czoraj 
w jednym z kościołów paryskich je­
dna z kobiet poczęła nagle głośno śpie 
wąć. Kiedy słu Łbie kościelnej me uda­
ło się w yprow adzić  jej z kościoła, 
sprowadzono policję, na widok której 
kobieta owa zaczęła uciekać. Goni­
tw a po koscWe trw ała  okuła 10 nim 
Schw ytana okazała się 60-Ietnia Hisz 
panka, która od dłuższego czasu w y ­
kazyw ała  Pewne oznaki zd tne . wowa- 
nia a w  kościele dostała nagle pomie­
szania zmysłów.

Program  ra d io w y.
W torek. 28 kwietnia.

L w ów  (.381). Qodz. 11.5S: S jg n a ł czasu  
i  O bserwatorium  \stron om . w  W a rszaw ie  
I ejeal z  w .e ż y  M ariackiej w  K rakow ie. 
1210: Koncert z p łyt gram ofon. 13.10: Ko­
munikat m eteoro log iczn y . Następnie d, c. 
ku.icertu z płyt gram ofonow ych. 13.25—  
14.15.: P rzerw a 14.15: K om unikit gospo­

d a r c z y .  14.35: L w o w sk a  chw ilka lotnicza  
, w  oprać, inż Rug. Rolanda. 14.50: T rans­

misja z Katowic. „Górny Slask  w  okresie  
p icb iscytu“. w y g ł p . O lg i R eg o -o w iczo -  
w a . 15.15: „Filatelisty ka i jej w y z m y /c y '‘ 
w y g ł. p. T adeusz VV| Zieliński, 15.30: Ód 
ezy t dla m aturzystów  pi. „Związki tajne 
w Polsce", w yg}, prof. H enryk ..Mościcki. 
15.50: O dczyt dla m aturzystów  pt. „O- 
rzeszkow a" , w y g ł. prof. Z5 g 1nu.1t .Szw ey­
kow ski. 16.10: Komunikat dla żeglugi i 
rybaków . 16.15: M uzyka z p łyt c . amof. 
16.30: Audycja dla inh n łod szycli w  oprać. 
P. Ady Arct-Jam polskiej. 16.50: M uzyka  
z  płyt gram ofon. 17.00: Transm isja z  P o ­
znania. P ogaw ędka akadem icka pr. , Mło 
dość  na antenie''. 17.45: Popularny", kon­
cert sym ion iczn y  w  w yk . ork iestry  F il­
harmonii W ans z. pod dyr. G rzegorza F i­
telberga. 18.45: Rozm litości. IT lO ' P oga­
wędka. lekarska dr. H enryka M ięrzeck ię- 
go. 19.25. M uzyka z ptyt gramiT. 19.30: 
Program  na dzień rnstępuy'. 19 35: P ra­
so w y  Dziennik R adiow y. 19.50- T ransm i­
sja z Fcat-nu W ielk iego  w  W a rsza w ie  
opery Ignacego P m le iew sk ieg o  „.Manru“. 
2 .1.10 : Komunikaty. ^3:20— 24.00: M uzyka
k k k a  i taneczna-

M arszaw a (14111. Godz. 12 10 16.15:
M uzyka z ptyt gram of. 17.45: Popularny  
k on cert sym foniczny. l n 50- O oera J. Ra- 
ó o rew sk iego  „Mamru". 23.20: M u:uka lek ­
ka i taneczna. — Lipsk (259). 20.30: ..Sak 
sofo-n", w eso ły  program. —  W rncl«w  (323) 
21.00: F ragm enty z op. W ebera  .A Y o b y  
strzelec" . —  HnmDurg (372). 21..30: ..A- 
passionata". studium — Berlin (419;. 19.30 
W ieczór, tańca. —  W 'eden (5161. 19.30: 
..Faust" opera Gonnoua. —  Kaiencłbnrg 
(1153). 22.20: M uzyka operetkow a-

Zmiany w programie ro z^ o śm  Iw. 
Polskiego Rad ja. W torek  godz. 10 15 
odczyt pt. „Sztuki plastyczne i krajo- ‘ 
znawstw o‘‘, aa ygłosi kustosz Muzeum 
Przem ysłow ego w e Lwowie dr. Ilen- 
rvk  Cieśla.

O S Z C Z Ę D Z A J  -fZD O B Ę D Z I E S Z  W Ł A S N Y  D O M !
Ka w z ó r  a n g ie lsk ich , a m e ryR a i,jk ic h  i niem ieckich Kas ceiowych o szczędn o ści d a je m y :

6 7 , w e  nie ulegające w y p o w ie d z e n iu  p o ż y c z K i a m o r ty z a c y jn e
na budowy lub kupno dom ów, na od lu żen ie  uciążliw ych  hipotek i 1 d. — Prawo do przydziału u z y ­

skuje  s ię  po w płaceniu 25(7, sum y pożyczkow ej
Do czasu otrzymania pożyczki wynoszą w p r a ty  m les ią czn c ; 3 .— z ł ,  od  1 ,000 z ł .

po otrzymaniu pozyczki r a t y  m i e s i ę c z n e  6 ,—  z ł .  o d  l .o o o  z ł .
Amortyzacja obliczona na 17 lat. Od składek oszczędnościow ych płacimy 4°/0 w stosunku 
rocznym. Szybsze wpłacenie 25% przyspiesza przydział pożyczki. Każdy buduje wedle

własnej woli.
B ezp łatne prospekty i inform acje ustne lub pisem ne m ożna otrzym ać w naszem  Diurze

C e n t r a l n y  Z a k ł a d  O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W O - B U D O W L A N Y ,  L w ó w ,  Kilińskiego 3. T e l . 9 6 -2 8 ,

I  P t n i P  u / u r i O r ~ 7 U I  I t l f r t r c  i p  W sezo n ie  letn im  odb ęd ą
b C i n i C  W  j l « > v  t  C l i i  I I I V )  J r V I » . .  Się następujące wycieczki transatlan­

tyckim okrętem  „ P O L O N I A " .

l i n  C | A D n V  M A D s i ł t r ć l l *  0 d  18 !'Pca d 0  2 S i e r p n i a ,  b ilety  od 500 | ł  T rasa: 
U H  r J l m U l  n U i l  U C U I I .  K openhaga, Bergen, Sognefjord. M oldefjora, Nord-

kap, Trondneim
D R  M A D 7 I I  D A J  Ou 6 go  do 17-go sierpnia. B ilety od 37 i z ł. Trasa:
r M  I l U n i l ł  r  U i . i 1 U v i t L r i .  K openhaga, Londyn, Rotterdam, Kanał K iloński.
D H  A T I  f i S J T Y k l l  • trans, okrętem  ,.K( Sciuszko". — Od 29 lipca do 26 sierpnia. 
r U  H I L H n i  l l \ U .  T rasa: Gdynia, Halifax, N ew  Jork, Niagara B ilety od 1.975 zł.

3 W YCIECZKI DO K O P 0 I H I I G l : « 5 W * J ! ^ S 1'  i r & t K :
24-go  czerw ca i 16-go w rześn ia  b r. 11712

Informacje i sprzedaż u iletów  w biurze Lfnjl G d yn ia -A m e ryk a  w \Varszawie, ul. Mar­
sza łk o w sk a  116, w  oddziałach prow incjonalnycl oraz Kurach „W agons - Lits Cook",

„Orbis", „F rzncopcl“ i „Poitur".
P a szp o rty  1 w izy  zagraniczne wyjątkiem  do Stanów  Z jednoczonych A. P. zogane.

Nalot niemczyzny znika z  G. Łaska
Katowice. 27 kwietnia: (PA I’). Od- , śli zwycięstwo, uzyskując 5 mandatów, 

b y iy  sic tu w ybory do Rady urzędni- ; Niemcy uzyskali 4 mandaty. Polacy 
czej huty Bismarka w  Wielkich Ha.i- j posiadać będą zatem w Itjadzie absolu- 
dukach. Po raz pierwszy Polacy odnie ■ tna większość.

Fatalny upadek jeźdźca na wyścigach.
Gniezno, 27 kwietnia. (PAT.). W czo­

raj po południu w czasie konkursów 
hippicznych urządzonych w  z.wjązku z 
tygodniem św. Wojciecha i tradycyj­
nymi jarmarkiem końskim w Gnieźnie, 
w ydarzy ł się smutny wypadek.

Oto koń porucznika 15 p. ułanów z 
Poznania Garczewskiego poiknął się

przy braniu przeszkody i upadt, p rzy ­
czaili jeździec także spad! a koń c a ­
łym ciężarem przygniótł go. Porucznik 
Garczewski przewieziony do szpitala 
zmarł w pól godziny później praw do­
podobnie wskutek pęknięcia podstawy 
czaszki.

= □ =

Odnieśli rany ratując samobójcę.
Katowice, 27 kwietnia. (PAT.). W  

Gliwicach próbował pozbawdć się życia 
-przez zatrucie gazem niejaki Poloczek. 
Sasiedzp -którzy wtargnęli do miesz­
kania celem ratowania samobójcy pu 
przewietrzeniu pokotu zapalili zapałkę

H

aby przekonać-się, czy w mieszkaniu 
nie pozostało gazu. Nastąpił -wybuch. 
Dwie osoby odmosły ciężkie rany. Od 
wieziono je wraz  z Poloczkiem do 
szpitala.

= n =

Calv św ia t żyje  pod znakiem  teg o  f lm u  
— T o z iszczen ie  sn ów  i m arzeń m iljo- 
nów  ludzi. — T o  najw span ialszy  film  na 
kuli z iem sk iej, — O braz gigantyczny. — 
O braz fascynując)’. — T ysiączn e tłunw  

w szystkich  narodow ości. W krótce w e Lw ow ie . 2057

M a r o k k o

Prezydent Nikaragui przetrwonił żołd 
swojej armii.

(Telefonem od naszego

Warszawm. 27 kwietnia. (G). Dono­
szą z Londynu: „N. York H era ld ' w 
depeszach z Nikaragui donosi, że 
gwardia narodowa złożona z tubyl­
ców wskutek złej aprow izacji i zale­
gania żuldu jest zdemoralizowana- i 
przestaje stanowić zabezpieczenie dla 
obecnego rządu.

Za nastroje gwardii narodowej jest 
odpowiedzialny prezydent Nikaragui 
Moncada. ponieważ użył p ;cnicdzy

korespondenta.!

przeznaczonych na żołd i aprowizację 
dla w łasnych ctlów . Rząd Stanów Zje 
dnoczonycli zmuszony będzie w y ­
wrzeć na prezydenta  Moncadę nacisk 
i zagrozić wycofaniem wojsk am ery­
kańskich, jeżeli władze Nikaragui nie 
spełnia wobec nikaraguanskiego wo.- 
ska swoich zobowiązali.

Odwołanie \Vójsk amerykańskich n- 
znaczałoby upadek rządu prezydenta 
Moucady.

PRODLKCJA M 06C IC .
Z W arszaw y  donoszą: Państw ow a

fabryka związków azotowych w- Mo- 
ścicach, wyprodukowała wszystkich 
nawmzów sztucznych to fest salctrza- 
ku, siarczanu amonu, azotanu wapnio­
wego i nitrotosu ogółem 54.000 ton.

Z tego sprzedano za granicę oOaKJO 
ton — resztę spożył rynek krajowy. 
Sytuacja bardzo pomyślna.

ZATARG HANDLOWY PO L ShO - 

AUSTR.JACKI.

Wiedeń. 27 kwietnia. (PA'l.) „N.Fr. 
Presse" donosi, że poseł Rzpiitei Pol­
skiej dr. Bader zgłosił w  imieniu rzą­
du polskiego protest przeciwko zaka 
zowi przewozu cieląt polskich do Au­
strii. Ze s trony rządu austriackiego o- 
świadczono, że sp raw a ta bedzie od­

dana do załatwienia kompetentnemu 
ministerstwu.

UCHWAŁY OGÓLNOPOLSKIEGO 
ZJAZDU BUCHALTERÓW.

W arszaw a, 27 kwdetnia. (PAT.). W  
niedzielę 26 bm. odbył się II. w szech­
polski zjazd buchalterów.

Zjazd uchwalił m, in. rezolucje do­
magającą się określenia minimum k w a­
lifikacji dla buchaltera dyplomowane­
go z tern, że prawo podpisywania w  
charakterze buchaltera bilansów, oraz 
wszelkich dokumentów' w schodzących  
na zewnątrz  przedsiębiorstwa powin­
ny przyszłości posiadać jedynie osoby 
mające tytuł buchaltera dyplomowa­
nego.

RZUCIŁA SIĘ POD POCIĄG.
Lwów, 2S kwietnia.

W czoraj o godz. 19‘ 15 maszynista lo­
kom otywy, manewrującej na torze 
między Podzamczem a Gł. Dworcem 
■spostrzegł kobiete, rzucającą się pod 
koła lokomotyw-y. Natychmiast w s trzy  
mat niaszj-tię. było już jednak zapóźno. 
Z pod kół lokomotywy w ydobyto  cięż­
ko poranioną kobietę, jak się później 
okazało Helenę Jurecką,.- zamieszkałą 
na Kleparowie. W  stanie groźnym P o ­
gotowie odwiozło ją do szpitala.

ZDERZENIE SAMOCHODU 
Z AUTOBUSEM.

Kalisz, 27 kw ietnia. (PAT.). Na szo­
sie pomiędzy Turkiem a Kaliszem w  
miejscowości Malanowdce samochód 
obrońcy sądow ego z Turka Cieleckiego 
wpadt na autotnis firmy Autolux. Skut 
ki zderzenia były  fatalne. Cielecki w  
stanie bardzo groźnym przewieziony 
został do zakładu leczniczego w  Kali­
szu, resztę pasażerów', tj. sędziego 
Krafta z Turka i żonę Cieleckiego oraz 
szofera w stanie b. ciężkim przewie­
ziono do szpitala w Turku.

Stan pogody wczoraj i dziś.
W arszaw a, 27 kwietnia. (Tel. wł.). 

Komunikat P. I. M. Rankiem dnia 27 
kwdetiiia na Pomorzu, w Wielkopołsec 
i na Siąsku było pochmurno i padały 
deszcze. Obszar ■ niepogodny rozsze- 
rz5'ł się także na część Mazowsza i w y  
i y n ę  Małupolska. Zachmurzenie umiar 
kowane notowano w Małopolsce 
Wschodniej, na Podolu i w  północn.j 
części Polesia. Pozostałe o-kolice k ra ­
ju miały pogodę słoneczną i prawie 
bezchmurna. Tem peratura  najwyższa 
dosięgała niemal wszędzie w Polsce 
18 st., na znacznych obszarach 20 st„ 
a miejscami na Podkarpaciu 22 st. Sil­
ne opady i Lurze ogarnęły cały  zachód 
Polski. W ysokość opadów wynosiła od 
7 do 10 mm., drobne opady w ystąp iły  
również w e wschodniej części Polesia.

Praw dopodobny przebieg pogody w 
dniu 28 bm. W  Matopolsce Wschodniej 
na Podolu, Wołyniu, Polesiu i Wilcń- 
skicm: Najpierw pogoda słoneczna,
bardzo ciepło p rzy  słabych wiatrach 
wschodnich, potem pogoda zmienna. 
Po deszczach ochłodzenie i porywiste 
w ia try  zachodnie. Skłonność do burz.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­

NIACH TOWARZYSTWA' SZKOŁY 

LUDOWEJ



K i w r y  e t a p  w  p o c h o d z i e  k u  m o i z u .
M o w a  p. m inistra skarbu !. M a tu s ze w s k ie g o .

Na piątkowem posiedzeniu Sej­
mu, p. minister skarbu I. Matu­
szewski wygłosił następujące p Tze 
mówienie:

Zanim przystąpię do meritum spra­
wy, muszę się zatrzym ać na tern dość 
orygimalnem przemówieniu, k tóreśm y 
słyszeli przed chwil?. Nie sądzę, żeby 
szczegółowe sp raw y wojskowe były  
powszechnie omawiane na tryibun;e 
parlamentarnej P. Arciszewski raz je­
szcze dowodził, że posiada kwalifika­
cje na oficera sztabu generalnego, ale 
sądzę, że to forum nie jest właściwe do 
w ydaw ania  sądu ani 'do przyjmowania 
podobnego egzaminu. (Oklaski na ła­
wach B. B.).

ZASADNICZE PRAW DY -  I CIENIE 
ZARZUTÓW,

WarunKi m erytoryczne pożyczki zo­
stały już dostatecznie oświetlone, mi­
mo, iż by ły  niejednokrotnie zaciemnia­
ne przez mówców wszystkich obozów. 
Mimo wszelkich zarzutów dają się one 
streścić w  tan sposób: pożyczka fest 
tańsza od poprzednich, jest zużyta w la  
ściwie, jak to lojalnie przyznał p. Stah!, 
pochodzi od kapitału przyjaznego, a po 
zatem bardzo ostrożnego i została skie 
rowana na teren właściwy. Zastaw, 
dany pod pożyczkę, jest w ystarczają­
cy, ale zgoła nie przekracza przecięt­
nej jej wartości. Tern niemniej zarzuty 
opozycji w  prasie i tu — znowu znala­
zły echo, opozycja z nich nie rezygnu­
je naw et wobec argumentów rzeczo­
wych tak spokojnie przedstawionych 
przez p. ministra komunikacji. Nie bę­
dę za trzym yw ał się na błędach, które 
tu już zostały wyświetlone, ani na w y  
dobywaniu wieszczów z grobu przez 
pos. Brodaekiego. k tóry  w  ten sposób 
sięgał do argumentów przeciw oma­
wianej operacji k redytowej. Z a trzy­
mam się jedynie na tern, co ma pewien 
podkład realny, leżeli nie rozumowy, 
to — uczuciowy.

Zarzuty te streszczają się w  tern, ja­
koby uchybiono prestiżowi Państw a , a 
dotyczy to trzech pu.nkfó w  agenta fi­
skalnego, czyli mandatarjusza, k tóry  w 
artykule wstępnym  jednego z pism o- 
pozycyinych był omawiany i błąka się 
jak cień.

(Gips; Oby był cieniem!.
Min. Matuszewski: Możemy go w y ­

wołać z grobu tylko wówczas, gdy 
przestaniemy płacić ra ty . (Wesołość) 
Dalsze punkty dotyczą zastawu i arbi­
trażu. O sprawie „mandatarjusza“ , czy 
li agenta fiskalnego nie będę mówił, 
gdyż jest to rzecz przewidziana we 
wszystkich naszych dotychczasowych 
pożyczkach, a może nawet b yć  dla nas 
pożyteczna w razie przedterminowego 
wykupu kolei, gdyż będzie to instytu­
cja. która wystąpi vs obec nas zamiast 
spółki, k tóra się w ów czas likwiduje.

NA CO SIE GNIEWAJ A -  A Z CZE­
GO SIE CIESZYLI.

Co się tyczy zastawu, to zarzut po­
stawiony był przez p. Chądzyńskiego 
bardzo mocno, z uderzeniem pięścią w 
pulpit. Pozwolę sobie powiedzieć, że p. 
Chądzyński dosiadł tu wysokiego ko­
ma, ale dobrze już zajeżdżonego. Się­
gnę tylko do jednej operacji pożyczko­
wej, załatwionej nietylko przy pomo­
cy głosów, ale i kom plinentów  tych 
partii, k tóre obecnie tak gorąco stają 
w obronie prestiżu Państw a, mianowi­
cie do pożyczki Dillonowskiej. W yno­
siła ona dwadzieścia kilka miljoinów 
doiarów, a splata roczna w ynosi dw a­
dzieścia kilka milionów złotych. A co­
śmy dali pod zas taw ? W szystkie  do­
chody brutto kolei, w ynoszące
1.500.000.00C zł., hipotekę na w szy s t­
kich naszych kolejach, a prócz tego a- 
kcyzę z cukru, która również wynosi 
około 100.000.000 zł. rocznie. Była to 
pud względem zastawu jedna z najgor- 
szych transakcyj, dlatego że zamknęła j 
wogóle dalszy kredyt kolejowy. 1 poży j 
czka obecna nie by łab y  możliwa, gdy­

by  linję Śląsk—Gdynia budowane wcze 
śniej. Obawiam się, że p. Chądzyński 
głosował wówczas za pożyczką Dillo- 
nowską i ża» jego oburzenie nie w yraża ­
ło się w ów czas tak Wysokiem podnie­
ceniem. Dlatego i ja myślę, że i zdener­
wowanie dzisiejsze p. Chądzyńskiego 
nie było zupełnie szczere, gdyż nie są 
dze, zeby pamięć zawiodła go tak dale 
ku, ażeby już zapomniał o ramtej poży­
czce. (Oklaski). Bardzo wybitny przed 
stawicie! SŁonnictwa Ludowego p. 
Woźnicki w  senacie wyraził gratula­
cje z tego powodu p. Grabskiemu, jak 
to niedawno czytał en

OPTYMISTA TRAMPCZYŃSKI 
I „SKARBNIK'* -  STRONSKI.

P. Trmupczyński odpowiedział na 
komisji, że pożyczkę Diiionową musie­
liśmy zac ąignąć, bo było wówczas bar 
dizo źle, ale tej nowej pożyczki nie po­
trzebujemy tak bardzo i możemy cze­
kać. Nie chcę kwestjonować słuszności 
tego rozumowania, tylko zwracam  u- 
w-agę na sprzeczność, jaka istnieje mię 
d>zy tern oświadczeniem p. marszałka 
Trampczyńskiego, a wystąpieniami 
wszystkich posłów i całej p rasy  opozy­
cji, k tóra  dowodzi, że tak źle, jak te­
raz — nie było jeszcze nigdy. (Okla­
ski na ławach B. Bj).

P .  Stanisław Stroński: Ale Dillonow 
sika szła do Skarpu.

Min. Matuszewski: Niestety, część 
została źle użyta, a ta będzie użyta le­
piej.

P. St. Stroński: Ale szła do Skarbu.
Min. Matuszewski: Panie pośle, „Fun 

dusz gospodarczy11, na k tóry  by ła  prze 
znaczona prawie cała pożyczka Dillo- 
nowska, nie był skarbem, tylko nazy­
wał się „nasyceniem życia gospodar­
czego11 przez kredyty, których słu­
szność można kwestionować ze zna­
cznie większem prawdopodobień­
stwem, aniżeli Panowie dziś kwestio­
nują postanowienia koncesji.

OPOZYCYJNY POŚRFDNIK CZVLI 
DWA OBLICZA.

W  tem świętem oburzeniu partyj o- 
pozycyjnych jest także pewna specjal­
na nuta Przedstawicielem kapitału 
francuskiego, k tóry  rozpoczął per trak ­
tacje w  tej sprawie, z czego mu wcale 
nie robię zarzutu, jest b. kolega panów, 
jeszcze dziś członek partji, poprzednik 
pana Chądzyńskiego na stanowisku mi 
nistra kolei, p. minister Tyszka. Nie 
chciałbym, ażeby w partiach panów 
istniały dw a  oblicza, jedno tam przy 
rozmowach z kapitałem zagranicznym, 
a drugie oblicze oburzenia, prezento­
wane społeczeństwu z tej trybuny. To 
nie jest dobrze mieć taką Janusową 
twarz. (Oklaski na ławach B. B.).

DWA POŚPIECHY.

Ubóstwo istotnych argum em ów jest 
więc przerażające. P. Trąmpczyński 
wysunął również zarzut pośpiechu. W  
całej sprawie istotnie by ły  dwa pośpie­
chy. Jeden to jest pośpiech w pracy 
obecnej sesji seimowej, drugi — to po­
śpiech sadów, w ygłaszanych pizez pa­
nów. (Wesołość). Co do pośpiechu per 
traktacji — to toczyły  się one przez 9 
miesięcy, przechodziły rozmaite s ta ­
dia, przcwyciężały trudności, dzięki 
jednak życzliwemu stanowisku rządu 
francuskiego doszliśmy do końca, w  
pertraktacjach więc pośpiechu nie b y ­
ło. Jest natomiast pośpiech w obecnej 
pracy sejmu i w ytłum aczę dlaczego. 
Każdy rynek może wchłonąć emisję w 
dość dużych odstępach czasu jedne po 
drugich. Na rynku francuskim stosun- j 
kowo niedawno miała miejsce emisja j 
rumuńska, przygotowane są inne emi- ■ 
sje, zagraniczne i w ewnętrzne francu­
skie, których kolej musi nastąpić w 
ciągu wiosny przed m artw ym  sezo­
nem letnim. Jeśli więc chcemy budowę 
rozpocząć- teraz i w yzyskać  warunki, 
ustalone co do emisji pierwszej tran­

szy, to musimy się śpieszyć, aby emi­
sja nastąpiła i pieniądze wpłynęły 
mniej więcej w połowie maja. Stąd jest 
ten pośpiech całkowicie rzeczowo u- 
sprawiedliwiony.

NIFPRZYSTOJNY ASPEKT.
Natoimast był pośpiech w  sądach. 

Wyroki ferowano nim druk sejmowy 
został przeczytany przez ledaktorów  
poszczególnych pism. Przymiotniki, 
jak hańbiąca, niesiyenana kapitulacja i 
t. d. by ły  użyte nim panowie zapoznali 
s ;ę z istotą rzeczy.

Ten pośpiech w sądach usprawiedli­
wiony jest tylko chąeią twierdzenia, żf 
cokolwiek ten rząd robi, musi być  złe, 
bo inaczej opozycja straciłaby rację 
istnienia. (Oklaski na ławach B. B.). 
Panowie rozdarli szaty i rozdarli je 
zawcze&nie. Argumenty panów nie mia 
ły przekonywującej siły, a teraz przy­
kro panom spacerować w rozdartych 
szatach, gdzie każdy może zaobserwo 
wać nagość płaczliwego Jeremiasza, a 
to jest widok nietylko nieprzystojny, 
ale nawet szpetny. (.Oklaski).

FAŁSZYWI PROROCY.
Dotąd żadne stronnictwo nie głosiło 

tezy, jakeby kredyt zagraniczny był 
wogóle niepotrzebny. Dziś po raz pier­
wszy heroldem tej spraw y stał się p. 
B-rodacki, nie rozunuejąc nawet dokład 
nie tego, co jest napisane w uzasadnie­
niu. Zarzucano raczej poprzednio, iż 
kredyt zagraniczny do nas nie przycho 
dzi. Sen. Motz z hieratycznym gestem 
prorokował w r. ub., że przy tym  sy­
stemie rządów nie dostaniemy kredy­
tów od Francji, to samo twierdził p. 
W yrzykowski, a o. Diamand u trzym y­
wał, że zawarcie umowy handlowej z 
Niemcami i dopływ kapitału zagranicz 
nego, to są warunki popraw y gospo­
darczej. (Glos na lewicy: Ale nie kon­
cesja).

Min. M atuszewski: Tam. gazie kon­
cesjonariusz nie ma w ręku taryfy, to 
nie jest koncesja sensu stricto. T w ier­
dzono na piawicy, zresztą słusznie, że 
na większość inwestycyj t rzeba szu­
kać kapitałów zagranicznych. Dziś zaś 
zarysow ał się front od partji komuni­
stycznej aż po p. Brodaekiego z „Pia­
sta11, utrzymujący, że zaciągnięcie po­
życzki zagranicznej jest w yprzedażą  
Polski. Stwierdzam, że to właśnie rząd 
wprowadził pewne warunki ogranicza 
jące przez sformułowanie tezy. że po­
życzki zagraniczne muszą być coraz 
tańsze, i w łaściwie zużyte, bo w  prze­
ciwnym razie są obciążeniem, a nie 
udogodnieniem dla gospodarstwa.

GDZIE RZYM, GDZIE KRYM
P. Stahl zarzucił nam, żeśmy zapom­

nieli o kapitalizacji wewnętrznej. Nie 
widzę między kapitalizacją w ew nę­
trzną a zaciąganiem kredytów  zagrani­
cznych takiego związku, żeby można 
było' kredyt ten uw arunkow ać proce­
sem kapitalizacji. To nie jest warunek, 
który można stawiać kapitałowi zagra 
nieznemu: kapitalizacja jest zagadnie­
niem odrebnem przez nas bynajmniej 
nie zapoznanem, które przed rokiem 
sformułowałem tak, że jeśli człowiek 
nie produkuje więcej, niż konsumuje, to 
nie może się bogacić. Zarzut więc pa­
nów jest niesłuszny, gdyż zagadnienie 
to istnieje osobno i z warunkami, jakie 
można stawiać kapitałowi zagraniczne 
mu, niema nic wspólnego.

RZECZY NIEZAPRZECZALNE.
Warunki, które sami sformułowa­

liśmy i postawiliśmy, wypełniamy. 
P rzedew szystkiem  dostajemy ten kre­
dyt zagraniczny, o k tóry  panowie 
przed rokiem tak płakali, dalej potania 
my go, Drzyznaję, że powoli, a 'e  stale 
Powoli zaś, bo zaciągamy go v mo­
mencie, kiedy cały świat jest chory 
na k ryzys  zaufania. W reszcie zużyw a­
my ten kredyt w  sposób właściwy.

Chciałbym jeszcze p izytoczyć aa.ne 
cyfrowe. w jrkazuiące, że sam obiekt

wytrzymuje obciążenie 9.37%. Usta­
lam więc koszt kapitału — zgodnie z 
opinją p. Chądzyńskiego — na 9%, i 
obliczam, wicie kolej będzie dokładać 
do zaciągniętej pożyczki. Zysk z eks­
ploatacji linji Ś lą s k -  Gdynia brutto 
wynosić ma p rzy jednym torze 23 milj. 
zł. Obsługa pożyczki rocznie wynosi
30.240.000. Dopłaty zatem przy obecnie 
istmejących niskich taryfach węglo­
wych na kolejach musiałyby wynosić
7.209.000. Prócz tego trzeba liczyć, że 
koiej dostarczyła w naturze zbudowa­
ne tory, których koszt wyniósł 130 
tnilj. Liczyć tez trzeba 9% od tych 130 
mu;. Cała linia zacznie dziaiać o trzy 
lata wcześniej, niż gdybyśm y ją budo­
wali sami, co również trzeba uwzględ­
nić w  kalkulacji i odliczyć od tych 130 
milj. to przyśpieszenie o trzy  lata. 
Zysk z wcześniejszego wykończenia 
wynosi 35.100.000. W obec tego netto 
kapitał, ofiarowany tow arzystw u, w y­
nosi 94 milj., co przy oprocentowaniu 
9% daje na nasza niekorzyść 8.540.000. 
Razem więc gospodarstwo P. K. P. pfa 
ci za operację 15 milj. Trzeba jednak 
obliczyć osiągnięte korzyści. P rzede- 
wszystkieim Skarb otrzyma 98 miii. -o- 
błaty za parowozy. Korzyść ze sprze­
daży taboru, którego mamy nadmiar, 
daje 5.880.000 rocznie Dalej spółka 
wpłaca do Skarbu 30 milj., oo w opro­
centowaniu na 9% daje znowu
2.700.000. W reszcie kapitał obrotowy 
przewidziany w umowie w  wysokości 
50 milj. fr„ t. i. 17.500.000 zł., oprocento 
w any na 9%, daje na naszą Korzyść
1.575.000. W reszcie P. K. P. zarabia na 
przewozie węgla po liniach krótszych 
i ta oszczędność przy ruchu 11 pocią­
gów węglowych dz!ennie wynosi
5.200.000. Razem korzyść z uruchomię • 
nia tej linii wynosi 15.355.000. saldo 
więc na całości uruchomienia tej linji, 
P. K. P. dopłaci rocznie 4 2 5 .00n t. j. 
drobna stosunkowo sumę. Kalkulacja 
ta odnosi się do rentowności linji i w y ­
kazuje. że linja ta może w y trzym ać  ob 
ciążenie, pesymistycznie przez nas o- 
bliczone.

RACHUNEK SUMIENIA.
Chciałem się jeszcze zatrzymać nad 

dzisiejszem głosowaniem. Istnieje złu­
dzenie dość uparte w psyciioiogii pol­
skiej, że kto mówi nie, unika odpowie­
dzialności, a kto mówi tak, ten ją w ła ­
śnie bierze. P rzyszłość osądzić musi 
zarówno tych. k tórzy biorą na siebie 
odpowiedzialność za dokonanie peyf-1, 
tiej transakcji, jak i tych, którzy się jej 
przeciwstawiają. (Oklaski).

Po  obu stronach Izby nie słyszałem 
argumemów istotnych. Argumenty mia 
ły charakter polityczny. P .  Zaremba 
twierdzi, że pożyczka iest jednym ze 
środków wstrzym ania  protestu klasy 

I robotniczej. Jeżeliby to miało być  po- 
, wodom n°gatyw nego stanowiska P P S . 

wobec pożyczki i jeżeli wszystkie a r ­
gumenty rzeczowe, które panowie czu 
ją niewątpliwie, ma przew ażyć ten a r ­
gument polityczny, że wygodniej pa­
nom, aby kosztem wzrostu cyfry bez­
robotnych potężniał protest, którego 
panowie czekają — to to nie .iest w ła­
ściwa droga do rozważania tej sprawy, 
(Oklaski na ławach B. B.h

Jeżeli panowie ze Stron. Narodowego 
beda głosowali przeciw ustawie, to po­
pełnią grzech jeszcze w iększy  w  sto­
sunku do własnego stanowiska, niż 
panowie z lewicy. Nie trzeba zapomi­
nać, czerń jest nasz wylot na morze. S i 
to płuca naszego systemu gospodar­
czego.

JEDNI GADAJĄ — DRUDZY 
REALIZUJĄ-

W  sytuacji geograficznej i ekonomi­
cznej, w  jakiej się znajdujemy, z jesz- 

■ cze większą wyrazistością występuje^ 
często przez Klub Narodowy podkreś- 

j lane — przyznaję — znaczenie nasze­
go wyjścia na morze. T gik o  ̂tam tędy  

i dochodzimy do istotnej wolności ekono 
micznej i łudzą sie ci. którzy myślą, że
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nie po-trafimy z naszj'tn tow arem  w ydo 
s tać  się z tych trudności, jakie nieraz 
w  różnych stronach naszej granicy lą- j 
dowej spotykamy. Sądzę, że gdy zaj­
dzie potrzeba, flaga polska znajdzie się 
u dalekich w ybrzeży . (Oklaski). Już i 
teraz idziemy w  tym  kienmku. 90 prc. 
w zrostu naszego wywozu od r. 1925 
p rzypada  na nasz wylot morski. Sąsie- 
dzi nasi nie doceniali tego. - W  r. 1925 
Niemcy, wypowiadając nam wojnę cci 
ną sądzili, ze udusimy się ' 'nadmiarem 
naszego węgla. Skutek zaś błędnej 
oceny naszej mmejeitjnośu w yzyskania  
wylotu na morze jest zuobycie przez 
nas- rynków skandynawskich, gdzie 
rozmawiamy, jak równi z równymi nic 
tylko z Niemcami, ale i z /ynglją.

Co się tyczy  budowy Gdyni i linji 
kolejowej, tam prowadzącej, to  nikomu 
nie odbierając p raw a  do au tors tw a te­
go pomysłu przyznajem y się tylko do 
jego realizacji i to nam "wystarcza. 
(Oklaski na ławach BB.). Ale skoro tak  
jcstŁ to należy pamiętać, że żyjemy w  
czasie, k tó ry  w ym aga aktywmości; je­
śli się me chce być  w yprzedzonym  
przez ak tyw ność  innych. Czasu nie ma 
my zbyt wiele i trzeba go wyzyskać. 
Pom ysł zatem, w ysunięty  przez p. 
Trąmpczyńskiego, aby  spokojnie cze­
kać, dalej propozycje p. Stahia, aby 
poiprawkami utrącić umowę, lub od­
wlec ją — io jest stanowisko negaty­
wne w  stosunku do samej umowy, a 
mojem zdaniem negatywnie i w obec 
programu politycznego samego Str. Na 
rodowego.

Dlatego sądzę, że glosowanie panów 
ze Str. Narodowego przeciw tej pożycz 
ce by łoby  w znacznej mierze przekre­
śleniem przez panów tego, co w  ich 
programie było najpiękniejsze. Więc 
na nas spada wyłącznie obowiązek, by  
w  tym  zakresie ten program realizo­
w ać, tym  razem niestetj w brew  pa­
nom. (Oklaski na ławach BB.). 1 tu mu 
•szę powtórzyć, że fundament do reali­
zacji tego niezmiernie ważnego zaga­
dnienia znajda ’ panowie znowu nie 
gdzieindziej, jak właśnie w  tej w ię­
kszości, której powstanie panowie tak 
bardzo krytykowali i której warrość ne 
gowali. (Huczne oklaski).

5Ko o fiśtie pastiisk m
ks.biskupa (homyszyna.

Pro f. $ . ThulPe iaureaiem 
nagrody naukowej Lw o w a

Wczoraj po poi. pod przewodni­
ctw em  wicepr. dra Kubali odbyło się 
posiedzenie komitetu dla przyznania 
nagrody naukowej no. Lw ow a im. Be­
nedyk ta  Dybowskiego z działu przy­
rodniczo - m atem atyczno-  techniezne- 
gu.

Poniew aż w  latach poprzednich na­
grodę za pracę w  dziale przyrodniczym 
o trzym ał prof. Krzemieniewski, zaś w  
dziale matem atycznym  prof. dr. Banach 
— w  br. w  myśl statutu nagrodę otrzy­
m ać  miał kandydat za pracę w  dziale 
technicznym.

Owóż Komitet przyznał tę nagrodę 
prof dr. Maksymilianowi Thulliemu b. 
rektorowi Politechniki lwowskiej, pro­
fesorowi honorowemu Politechniki i 
senatorowi.

Laureat nagrody  m. Lw ow a prof. 
dr. Maksymilian Thullis jest europej­
ską pow aga  naukową na polu obliczeń 
statycznych. Dzieła jego o budowie 
mostów tw orzą  już clużą bibliotekę. 
Mimo sędziwego wieku prof. dr. Tliullie 
nie ustaje w pracy  na pala nau,kowrem.

To też przyznanie zasłużonemu pro­
fesorowi nagrody naukowej m. Lwo- 
w;a spotkało się z ogólnem uznaniem 
w świecie technicznym.

W ła sn a  flo ta  m o r s  ka

T O  T W Ó J  D O B R O B Y T
W płać do I’’ K. O c z e to ,e e  \ (r

1 z lo ly  rocznie
otrzymasz legitymację

czło n ka  Kom itetu H o iy  Narodowej

DAJ GROSZ NA CELE 

rOWARZ, SZK Ó Ł* LUDOW EJ.

„Diło“ organ umiarkowanego, ugodo­
wego. katolickiego . Ur.da“, z  wielka 
czcią odnoszący się do osoby ks. m e­
tropolity Szeptyckiego,, i jeszcze nie­
dawno w yrażający  sic o ks. biskupie 
Chomyszynie z należnym szacunkiem 
— ostatni list pasterski biskupa stani­
sławowskiego zbyw a następującą po­
gardliwą notatką:

„Autor (sic!) listu broni zawzięcie 
latynizacji gr ka t .  cerkwi i całą siłą 
właściwych mu zasobów rozgrarnia 
bizantynizm.

PoczątKów bizautyistwa doszukuje 
się aż u żydowsKich faryzeuszów', u 
początki bolszewizmu w y k ry w a  w  bi- 
zantynizniie. Autor twierdzi też, że 
„trzeba jeszcze wiele pokuty ze stro­
ny Rosji, aby tam przestał szaleć bol- 
szewizm, i żeby Rosja mogła naw ró­
cić się“.

Dalej w  liście między innymi wyli­
czone są te łacińskie inowacje w  gr.- 
kat. obrządku, jakie zdołali dotąd wpro 
wadzić latyuizatorze (od kullu Eucha­
rystii aż do koronki i szkaplcrza). 
Między temi zdobyczami latynizacji 
oddano należne miejsce i oeimatowi. 
który obowiązuje w  stanisławowskiej

eparchii od r. 1920, a w pr-cmyskicj 
od r. 1925.

„I choć — czytam j' w iście  — po­
w stała  by ła  burza i krzyki, jednak ani 
siońce nie zaćmiło się, ani ziemia nie 
zapadła sic, ani naród nie zginął z tej 
p rzyczyny11.

To prawMu! 1 my jesteśmy przc- 
św iadczeni, że z racji Pojawienia się 
tego listu stanisławowskiego władyki 
na nasze szczęście również ani słońce 
nie zaćmi się, ani zLmia zapadnie, 
ani naród nie zginie. Przeciwnie my 
vderzymy, że naród metylko przcpo- 
leje ten list, ale i wyniesie się godnie 
ponad niego, jakoteż obroni zwycię­
sko swój obrzęd i cerkwie przed la­
tynizacją11.

Tak pisze — niczcm organ bolsze­
wicki — o liście pasterskim i biskupie 
własnej swej cerkwi, organ n a j tę ż ­
szy ks. metropolicie Szeptyckiemu, 
najbardziej umiarkowanego, katolic­
kiego i burżuazyinego stronnictwa u- 
kraiuskiego w  naszym kraju!

Trudno o wymowniejszą ilustrację 
i potwierdzenie słuszności w yw odów  
ks. bisKupa Chomyszyna o bizantyni- 
zmie.
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TEATR WIELKI.
W torek 28 bm. godz. 7.30 „W iktoria i  

iej huzar11, operetka Abrahama.
Śrocb 29 bm. „Bal M ask ow y1*, opera 

Ycrdiego.
Czwartek 30 bm. „Wiktoria i jej huzar1* 

operetka Abrałiama. (Po raz 25-ty).
P iątek 1 maia godz. 7.30 j,W iktoria i jej 

huzar**, operetka Abrahama.
Sobota 2 maia godz. 3 popol. „Kordian*1 

poam st S łow ack iego . (C eny  najniższa).
Sobota 2 godz. 7.30 w , ,,'żydów- 

ku“, opera H u leW e g o . (W yst. gośc. M. 
I i+ ń s -k ie g o ) .

N iedziela 3 maja godz. 3 30 popoł. „Pla  
szm k z Tyrolu'*, operetka Zeherą. (Ceny  
zniżone).

N iedziela  3 maja godz. 7.30 „Straszny  
D w ór“, o p era  M oniuszki. U roczyste  przed  
staw ien ie  ku uczczeniu rocznicy 3 Maja. 
(C en y  zniżone).

Poniedziałek  4 m aja godz. 7.30 „W ikł o- 
rja i jej luizar**, operetka Abrahama.

TEATR ROZMAITOŚCI.

W torek 28 bm. gochz. 7.30 „ la k  stać się 
bo g a tjm  i szczęśliwym**, kom. tijkiz. Jo- 
achim sona i Spoljanskic-go (Ceny zniżone).

Środa 20 bin. „Soói o  sierżanta Onszę** 
dramat Z w eiga. (Ceiiv zniżone)

C zw artek  30 bm. „Jak stać s ię  boga­
tym  i szczęśliwym**. (CtJny zniżone).

P iątek  1 maja z. 7.30 w . „Jak stać się  
b cza ty m  i szczęśliwym** kom edia m uz. J ' -  
achim sona i Spoljańskicgo. (C eny zniżonp.)

Sobota  2 maja g. 7.30 w . „Medda CJa- 
blcr“ dramat Ibsena. (Prem iera.)

Niedziela 3 maja godz. 3 popoł. ,,?pór 
o sierżmta 1 Ciriszę**, dramat Zweiga. (Ce­
n y  zniżone).

N iedziela  3 maia godz. 7 3 0  „Iled ja  Ga- 
blęr“, dram at Ibsena.

Poniećz-ialek 4 m a h  gedz, 7.30 .JJedda 
Gabler**, dramat Ib sen a .'

TEATR MAI Y.
W forck 28 kw ietnia g. 7.10 ky. ..Modr.ę 

maiżcństwo** kom edia Verneluila. W ystęp  
P . H alicińsk iej. (Ceny zniżone.)

Środa 29 k w ietn ia  g. 7.30 w. , Interes 
z A m eryka1* k o m ed ii Franka. (Cer.y zniż.)

C zw artek  30 bm. „Kłamstwo** komcdja  
Veraeuila. W ystęp  gośc. M odzelew sk iej i 
W ęgierki. (Zniżki n iew ażne).

P ią tek  1 maja „Kłamstwo**, kom. V er- 
r cuila . W ystęp  g o śc . M odzelew sk iej i 
W ęgierk i. ^Zniżki n iew ażn e).

Sobota 2 maja „Kłamstwo**, kom . Vcr- 
neaila . W yst gośc. M odzelew skiej i W ę- 
gięrk . tZniżki n ie” ?żrie).

Niedziela 3 maja g-id-/, 3.30 ..Interes 
z  Ameryką**, ^koincdja Franka. (C en y zn i-  
t a w .

N iedziela  3 maja godz, 7.30 Kłamstwo** 
kom, Vcrnem!, O statni w y stęp  gość. Mo 
dzelcw skiaj W ęgierki. (Zniżki n iew ażne). 

Poniedziałek  4 maja teatr n ieczynny.

KJMO TEATRY
APOLLO: Zofja Batycka: „Kobieta, 

która się śmieje11.
OASINO Grcta Garbo jako Anna 

Christie.
CHIMERA: „Dziewczynka z U. S, 

A.“ Anny Ondra.
COLOSSEUM: „Rozkosze niebez. 

pieczeństwa11 oraz „Student Rod la 
Roque“.

FATAMORGANA: „Lokomotywa
23-29'

KOPERNIK: Wielki dźwiękowy film 
„Postrach Salonów11.

LLW: „Wieczni g łupcy11. 
MARYSIEŃKA: Wielki dźwiękowy 

film „Postrach Salonów11.
PAŁACE: „Złodziej... miłości1'.
PAN: „Pokusa” z G retą  Garbo. 
RAJ: „C. i k. Feldmarszałek” .

i =n=
j — Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 

Pięknych w e Lwowie (Gmach Mu­
zeum Przem ysłowego, weiście od ul. 
Dzieduszyckich 1). O tw arta  została 
w y s taw a  „Związku Artystek Polskich 
w e  Lwowie11. Związek grupuje w  so­
bie najwybitniejsze artystki polskie, 
reprezentowane jest m alarstwo i grafi 
ka. W ystaw a otwartą jest codziennie 
od godz. 10—15 popoł.

— G =

—  C en y  o po ło w ę  zniżone obow iązują  
do piątku w łączn ie  w  T eatrze R ozm aitości 
o ia z  dziś i jutro w  T ea trze  M iłym  Jest 
to a l e : św ietna  okazja poznania najnow ­
szych  utw orów  obu naszych scen  drania- 
fy czn y ch , z któręj publiczność •niewątpli­
w ie  sk orzysta  tern skw apliw iej. !ż scłio- 
dzą w  tych dniach z repertinw i w o b e :  
rozpoczynających s ię  urlopów p o szczegó l­
nych a rty stó w .

—  Pretnjera H eady G»bler‘‘. w span iałe­
go  dramatu Ibsena, odbędzie się  w  nad­
chodzącą sobotę 2 maja w  T eatrze R oz­
m aitości. D z ie ło  to, jik  w iadom o, ujrzym y  
w  reżyserii p. L. Schillera, z po. Kuncc- 
w jezów ną w  roli tytułow ej.

— Związek P olskiei M łodzieży D em o­
kratycznej Szkó ł W yższych  zaw iadam ia, 
iż dnia 28 b. m. w e  w torek  o godz. 6 w  
odbędzi0 się  w stęp ne zebran ie semitjarjiłm  
sy n d yk a listycziięgo  w  lokalu Związku  
przy ul. Z ybiikicw icza 33 praw y parter.

—  „Rodzina Sieroca*4 zakład sierót dla 
dzieci p o leg łych  w  obronie L w ow a i Kre­
só w  W schodnich. zaw iadam ia sw ych  
członk ów  i protektorów  <nraz klijentów , że  
w  sklepie ty ton iow ym  „R odziny Sierocej'* 
przy pi. Mariackim 10 otw orzono też  Ko­
lekturę P aństw ow ej Łoterjl K lasow ej L o­

s y  do l klawy 28-c*efl P anstw . Lotezfi KI?

sow ej już n a d esz ły  )  sprzed iż Już rozpo­
częta . Kolektura otw arta bez przerw y  c a ­
ły  dzień od godz. 9 rano do godz. 7 w iecz .

—  B aczność, filateliści! Staraniem  P o l­
sk iego  Związku Akadem ików  F ila telistów  
w y g ło si p. T. W. Zieliński o  godz. 15.18 
w  rozgłośni lw ow skiej P o lsk iego  Radia 
pogadankę p. t. „F ilatelistyka i je.i w y -  
znawcy**.

—  A rchidiecezjalny Zw iązek Ormian °d  
byt w e  L w ow ie dnia 19 b. m. doroczne  
walne zgrom adzenie członk ów  przv nader  
licznym  udziale d c legatiiw  z ca łego  kra­
ju. Przed rozpoczęciem  obrad odpraw ił 
M szę sw . w  A rchikatedrze orm iańskiej 
protektor Związku ks. arcybiskup T codo- 
rew iez. który następnie zaszczy ci! sw ą  
obecnośc ią  w alne zgrom adzenie- Obradom  
przew od niczy ł prezes Tao Antomcwdcz. 
Pod koniec przem ówi! .1. E. ks. arcybiskup, 
w yrażając  sw ą radość z powodu zrozu­
m ienia przez d icccz im  ideow ego i społe­
cznego celu Związku, tak barazo donio­
s łe g o  dla podtrzym ania obrządku, kul ury 
i św ietnej tradycji Ormian w  P o lsce . Ciu­
ro  Związku m ieści się  w e  L w ow ie p rzy  
ul. Ormiańskiej i. 13 I p.

— Herbatka reprezentacyjna u poste 
sowieckiego w e Lwowie. Baw iący 
precz kilka dni we Lwowie poseł so­
wiecki p. B. Owsiejeuko, urządził w 
ub. sobotę o godz. 17, hem atke  repre­
zentacyjną w  hotelu Georgela, na któ­
rą zaprosił sfery oficjalne naszego mia­
sta, k tórym złożył w izyty  — i przed­
stawicieli świata naukowego, litera­
ckiego i dziennikarskiego. Rolę gospo­
darzy pełnili poseł sowiecki i tutejszy 
Konsul sowiecki. Przyięcie trw ała  
w śród  ożywionych rozmów do godzi­
ny 19.

—  Autobusy Lwów — Brzuefaowice 
i Lw ów  — Skniłów. Dyrekcja Miej. 
Kolei elektrycznej zawiadamia, że z 
dniem 1 ma.a wstrzymany zostanie 
ruch autobusów miejskich na linii ro­
gatka zamarstynowska — Br/uchowt- 
ce, zaś autobusy na linii do Skniłowa 
kursować bedą tylko do granic W iel­
kiego Lwowa. t. j. do mostu kolejowe­
go Lwów — StrjT w Skniłowie.

—  Zużycie wody z centralnego w o­
dociągu. W niedzielę, dnia 19 kwietnia 
1931 przy temperaturze —0,0 i najwyż­
szej -r8,8 przy opadzie 0,1 m/m zuży­
to 18.710 m. sześć, wody; dnia 20 b. m. 
p tzy  temp. najniższej + 7 ,2  i najwyż­
szej +  17,0 przy opadzie 0,5 m/m.. 
21.90S ni. sześć.; dnia 21 b. m. przy 
temp najniższej + 9 ,0  i najwyższej 
+18,6 przy opadzie 0 m/m, 22.619 im. 
sześć.; dnia 22 b. m. przy temp. najniż­
szej + 8 ,7  i najwyższej +12,6 przy o- 
oadzie 0 mim, 22.551; dnia 23 b. m. 
przy temp. najniższej f6 .6  i najwyż­
szej +15,1 przy opadzie 0.6 m/m. 
22.403 m. sześć.; dnia 24 b. nr, przy 
temp. najniższej + 6 ,8  i najwyższe] 
+11,4 przy opadzie 1,5 m/m,. 22.191 
ni. sześć.; dnia 25 b. m. przy. temp. naj­
niższej + 4 ,0  i najwyższej +14,0  przy 
opadzie 0 tn/m, 22.579 m. sześć.; a w 
niedzielę 26 b. tn. p rzy  temp. najniż­
szej + 7 ,4  i najwyższej +17 .0  przy o- 
padzie 0 m/m zużyto 19.094 m. sześć, 
wody.

— Towarzystwo Przyjaciół Francji
odbyło dnia 18 bin. w  sw ym  lokalu 
przy ul. Romanowicza T la, doroczne 
walne zgromadzenie, na któie mię­
dzy innymi przybyli członkowie Korni 
tetu honorowego pp- wojewoda lwow­
ski i konsul francuski. P rezes  To w 
dr. Ignacy Dembowski powitawszy 
zebranych przypominał cel jego i wy 
mienił środki, któremi się do osiągnie 
cia go posługuje. Choć wszelką polity 
kę w  tern działaniu wyklucza statut- 
jednak stałe dążenie do wzajemnego 
zbliżenia się i poznaina zacieśnia w  
sposób wielce pożądany tylu history- 
cznemi wspomnieniami splecione w ę ­
zły miedzy obu zaprzyjaźnionymi, te­
raz surzvmicrzonvim narodami, bwiad 
czą o tem ODopólne odwiedziny, od­
czyty  i przemówienia, korespondencja, 
szczególnie ożywiona w  okresie no­
worocznym a przynosząca nam z Fran 
cii nieraz nader g o ń c e ,  w prost w zru ­
szające obiawy sympatji dia Polski i 
czci dla naszej przeszłości i kultury. 
O ddaw szy hołd ponowny bohaterskiej 
pamięci m arszałkowi Joffre-owu p rzy ­
toczył mówca oPrócz bezprzykładnie 
gorliwej pracy  propagandowej i w yda  
yniczej pani Rosy Baiłły, generalnej 
sekretarki rozgałęzionego w  całej 
Fraacfi Tow arzystw u Amks de ła P o-

V
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Iogne z ostatnich czasów dziefo dr. 
Barot-Forliere , Notre soeur la Polo- 
gne“. pracę o Polsce p. Oudard; poe­
mat o niej i świeżo w ydaną  broszurę
0 t. zw. korytarzu  gdańskim generała 
de Castaing. wiersz p. Fazy apoteozu 
jący naszą Ojczyznę i td. P iękny zre­
sztą rozwój Tow. tamuje jednak nie­
ste ty  szczupłość zasobów, któremi roz 
porządzą, utrudniająca wzbogacenie 
biblioteki nowemi nabytkami, ęprowa 
dzanie prelegentów urządzanie wycie 
czek. tworzenie i zasilanie sekcji pro­
wincjonalnych i td. W ażny  ten wzgląd 
ekonomiczny był powodem umieszczę 
nia w  projekcie zmiany statutu now e­
go rodzaju członków t. zw. wspiera­
jących, zobowiązanych do w yższych  
opłat celem powiększenia nazbyt ni­
kłych dochodów Tow. Ten punkt pro 
iektu oraz niektóre inne zmiany s ta­
tutu mające podnieść sprawność dzia 
łania Tow. uchwalono jednogłośnie na 
podstawie referatu administratora dr, 
Kazimierza Jaworskiego. Jednomyśl­
nie przyjęto też do wiadomości spra­
wozdanie sekretarza generalnego dr. 
Zygmunta Czernego o czynnościach
lowr. i o jego kursach języka francu­
skiego a skarbnika dr Emila Bie­
drzyckiego o gospodarce finansowej 
udzielając absolutorium na wniosek 
komisji rewizyjnej. Po  przemówieniu 
ks. kanonika Alfreda Dubieckiego któ 
ry  imieniem zgromadzenia wyrazi? ży 
we uznanie zarządowi z powodu ba r­
dzo zadowalających mimo trudnych
w arunków  i wielce pożytecznych w y  
n ik rw  jego działalności, zamknął prze 
wodniczący obrady.

— Z „Rodziny Wojskowej". Z ini­
c ja tyw y sekcji kuituramo-oświatowei 
odbędzie się dnia 30 om o godz. «7-ej 
w  sali Kasyna oficerskiego u l  Jabło­
nowskich 30, odczyt p. dr. Charewi- 
czowej pt. „Kobieta współczesna". — 
W stęp bezpłatny. — Goście mile w i­
dziani.

— W ycieczki do Rumuni5. Ruchliwa 
luow oka  Liga Polsko-Rumuńska zwró 
ciła i na to uwagę, a w  szczeg. z jej 
ramienia inspektor A. MUlnci w y g ło ­
sił na ten tem at interesujący odczyt. 
Okazuje się, że niepotrzebnie skiero- 
w ujemy np. nasze dzieci, potrzebujące 
południowego słońca, nad Adriatyk, 
bo m am y je tuż nieledwie onok L w o ­
wa. Bilet nad Adriatyk kosztuje, bii- 
sko 500 zł. i trzeba przejechab kilka 
granic, a ze Lwowm do Konstancy bi­
let kosztuje ty lko niespełna 100 zł. i

* czeka nas tylko jedna, łagodna z re ­
sztą rewizja celna. Ponadto w drodze 
powrotnej na kolejach rumuńskich ie- 
dzie się już zadarmo. Polaka w  połu­
dniowej Rumunii uderza brak kuchen 
w naszem pojęciu, co zresztą można 
spotkać wszędzie na południu. Jedna­
kowoż niezmierne bogactwo iarzyn. 
a  zwłaszcza owoców południow-ycli, 
umożliwia gotowanie nieledwie m>. 
w  pokoju (na maszynce). Wycieczki
1 kolonje w akacyjne Polaków do R u­
munii przyczynią się do zbli żenią pol­
sko-rumuńskiego. Jednakowoż trudno­
ści paszportow e pewnie w  r. b. unie­
możliwią Lidze Polsko-Rumuńskiej zor­
ganizowanie już obecnie wycieczek i 
so l opij.■

— Pogrzeb ś. p. W ładysława Lato- 
szynskiego, emer. radcy szkolnego, 
zmarłego na udar serca, odbył się dnia 
26 kwietnia b. r. o godz. 3 po południu 
z k ryp ty  OO. Bernardynów7. Zmarły 
należał do nielicznych dziś „gente Ru- 
theni, natione PoionU. P ra w y  Polak 
cenił kulturę polska i pracował w mia­
rę sił nad jej rozwrojenr. Urodzony w 
r. 1557, po ukończeniu Uniwersytetu 
rozpoczął pracę na niwie w y ch o w aw ­
czej w r. 1884, zrazu w  Stanisławowie, 
następnie w e  Lwowie w7 IV gimnazjum. 
Tu pełnił obowiązki nauczycielskie aż 
do przejścia w  stan spoczynku z dniem 
1 września 11124 r. Następnie kilka lat 
uczył jeszcze alumnów7 0 0 .  Bernardy­
nów7. Zmarły osierocił córkę Hildę, a r ­
tystkę teatru w Poznaniu, zamężną za 
śpiewakiem operowym  Urbanowiczem.

Na miejsce wiecznego spoczynku na 
cm em arzu Łyczakowskim  odprowadzi­
ło ś. p.. Zmarłego grono krewnych, 
przyjaciół, znajomych i b. uczniów, 
p rry  udziale lientego M m  OO. Ber­

nardynów. dawnych kolegów7 Zmarłe­
go, kanoników7 Dzitirzyńskiego i Szm y­
da; oraz prowadzących kondukt po­
grzebowy księży obu obrządków.7. 
Niech mu lekką będzie ta ziemia, k tó­
rej był dobrym synem i dla której dłu­
go piacowrał. spełniając sumiennie 
swoje obowiązki. Cześć jego pamięci. 

= □ =
— Zamach samobójczy. Na rogatce

' żółkiewskiej targnęła się wczoraj na 
życie kobieta nieznanego nazwiska, 
zwana „Kazika1* — która w  tym za­
miarze napiła się większej ilości jody­
ny. Pogotowie Ratunkowe przewiozło 
desperatke w7 ciężkim stanie do szpita­
la powszechnego.

— Zderzenie wozu tramwajowego z 
autobusem. Na ul. Kazimierzowskiej u 
wylotu ul. Karnej, w óz tram w ajow y nr.

169 linii ,.S‘‘ najechał z tyłu na autobus 
nr. 91.340, k tóry skutkiem tego doznał 
znacznych uszkodzeń. Ofiar w: ludziach 
nie było.

P o p i e r a j  p r z e m y s ł  r o d z i m i  
4 d a s z  r> rarę  b e z r o b o tn y m .

E

hny  I
l / m ,  |

Z SALI SADOWEJ.

Listy ś. p. Heleny Bohdanowei.
Tajem nicze zabiegi w  celu uwolnienia Bohdano

PIATY DZIEŃ ROZPRAWY,

Fala nowych wniosków, |

Na wstępie rozpraw y przewodniczą­
cy  zawiadomił, że Józef?. Bobdanowa 
m atka oskarżonego, przedłożyła świa­
dectwo, żc z powTodu choroby stawić 
się nie może.

Prokura to r  sprzeciwia sic odczyta­
niu zeznań świadka tego. ponieważ ma 
tka  oskarżonego wspomina o jakimś 
N. N., którego nazwiska nic chce zdra­
dzić i wogóle list ten jest pełen tajem­
nicy i sprzeczności, to też prokurator 
chciałby usłyszeć zeznania tego świad 
ka.

Obrońca zgadza się na odczytanie 
tych zeznań, jako też tia odczytanie 
zeznań p. Lachowiczowej, której nie 
można znałeść. P rzy  tej sposobności 
obrońca prosi o odczytanie listów pisa­
nych do oskarżonego przez ś. p. Hele­
nę w  czasie pobytu w  Zakopanem i li­
stów jego do zmarłej.

I io k u ra to r  sprzeciwia się odczyty­
waniu listów jako nie wyjaśniających 
spraw y.

Wizja lokalna i exhuniacja zwłok
Natomiast prokurator prosi o zaw e­

zwanie biegłego rusznikarza Sartoiie- 
go. Na rozprawie nie zostało wyjaśnio 
ne z jakiej odległości mógł być dany 
strzał. Rusznikarz Wortmiuk powie­
dział że z 10 cm., lekarz znów 20 cm., 
a przecież to dla spraw y nie jest obo­
jętne. P rokura tor  prosi zatem, o zarzą­
dzenie cxhumacji zwi.ok, by znawca 
mógł oglądnąć wlot kuli oraz o zarzą­
dzenie wizji iokainej, by mógł poznać 
sytuację, w jakiej strzelano. Takie o- 
rzeezemc wydał Sartori w protesie  
Rylskiego w 2 i pół roku po mordzie i 
ono nie pozostało bez znaczenia.

Tajemnicze drogi do werdyktu 
uwalniającego.

P iz y  tej sposobności prokurator po­
daje do wiadomości sądu, żc od dwóch 
dni toczą się dochodzenia prokurator­
skie, lakierni drogami dąży się do uwol 
ni-enta oskaiżonego.

Obrońcy dr. Pieracki i dr. Axer 
sprzeciwiają się powołaniu znaw cy  ru­
sznikarza, zaś obstają przy wniosku 
odczytania listów, l^rzy tej sposobno­
ści zaskoczeni dochodzeniami prokura 
torskiemi, żądają od prokuratora ujaw­
nienia, na jakich podstawach oparte 
jest jego twierdzenie, że dąży się do 
werdyktu  uwalniającego d iogą  niele­
galną, bo takie twierdzenie ubliża ła­
wie obrońców. Prokurator  oświadcza, 
że me może uczynić zadość żądaniu 
obrońcy, bo jest to narazie tajemnica 
urzędowa .ze względu na toczące się 
śledztwo.

Trybunał dopuszcza nowe dowody.
rrybuual po naradzie uchwalił od-* 

czy tać  korespondencję Bohdanów, prze 
słuchać Ignacego Haglera, przed któ­
rym ś. P- Helena miała mówić, że od­
bierze sobie życie i pokazywała rewol 
wer, przesłuchać biegłego rusznikarza, { 
natomiast sprzeciwił sic cshumacji 
zwłok i wizji lokalnej, ponieważ istnie 
ją dokładne protokoły i plany sytuacyj 
ne.

Nowe wnioski prokuratora.
Zabiera głos prak. Touraelle i żąda 

powołania całego szeregu nowych 
świadków. Między innemi żąda pow o­
łaniu Friedmana i współwięźnia jego 
R«idzE»y, przed któremi Bohdan m a t

się przyznać  do zbrodni, dalej w yw ia­
dowcy Kuszlika, k tóry  przeprowadzał 
rewizję u Bohdana, ks. Szumlakowskie 
go u którego Bohdan w raz  z Jaw . ba­
wił w gościnie, p. Kreczowej, która 
skreśli usposobienie i charakter ś. p. 
Heleny, Jadwigi S z m e re k ó w n j. która  
poda szczegóły, jak brutalnym był Boh 
dan dla żony, oraz kilku innych św iaci- 
ków, którzy mają stwierdzić brutalność 
oskarżonego i znęcanie się jego nad żo 
ną.

Obrona sprzeciwiła się powołaniu 
tych świadków.

try b u n a ł  po naradzie postanowił 
przesłuchać Friedmana, Szmerkówme, 
Bizanc? i Germańskiego, inne zaś wnio 
ski odrzucił.

Jej listy.
Następnie przewodniczący odczytał 

listy ś. p. Heleny do męża z Zakopane­
go. W  pierwszym liście pisze jak zaje­
chała do Zakopanego i każe mu parnię 
tać o danem słowie. W  drugim robi mu 
■wyrzuty za jego prowadzenie się i k a ­
że mu dobrze zastanowić sio _  czy  
ma z nią dalej żyć — bo ona z nikim 
dzidlić się nie chce. Pisze, że wie o 
wszystkiem, ona poniosła ofiary dla nic 
go a on ją zdradza z przelotnemi kobie 
tam;, które zabra ły  mu honor i poczu­
cie obowiązku. T y  mnie bijesz, ka tu­
jesz i znęcasz się nade mną. Nie wrócę 
do ciebie, dopóki nie przekonam się. 
że zacząłeś inne życie. Nie wrócę, aż 
mnie sam zawołasz i przyrzekniesz no 
w e  życie. Robisz to, co Rem.

28 maja. Nie piszesz do mnie — tru­
dno— do żony niema o czeru pisać. Nie 
chcę się skarżyć, choć jest mi bardzo 
smutno

Z nikim nie żyję, nie chcę mieć niko­
go w  S'wojem nieszczęściu. Czy jesteś 
m, w ierny?  To jedno jedynie mię zaj­
muje. Wiem, że nie masz zajęcia, tylko 
chodzisz do niej. Ja  wiem, a resz tę  lu­
dzie mi mówią. Głowa mi pęka ze 
zmartwienia, Powiedz, jakie będzie dal 
sze życie, ja nie chcę ci stać na zaw a­
dzie. Bądź ze mną szczery. W iedzia­
łeś, że to__za daleka przestrzeń, by cię 
śledzić. T y  wszystko robisz z rosmy- 
słem. Zostaniesz wolny na zawsze, ja 
ci nie przeszkodzę.

30 maja. ...Zona powinna być dla mę 
ża świętością, a nie tak iak ja trak to ­
wana. Ja  dla ciebie nigdy zła nie by­
łam. W  moje ślady nie mogłeś wstąpić, 
bo ja ci nic złego nie zrobiłam. Ja ci 
nigdy wstydu nie przyniosłam, tak jak 
ty  mnie. Nie wrócę, aż mam b yć  zaw7o- 
łana jako żona. Mówisz, że źle piszę. 
Ja za wiele przeszłam — teraz nad 
wszystkiem rozmyślam. Nie trzeoa uz­
bierać żałobnych szat, po mnie żało­
w ać nie będziesz. Ja  cię nie za trzy­
mam, już brak sił. T roska  i smutek 
zdrów ie zabrały. Za kilka dni mam za ­
płacone. więc jeszcze zostanę, potem 
nie wiem. co będzie.

31 niaja. Kostek, gdybyś kochał, gdy 
bvś choć lubił, to iuaezejbyiś patrzył 
na to w szystko. Ta też kocham — a 
n usiałam wszystko rzucić i jechać. 
Nie dość, żeś woib.ee mnie ciężko zawi­
nił, a jeszcze mi zarzucasz, żeś W-StąłpH 
w  moje ślady. Ja ci za bardzo w ierzy­
łam — Bug mię pokarał, lecz z wolą 
Boga trzeba sie pogodzić. Ja już od cie 
bie nic nie żądam... Cierpiałam, gdyś 
mnie opuścił... Nie wiem, jak sumienie 
mogło ci pozwolić się bawić, gdy ’ ja 
tak cierpiałam. Wiem, i e  wsiRgn san*a

na święcie. Gdybym była zdrowa, a 
tyś  mię rzucił, możebym jnaeaei to wzię 
\‘a. Kostek, czyż cię nie w ybra łam  z po 
śród Lmych, wiedziałam, że nic mi dać 
me możesz oprócz miło-ści. Nie chcę ci 
się narzucać. Ale nie tak, jak ty  m y ­
ślisz, że .a kogoś znalazłam ja nikogo 
nie szukam. Bądź spokojny, ja nikogo 
nie mam, a cno obym kiedyś za kogoś 
wyszła, to tylko dlatego, aby ci dać 
wolność.

2 czerwca. Dziś twoje urodziny a ju­
tro imieniny. Życzę ci dużo szczęścia i 
spełnienia życzeń.

Kostek, ja wiem, że ty  nigdy już do 
mnie należeć nie będziesz- T y  lubiłeś 
wolność, a ożeniłeś się. i to ze mną. 
C-zenm ze mną nie zerwałeś, gdym b y  
ła młoda i zdrow a? W szystko było do­
brze, póki nie miałeś pieniędzy. Kiedy 
zacząłeś je robić, zaczęty się zabaw y i 
troski.

3 czerwca. Ciekawa jestem, jak spę ■ 
dzisz dziś swo^e imieniny? Może przy  
jemniU. niż ze mną. Jesteśm y zwdaza- 
ni w ę zł era nierozerwalnym, ale nie na­
leżymy do siebie.

P row adzę  rachunki, z wszystkich 
pieniędzy się wyliczę. Wiem, że każdy 
grosz, dla mnie wydany, stoi ci kością 
w  gardle.

4 czc-wca. Podły, ty mi przysięgasz, 
że nie masz nikogo, a z n i ą ; dalej cho­
dzisz, jak mi piszą twoi znajomi. Je­
stem sama. jak palec na święcie, bo 
mą woli kochanki. Ty naw et przysię­
gi nie możesz dotrzymać! Boże co ja 
dożyłam, takiej hańby i rozpaczy. Jak­
bym  chciała umrzeć, b y  dalej nie pa­
trzeć na twoje podłe życie. W  tych 
dniach będę we Lwowie, to  wszystko 
tak  załatw ię, byś mógł bye  dla sw7ojej 
metresy całkiem wolny. P roś  Boga, 
by  ci przebaczył, ja chcę tylko śmier­
ci. Namyśl się do soboty, czy ja, czy 
ona.

9 czerwca. Miałam już do ciebie nio 
pisać, ho i poco? Tak sie zmartwiłam 
■wiadomościami, że z nią chodzisz, że 
pojechałam do Morskiego Oka, a s tam ­
tąd do Czarnego Stawu i k rew  mi się 
ustami puściła. Tak się szanuję bo 
chcę cię od siebie uwolnić. T y  mię za­
bijasz, tak nie postępuje mąż, k tóry 
chcer aby żona była zdrowa. Pienię­
dzy mi już nie posyłaj, mnie już nic nie 
trzeba. O ile się namyślisz, to napisz, 
w szystko  zostawiam twemu honoro­
wi. Ja żj ć nie chcę, ja nic chcę tak u- 
mierać, jak Zosia...

W czasie odczytywania listów zm ar­
łej Bohdan siedzi nieporuszcmy, nie tv  
kazując żadnego wTatenia.

Przewodniczący  zwraca oskarżone­
mu uwagę, że z listów7 -wynika, i i  bił 
żonę. Oskarżony zaprzecza temu. •

Co pisał Bohdan do zony?
Przewodniczący odczytuje zkolei 

szereg listów oskarżonego, pisanych 
do Zakupanego do żony. Zrazu są one 
niezbyt interesujące, odnoszą się bo­
wiem do codziennych, domowych 
spraw — wydatków7, porządków7 w 
mieszkaniu, warunków życia w pen­
sjonacie „Wacław a “ i t. p. Dalej je­
dnak potrącają o sp raw y  osobiste, do­
tyczące wzajemnego stosunku małżeń­
stwa;.

„Możesz robić co ci się podoba" — 
pisze Bohdan. Teraz widzę, że źle zro­
biłem, że wróciłem do domu. G dybyś 
tu t  przyrzekła, ż t  ■włziesz hms, bts<-
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bym n;e wróci?. Nie pozwolę siebie 
znieważać, naw et w  liście.

Myślałem, że wysyła jąc  Ciebie, zro­
bię to dla Twojej wygody. Dla Ciecie 
robię wszystko, co mogę. Uważam, że 
dla Ciebie jestem dobry. Chciałbym, 
byś przyjechała zdrową —  a T y  w y ­
pisujesz jakieś bzdury sama nie wiesz, 
czego chcesz. To do niczego nie dopro­
wadzi.

33. maja. Za list z życzeniami serde­
cznie dziękuję. Masz do mnie ciągle 
jakieś pretensie. Ja  jestem z soDą w 
porządku, a nie jestem winien, że ktoś 
ma jakieś manję prześladowczą...

...Haluśka, napisz mi, czego T y  
chcesz, a nie czepiaj się mnie, jak pi­
jany płotu. Jeżeli znalazłaś kogoś, kto 
Ci więcej odpowiada, to nie będę Ci 
robić trudności. Zdaje się, że z tym za­
miarem wyjechałaś do Zakopanego. Ja 
nie mam nikogo, nie radzę się żadnych 
doradców...

..Jakim ja jestem mężem, o tern wiem 
i nie potrzebuję morałów. Wiem, jacy 
są inni mężowie, chociaż mają dobre 
żony i dlatego siebie cenię1*.

Dwa ostatnie listy ztnarrej.
Dnia 10 czerwca w ysia ła  ś. p. Hele­

na Hat do męża, k tóry  nie zastał już 
adresata w e  Lwowie. List ten jest po­
dobny do poprzednich, lecz nie tcnnie 
juz nadzieją popraw y stosunku mał­
żeńskiego i zmiany postępowania mę­
ża. Bohdanowa czyni mężowi w yrzu ­
ty, że traktow ał ją jak psa i oświad­
cza, iż do niego nie wróci.

„Nie chcę prosić Boga o karę dla 
Ciebie, — pisze — bo życie samo przy­
niesie karę. Bardzo Cię proszę, byś 
mi rzeczy oddał matce na parr>iątkę“.

W ostatnim liście z 10 czerw ca do 
matki donosi ś. p. Helena, że przyje- 
dzie w  poniedziałek i prosi, by mężowi 
nie mówić o jej przyjezdzie.
0 t

Przerwanie rozprawy.
Odczytuje następnie przewodniczą­

cy szereg pisanych zeznań świadków, 
a mianowicie mieszkańców pensjonatu 
„W acława *, jego właścicielki i w y ­
wiadowców policji. W ynika z tych ze­
znań, że ś. p. Helena była pogodna i 
wesoła, <j mężu w yrażała  się dobrze i 
nie zdradzała wewnętrznej rozterki.

Po odczytaniu tych zeznań przewo­
dniczący wiceprez. Antoniewicz prze­
rw ał rozprawę do dnia ó maja, godz. 9 
rano, w  celu wezwania  nowych świad­
ków.

W span5ałe widowisko 
pod golem niebem

k o s c i u s z k o  p o d  R a c ł a w i c a m i **
NA BOISKU 14 P. UL. JAZŁOW1ECKICH.

W  przyszłą niedzielę, jako w  dniu Sw ię  
ta 1 irudoweigo 3-go Mają,, odbędzie się  
ną boisku 14 p. ul. Jazłow ieck icli aa Ł y ­
czak ow ie  w ielk ie w idow isko publiczne pod 
gojem  niobem, organizow ane przez Zwią­
zek  S trzeleck i.

O dtw orzona m ianow icie zostan ie  popu­
larna sztuka A nczyca „Kościuszko pod 
jyacław ieam i“ w  specjalnej inscenizacji 
art. dram. Eug. K alinow skiego, w  .której 
wykonany..  ̂ obok licznego zespołu aktor­
sk iego , w eźm ie  udział kilkudziesięciu sta- 
ty stó w  c raz parę ty s ięcy  wojską, z załogi 
lw ow skiej, zarów no piechoty jak kąw a- 
lerji i artyleiji. Dzięki teimu zw łaszcza  
scen; b itw y R acław ick iej w ypadnie nie­
zw yk le  efek tow nie i da pełne, w rażenie  
rzeczyw istości, tem bardziej. że  w sz y sc y  
bśorąoy udział w  tern w idow isku przybra­
ni będą w  historyczn e mundury: Kosynie­
rów , w ojska polsk iego i rosyjsk iego. Zna­
czn e  urozm aicenie stan ow ić będą trZy 
P e L e  orkiestry, (z których jedna, wojsk  
kościuszkow skich  i jedna rosyjska, oraz  
potężny zespół Chórów  w łościańsk ich

M spaniałe to w idow isko odbędzie się w  
godzinach popołudniow ych. P ubhczność I 
ob serw o w a ć  je będzie z trybun (m iejsca 
sied zące), a także z terenów  w y zn a czo ­
nych do stania.

S z c ze g ó ły  dotyczące sam ego w idow iska  
jak i cen b iletó w  w ejścia podane będą do 
■wiadomości publicznej w  dniach najbliż­
szy ch .

C zęść c zy steg o  zysku przezuaczoina zo­
stanie na cele  T. S. L.

P r z e d  ś w ię te m  p a ń j t w o w e m .
Już tylko kilka dni dziel: nas od

dnia 3-go Maja. Dzień 3-go M a;a Jest 
dniem Święta Państwowego odrodzo­
nej Polski, dniem zarazem wielkiej, 
powszechnej propagandy oświaty w 
Polsce.

W  całem Państwie — a specjalnie 
na kresach naszych muszą być w sz y ­
scy  Obywatele świadomi swoich obo­
wiązków wobec P ań s tw a  i Narodu. 
A to uświadomienie powszechne naj­
szerszych mas dokonać się może ty l­
ko przez ciągłą pracę nad „ulepsze­
niem i poszerzaniem duszy Narodu**.

W  bieżącym roku Święto P aństw o­
we Trzeciego Maja łączy się z 40-le- 
cietn pracy Tow arzystw a  Szkoły Lu­
dowej — organizacji, która przez lat 
czterdzieści pracuje w ytrw ale  nad roz 
wojem oświaty w  najszerszych ma- 
sącn • społeczeństwa polskiego — któ­
ra po okresie niewoli nie ustaje w  po­
dejmowaniu państwowo-twórczej pra­
cy oświatowej. Jeżeli w  uznaniu w ar­
tości pracy  T ow arzys tw a  Szkoły Lu­
dowej dla P aństw a  dzień 5-go Maja 
corocznie jest dniem powsz.eclmej 
zbiórki na Dar Narodowy — dla TSL. 
to specjalnie w  tym roku jubileuszo­
w ym  mimo ciężkiej sytuacji gospodar 
czej Komitet Obchodu 3-go Maja p ra ­
gnie zaapelować: niech na Dar Naro­
dowy 3-go Maja popłynie ofiarny 
grosz Społeczeństwa.

Celem ułatwienia zbiorki na Dar 
Narodowy Komitet Obchodu n z e s la l  
już listy składkowe, jak również od­

dał do rozsprzedaży we Lwowie na­
lepki.

* * *

Dar Narodowy 3-go Maja zbierają
do puszek Organizacje i S towarzyszę 
nia w dniu 3-go maja cały dzień P u ­
szki mają kształt książki. Osoby zbie­
rające mają przy sobie legitymacje i 
odznaki Komitetu. Puszki wydaje P re  
zydjum Sekcji Finansowej Obchodu 
3-go Maja tyiko Organizacjom i oso­
bom biorącym corocznie udział w 
zbieraniu Daru Narodowego znanym 
ze swej bezinteresownej i ofiarnej 
pracy.

W ydaw nic tw o puszek w  biurze TSL 
Przy ul. Czarnieckiego UftL p. w  dniu 
30 kwietnia i 1 maja oa godz. 17— 19.

Młodzieży szkolne, w  myśl przepi­
sów W ładz zbierać nie wolno.

*  *  *

Komitet prosi, by  Organizacje któ­
re dotychczas nie oznaczyły ściśle ile 
puszek przy jm ują  1 w  których godzi­
nach mogą kwestować, jak najrychlej
nadesłały  odnośne informacje.

*  *  *

Z inicjatywy prezydjum żyd, organi 
zaoji gospodarczych odoyło się zebra 
nie obywatelskie pod przewodnict­
wem posła Jaegera, z udziałem dele­
gatów najpoważniejszych żyd. zrze­
szeń gospodarczycn Po przemówie­
niach posła Jaegera i wicepr. Cnajesa 
i ożywionej dyskusji zebrani ltchwa- 
Lli bez względu na zapatrywania poli­
tyczne wziąć udział w  tegorocznym 
obchodzie 3-go maja.

Ksiąin^s-Atfas 5. A.
(Walne Zgromadzenie Akcjonariuszy).

Największa i najpoważniejsza insty­
tucja wydawnicza w  kraju, Książnica- 
Atlas, posiadająca instytut kartografi­
czny znany w całym  świecie i prze­
wyższający o niebo pudobne zagranicz­
ne zakłady, zdawała  onegdaj sprawoz­
danie ze swej działalności.

Zebranie licznego grona akcjonarju- 
szy  zagaił prezes rady nadzorczej prof. 
E. Romer, poczem pizedstawiono spra­
wozdanie z działalności Spółki w roku 
ubiegłym. Książnica - Atlas w  roku 
bieżąc-ym zakończyła dziesiąty rok 
swej owocnej, a pożytecznej działalno­
ści. W  roku tym ukończono Atlas Pol­
ski ścienny, Atlas ścienny Euiopy, u- 
doskonalono zakłady techniczne w  ten 
sposób, że nie obniżając jakości papie­
ru i poziomu wykonania, obniżono ce­
ny  map do 30 proc., a tern samem są 
one tańsze niż mapy zagraniczne. W 
ciągu swej działalności w yprodukow a­
ła 103 map dotyczących Polski, 82 in­
nych krajów, Powszecnny Atlas geo­
graficzny, Atlas Polski, 3 atlasów w o­
jewódzkich, mały atlas geograficzny, 
a na ukończeniu jest atlas historyczny 
Polski i atlas do hislorji powszechnej. 
Szczególną opieką otaczano podręcz­
niki szkolne i wicie pracy poświęcono 
ich polepsze-niu. W ydano wiele dziel 
pedagogiczno-dydaktycznych , a ksią­
żki dla młodzieży w ydaw ane  przez 
Książnicę - Atlas rozchwytywane sa 
w  Polsce całej, ciesząc się wielką po- 
czytnością.

W  roku ubiegłym podwyższono ilość

stypendiów do 60, a konkursy Książni­
cy - Atlasu na najlepsze rysunki do 
w ydaw nictw  biblioteki „Iskier** dały 
nadzwyczajne rezultaty. W roku sp ra ­
w ozdawczym  wydano 45 Książek, 22 
nowych wydań, a nadto wybito 60 
książek w niezmienionym wydaniu w 
sumie ogólnej 1,319.120 egzemplarzy.

Czysty zysK Spółki wynosił 662.378 
zł. i 86 gr.

Z sumy tej przeniesiono 214.500 zl. 
do funduszu rezerwowego, resztę zaś 
obrócono na 8 proc. dywidendę i 2 
proc. superdywidenaę od akcji, przy­
znano pewną kwotę na tantiemy, zaś
15.000 zł. na cele dobroczynne, a to
12.000 na 60 stypendiów po 200 zł. dla 
młodzieży szkól średnich, a 3.UOO zt. 
na kolonje wakacyjne, bursy i s tow a­
rzyszenia społeczne.

Sprawozdanie to przyjęto do w ia­
domości i na wniusek dra Zagajew-

j skiego udzielono zarządowi absoluto-
i rjum i wyrażono podziękowanie za o- 
I wocną działalność. W  dalszym ciągu 

w myśl referatu p. T retera  zmieniono 
niektóre postanowienia statutu, poczem 
dokonano uzupełniającego wyboru
sześciu członków rady nadzorczej. W y ­
brani zostali: prof. dr. Henryk Gaer-
tner, dyr. Chrystowski Michał- prof. 
dr. Zenon Klemensiewicz, dyr. dr. Ema 
nuel Łoziński, prof. dr. August Pasz- 
kudzki i prof inż. Antoni Rożnowski.

Na tern prezes prof. dr. Romer zam­
knął obrady, dziękując obecnym za li­
czny udział w  zgromadzeniu.

S zcze p ie n ie  p rze c iw  ospie.

U ‘ Sób przygnębionych, w yczerpanych , 
niezdolnych do p^acy naturalna w oda  
gorzka „Franciszka-Józeia** pobudza obieg  
krw i, w zm acnia zdolność m yślenia i chęć I 
do pracy. Żądać w  ąpt i drog. 1348

D oroczne przym usow e ocli om ie sz c ze ­
pienie p rzeciw  ospie rozpocznie się  w  bie­
żącym  roku w  dniu 1 maja i trw ać^będzic  
przez m iesiąc maj i czerv iec.

W  m yśl u staw y  z dnia 19 tiocn 1010 r. 
podlegają w  r. 1931 obow iązkow i s z c z e ­
pienia, w zględ n ie  rew akcynacji, dzieci w 
p ierw szym  roku życia  t. .i. urodzone w  
czasie od dnia 15 lutego 1930 r. do 14 
lutego 1931 r. w łączn ie, następnie w s z y s t ­
kie dziieci w 7 roku życia  t. j. urodzone 
w  czasie od dnia 1 styczn ia  do 31 grudnia 
1924 roku w łączn ie . dalej w szy stk ie  
dzieci obow iązane do szczep ien ia  i re­
w ak cyn acji w  r. 1930. których w e  zaszcze

piono i nierew ukcjonow ano w ubiegłym  
roku. W szystk ie osoby, który eh w skutek  
jakichkolwiek przyczyn  nie zaszczep iono  
i nie rewakojonowatio dotychczas w po­
przednich latach, w reszc ie  te dzieci i o so ­
by, któPe dobrowolnie się  zg łoszę  do 
szczepien ia  lub rew akcynacji.

S zczep ien ie  wykonują lek arze  m iejscy  
bezpłatnie w  ciągu m ija  i czerw ca  co ­
dziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt, o 
g„dz. 5 po poi. w  następujących lokalach:

Dz>elnica I. Dr. K asperek w  s kole im. 
M. Konopnickiej ul. Zielona 10 i Filii szko 
ły  im. św . Zofji (P ersenków ka) w  ozna­
czonych dniach.

i Dzielnica II. Dr. Schenker w  szkole Im. 
[ św . Anny, ul. św  Anny 2.

D ziew ica III. Dr. Królikiewicz w  bitdyn- 
. ku Miejskich Zakładów Sanitarnych plac 
| M isjonarski 2.

Dzielnica IV. Dr. D żułyński w  szkole im 
Zim orow icza, nl Ł yczak ow sk a 167 i w  
szko le  im. św . Mikołaja (na P asiekach) w  
oznaczonych dniach.

D zieln ica  V. Dr. C hw alibogow ski w  szko  
le im. M ickiew icza, ul. Rutow skiego 1!.

D zieln ica  VI. Di W em icki w  szkole im. 
Al M agdaleny, ul. L. Sap iehy 11

Dzielnica V li. Dr. W eroicki w oudynktt 
gm innym  przy rogatce gródeckiej i Dr. 
Schenker w  budyniku b. Urzędu gm innego  
na L ew andów ce.

D zieln ica VIII. D -- Ćwikliński w Miej­
skim Oś-rodiku Zdrowia i Opieki Społecznej 
L w ów — Zam arstynów , ul. L w ow sk a  68.

lJziein ica  IX. D i. Sm erek w  budynku 
gm innym  p -zy  rogatce żółk iew skiej, luli 
w  Poradni T ow arzystw a Opieki nad m ło­
dzieżą na Zniesieniu, Dr. Damm w  budyn­
ku M iejskicn Z akładów  Sanitarnych przy  
pl. Misjonarskim 2 codzienn ie od godz. 10 
do II przea poi.

Od przym usow ego szczepien ia  ochron­
nego prizeiciw ospie są w  m yśl § 9 Rozp. 
Min. Zdrowia P ublicznego z dnia 15 marca 
1922 r. zw olnione:

1) o sob y , które w  ciągu ostatnich pięciu  
lat b y ły  zaszczep ion e ospą ochronna z w y  
tukiem dodatnim,

2) o sob y , które w  ciągu ostatnich pięciu 
lat p rzeb y ły  naturalną ospę,

3) o sob y  z m ieszkań, w  których w  ter­
m inie szczep ien ia  panują choroby zakaźne  
z w yjątk iem  ospy, jak n. p. płonica, dyi- 
terja i t. d.

4) osoby ob łożn ie  chore, które z tego  
pow odu na punKt szczep ien ia  staw ić się  
nie m ogą, lub osob y , dla których sz c z e ­
pienie w  danym term inie b y łob y  w ed ług  
opinji lekarza u rzęd ow ego bezw zględn ie  
szkodliw e dla zdrow ia.

5) o sob y , które na sw ói koszt z a szcze ­
piły  sobie; ospę u lekarza.

W szy stk ie  osoby w  artykule tym  w y ­
m ienione są obow iązane przed upływem  
terminu szczep ien ia  przed staw ić lekarzowi 
urzędow em u sw eg o  okręgu sanitarnego  
pisem ne dow ody, zw alr.ia iące je od przv- 
m tsoiw sgo szczepien ia, względnie św ia ­
dectw o leKarskie.

O soby, którie nie z n o sz ą  się  do s z c z e ­
pienia. w zględ n ie  rew akcynacji, t e z  pod t 
p;ia przyczyny  uzasadniającej ich n ieobec­
ność, podleigaja skutkom przew Ł izhnym  
w  ustaw ie.

S j k m  i .
Uwa now e rekordy okręgow e pań. W

niedzielę podczas m eczu lek k oatletyczn e­
go D ior— Sokół M acierz zaw o d n iczk i So- 
Koła M acierzy  P. Szm igielska ustanow iła  
dw a now e rekordy ok ręgow e w  rz.icic 
kulą 9.26 i w  skoku w  w y ż  34.5.

M ecz lek koatletyczny Sokół M acierz— 
DrOr. W  niedzielę na boisku Sokola Ma­
c ierzy  odbył się m ecz lek koatletyczn y  
junjorów pom iędzy drużynami Sokoła Ma- 
ci©rzyvi Dnoru. M ecz zakończył się z w y ­
cięstw em  drużyny Sokoła  M acierzy w  sio  
sunku 34:18. Wy niki p oszczególnych  ken- 
l.urencyj przedstaw iają  się następująco: 
bieg 60 m: 1) B artel (D) 8:2, 2) Murm.yń- 
czyk  (SM ) 8:2, 3) Chiga (D ); skok w  dal: 
1) Czajkow ski (SM) 5.62, 2) M urm yńczyk  
(SM) 5.49, 3) R ithorn (D) 5.09: rzut ku lą- 
1) M iiitmynczyk (SM) 13.15. 2) S tew icz
ISM) 12 68 3) Ra.thorn (D )• tzul o sźcze-  
pem : 1) „Ryszard" (SM ) 39.90 21 Kluk II 
(SM) 33.30, 3) Rathorn (D ): skok w w y ż :  
U C zajkow ski (SAD 1.59. 2) S tew icz  (SM) 
1.58. 3) Gutler (D i; rzut dyskiem : 1) Rat- 
horn (D) 34.40, 2) M urm yńczyk (SM) 34 40, 
3) S tew icz  (SA1); bieg 1000 n r  U  BntLr ■ 
iD) 3:09, 2) M acedoński (S M )-, sztafJ.a
4X100 m.: 1) Sokół M acierz 52. 2) D -m - 

53:2. Organizacja doskonała. W  sk ład ko- 
j misji sędziow sk iej wchodzili pp. H orosz- 

k iew icz, H orniatk iew icz, Cha.-asz F ngic-t  
i inni.

B iegi na przełaj o m istrzostw o Okręgu.
L w ow ski Z w iązek Lekko a tletyczn y  zorga­
nizow ał w  niedzielę biegi na przeta pań 
i panów o m istrzostw o Okręgu. W  biegu 
r*a przełaj panów  sta r to w a ło  25 zaw odni­
ków;., przyczep i b ieg  ukończyło 24 W yniki 
przedstaw iają się  następująco: 1) Jaworski 
(Pog.) 18:53:1. 2) Baliński (LecitA 19:07:6.
3) Fnatyk (Pog.) 19.z0, 4) Dem kow ski
(RKS), 5) Breniter (RKS). b) Dobosz  
(Pog.), 7) Saw icki (Sok. M.), 8) Judenbe-g  
(D ior). T rasa bieigu w y n o siła  ckoło  *> km. 
Bieg na przełaj pań aa  trasie poind 1 km 
w ygrała  „Ziutok“ (Lech.) w  c z a s ie  3:55:6,
2) R ozenblatów ng (RKS) 4 :0 6 -2. Ti Niżan- 
ko-wska (Sok. M.) 4:14:4, 4) S elw aków na  
(RKS), 5) O leksiew iczów n a (RKS . O rga­
nizacja biegów' b ez  zarzutu. W skład ko­
misji sędziow skiej wchodzili op W isłocki, 
Chiger. Drof. Sw ierczyńsk i i Inni.

M iędzynarodow y turnie] m istrzów  walki 
zapaśniczej. D ziś w e wtorek program  
w alk  zapow iada się  niezwytkle em ocjonu­
jąco. NajwSększle za in teresow an ie  budzi 
decydująca w alka o prawo do pierw szej 
nagrody m iędzy dw om a arcym istrzam i 
Sztcikera z K leyem . P o7atem F eh rh g er—  
Stlbor, decydująca dwóch brutali Saint 
M arsa z W ainnrą i decydująca Sudakow —  
Tooschoff
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Z r e m i w a n y  b r  i i  . e t  Ł w t i . H ' a .
Z referatu budżetowego dra J. Brze­

skiego, wygłoszonego ub. soooty na 
posiedzeniu rady miejskiej, wyjmuje­
m y kilka cyfr i faktów, bezpośrednio 
obchodzących szerszy ogól.

Dreliir.inarz budżetowy gminy na 
roK 1931 /32 zawiera po stronie docho­
dów propozycję szeregu ulg podatko­
wych, w skazanych  w  okresie przesile­
nia gospodarczego. Preliminarz obniża 
dodatek do państw, podatku przem. od 
obrotu za IV. kwarta ł  1931132 z 22 i pól 
pre na 20 p:c., oraz podatek hotelowy 
z 20 prc. na 15 prc.

Odłączono opłaty kanałowe od opłat 
wodociągowych i wprowadzono inny 
system w ym iaru  opiat kanałowych, ą  
mianowicie w e formie 1.25 prc. op}a ty  
od czynszów, czyli czwartej części da­
wnego 5 prc. podatku wodociągowego.

Obniżono cenę za 1 m. sześć w ody  
dla realności, opłacających podatek od 
nieruchomości na 10 gr., pozostawiając 
dla innych realności stopę 45 gr. P rz y ­
znano Magistratowi upoważnienie do 
stosowania daleko idących ulg w  ścią­
ganiu zaległych opłat i ao stosowania 
niższej ta ry iy  za 1 m. sześć w ody  w  
tych wypadkach, w  których opłaty 
według stopy 40 gi. za 1 m. sześć by­
łyby zbyt uciążliwe.

Preliminarz budżetowy zawiera da- 
iej obniżkę opłat za w yw óz śmiecia z 
60 gr na 40' gr. za puszkę.

iV rezultacie przy ostrożnem obli­
czeniu można z dużem prawdopodo­
bieństwem liczyć na ogólną sume do­
chodów zwyczajnych na r. 1931/32 w 
kwocie 23,030.991 zł.

Gdy do tego dodamy dochody nad­
zwyczajne preliminowane l w m e ż  bez 
zbytniego optymizmu na kwotę 
5,980.332 zł., o trzym am y łączną sume 
dochodów tak  zwyczajnych jak i nad­
zwyczajnych 29,011.323 zł.

P o  wydzieleniu z budżetu zwyczaj­
nego w  myśl w skazów ek Urzędu w o­
jewódzkiego pewnej grupy w ydatków  
do budżetu nadzwyczajnego, okazała 
się potrzeba przeprowadzenia oszczę­
dności w  dziale w yda tków  zwyczaj­
nych w  porównaniu z budżetem na r. 
1930/31 na  kwrntę około czterech milio­
nów  złotych.

Było to zadanie bardzo trudne, gdyż 
na Gminę spadły  nowe ciężary połą­
czone z utworzeniem Wielkiego Lwo­
wa, ponadto obowiązek w y p ła ty  do­
datków mieszkaniowych dla nauczy­
cieli szkół powszechnych w rocznej 
kwocie 250.000 zł. i koszt urządzenia 
1 utrzymania biura meldunkowego.

P r z y  kompresji budżetu po stronie 
w y d a tk ó w  nie można było przystąpić 
do daleko idących redukcji personal­
nych.

Natomiast dało się osiągnąć duże o- 
szczędności na wynagrodzenie praco­
wników gminnych, poza przedsiębior­
stwami gminnemi, bez naruszenia w y ­
sokości samych plac, a to przez redu­
kcje trzynastej płacy, oraz w ynagro­
dzeń za godziny nadliczbowe i za spe­
cjalne czynności.

Co do w ydatków  rzeczowych, to 
preliminarz budżetowy jest tak skon­
struowany, że muszą one być ograni­
czone do najniezbędniejszych j prze­
prowadzane na zasadzie jak najdalej 
idącej oszczędności

Znacznej dość redukcji musiały ulec 
świadczenia i subwencje gminne po­
nad obowiązek ustawowy.

Szemat plac pracowników gmin­
nych, w prow adzony w  1929 r. iest bar­
dzo znacznem obciążeniem Gminy
zwiększając w;, datki Gminy o 3 milio­
ny zł. Pobory zaszeiegowanycli p ra ­
cowników gminnych przewyższają  w7 
wielu wypadkach pobory urzędników 
miejskich, będących ich bezpośrednimi 
przełożonymi. Należałoby w porozu­
mieniu z pracownikami przystąpić do 
studjów, jaKie korektury w obecnie o- 
bowiązującym szemacie d a ł jb y  sic 
przeprowadzić w7 dobrze zrozumiałym 
interesie obu stron.

Preliminarz budżetu nadzwyczajne­
go opiewa tylko na kwotę 6,524.374 zł., 
ma jednak tę  zaletę od r. 1927 Pierw­

szy ra / ,  że iest prawie realny w ru­
bryce dochodów.

Co do w ydatków  nadzwyczajnych to 
Zarząd miasta planuje budowy domów 
mieszkalnych, względnie kontynuowa­
nie budów przy ul. .Kętrzyńskiego, 
Peltewnej, Arciszewskiego, kwmtę mi­
liona złotych, inwestycje w  Miejskim 
Zakładzie wodociągowym kosztem o- 
krągło miljona złotych, asfaltowanie, 
brukowanie i uporządkowanie dalsze 
ulic kwotę 1,543.2S*2 zł., inwestycje w 
budynku i urządzeniach scenicznych

Teatru Wielkiego w  kwocie 290.700 
zl., dalszą kanalizację miasta kosztem 
240.060 zł., budowę dwóch kaplic przed 
pogrzebowych na cmentarzach Łycza­
kowskim i Janowskim kosztem 200.000 
złotych.

Nie są to "duże prace.
Jeśli jednak zw ażym y, że w  czasach 

od r. 1927 —  kosztem zgóra 10 milio­
nów złotych zabrukowano 166.439 mtr. 
kw„ cz.>li około 24 km. ulic siedmio­
metrowej szerokości, wykonano na 

1 30 km. żwirdwek o 171.336 tn. kvu. po­

łożono 134.112 m. k’w\ chodników, czy­
li około 45 km. chodników trzy  m etro­
wej szerokości, położono 56.640 me­
trów  bieżących krawężników i 24.431 
metrów bieżących otoczyn, jeżeli zwa­
żymy, że w ydano na budowę domów 
mieszkalnych, szkól zgóra dziesięć mi­
lionów w zakłady inwestowano około 
ośm milionów złotych. to możemy za­
rządzić zwolnienie tempa na jeden rok.

Dla porównania należy stwierdzić, 
że budżet zeszłoroczny zw yczajny i  
nadzwyczajny' w ykazyw ał w rubryce 
w ydatków  37.659.759 zł. obecny nato­
miast 29,011.323 zł.

* □ «

Dyskusja buJżetowa na Radzie miejskiej.
D e k la ra c ja  K lu b u  P a ń s t w  o w o -M a ro d o w e g o .

Przed  porządKicin dzienny m wczo­
rajszego posiedzenia, które wicepw 
inz. Kolbuszowski p tw orzył o godz. 
19 30, zabrał glos r. Maksymowicz 
podnosząc, że Lwów zasypany został 
kartami meldunkowymi, wykonanemi 
w' W arszawie, ch o ć_  drukarnie lwow­
skie iiic mają roboty. Tutejsze zakłady 
graficzne w y  Konały karty  meldunko­
we 75 proc. tańsze, jednaK w miejskich 
urzędach dzielnicowych nie chcąc ich 
przyjmować. To też mówca apeluje do 
prezydium, aby zajęło sio tą sprawą i 
przedstawiło, gdzie należy, że druki 
meldunkowe dla Lw owa powinny w y­
konać tutejsze zakłady graficzne. W i- 
ceprezydent Kolbuszowski odpowie­
dział. że prezydium uczyni odpowie­
dnie kroki,

Następnie rozpoczęła sie dyskusja 
budżetowa i pierwszy zabrał głos dr. 
-lioIodecKi (Klub ntelig.). Mówca pod­
kreślił na wstępie, żc za stan finanso­
w y  miasta, obecna Rada nie może od­
powiadać. Zastanawiając się nad kom­
presją budżetu, mówca wyraził uzna­
nie p rezyujum, że nic poszło za oszczę­
dnościami w  dziale personalny m.

R. Fmii Kwiatkowski (Klub. Ch.-D.) 
w rzeczowym przemówieniu podkreślił 
ze budżet tegoroczny jest realny, 
szczególnie w  zakresie dochodów ii- 
czono się z rzeczywistością.

Mówca zakończył oświadczeniem, że 
Klub jego będzie głosował za budże­
tem.

R. dr. Rothfeld (KI. sion.) w długiem 
przemówieniu mowil o krzywdach ży­
dowskich i oświadczy ł, że klub jego 
me będzie głosow ał za budżetem.

R. dr. Próchnicki (KI. Nar. dem.) 
wspomniał na wstępie o rckrymina- 
cjach na temat ronviązania Rady m. 
w r. 1927. Klub mówcy, nie może być 
odpowiedzialny za gospudarke i za bu­
dżetem glosować nie będzie — acz­
kolwiek uznaje, że jest on wynikiem 
w ielkiej a rozważnej pracy.

R. ks, Łopatyński (KI. ukr.) złożył 
deklarację, że klub jego będzie gloso­
wał za budżetem.

Zabrał głos r. dr. Nowak - Przygodz 
ki (klub państw-T naród.) podkreślając 
na wstępie, że dyskusja na pełnej Ra­
dzie jest powtórzeniem dyskusji na ko- 
misiacli i sekcjach, gdzie wszystkie te­
m aty  b y ły  wszechstronnie rozpatry­
wane i każdy klub miał sposobność 
zająć swe stanowisko. Dlatego też mó­
wca noprzestaje na oświadczeniu imię 
niem swego klubu, że solidaryzuje się 
całkowicie z projektem bud retu refe­
renta generalnego, tern więcej, że w  
opracowaniu tego nrojektu klub mów­
cy przez swego deiegaia brał udział. 
Co do budżetu jedni m ów cy  narzekali, 
że kompresja poszła za daleko drudzy 
zaś wysuwali inne zarzuty. O ayóż t rze­
ba przyznać, że przeprowadzono re­
dukcję w ydatków  w stosunku do ostat 
nich budżetów nie zaś do istotnych po 
trzeb miasta, gdyż ostatnie budżety, 
opierające się na budżecie z r. 1927 
tworzonym av dobie najlepszej kon­
iunktury, by ły  wielkie w stosunku do 
możliwości finansowych gminy. Nikt 
jednak nie może kuć z togo powodu 
zarzucu przeciw twórcom tych budże­
tów, gdyś  wielkie inwestycje by ły

dyktowane koniecznością usunięcia 
zaniedbań kilkunastu lat, a poSraitam 
nikt nie mógł przewidzieć obecnej kon­
iunktury.

Odpowiadając na deklarację klubu 
wolnego Zjednoczenia radzieckiego r. 
dr Nowak -  Przygedzkj oświadczył:

Od r. 1915 miasto pozbawione jest re 
prezentacji z w yboju . P rzes ta rza ła  or­
dynacja wyborcza  uniemożliwiła powo 
łanie do życia takiej reprezentacji. Mi­
mo tego jednak, ze jej istnienie jest po- 
tizebnem, że ta poTzeba przez w szy ­
stkich równo jest odczuwana, musimy, 
uznać konieczność dostosowania się 
do ogólnych interesów państwowych. 
Ogólne zagadnienia organizacji samo­
rządu w  nas-zem Państw ie  jest spraw ą 
zbyt doniosłą i wymagajacą rozpatrze­
nia pod kątem różnorodnych intere­
sów, abyśm y mogli ze względu na intc 
res partykularny domagać się. przy­
spieszenia załatwienia tej sp iaw y.

W  międzyczasie otrzymało miasto 
zarząd, k tóry  w  sposób molżiliwie naj­
lepszy czyni zadość potrzebom samo­
rządu. Istotna treścią samorządu pomi­
jając formy prawne, w k tr -e  jest ubra­
ny  jest póęzucie odpowiedział,nuści za­
rządu wobec interesowanych i odczucie 
zbiorowych interesów ze s trony za­
rządu. Ndzwałbym to poczucie soiidar 
uości z ogółem ludności i jej interesa­
mi. Istnienie tego poczucia tedynie ’d:ije 
możność załatwienia interesów7 zbiór o 
wych w sposób najhardziej pożytecz­
ny.

T a  tymczasowa R ada miejska, złożo 
na z reprezentantów w szystkich  ugru­
powań poczucie to posiada. W  intere­
sie jej pracy te77 nie leży traktowanie 
iei roli. iako jakiejś namiastki, aie prze­
ciwnie przekreślanie tego. że mimo 
swego pochodzenia z nominacji iest 
ona rzeczywistym gospodarzem mias­
ta, s łuży społeczności miejskiej i po­
czucie iei odpowiedzialności wobec 
ogółu jest może silniejsze niż rep-ezen 
fantów związanych przyrzeczeniami 
wobec wyborc.. czy za wdziczającyeli 
swój mandat odpowiedniej organizacji 
partyjnej. Podkreślenie tego momentu, 
pamięć o tern, zapewni tej Radzie w ię­
kszą samodzielność działania i skute­
czność jej wysiłków.

Dlatego też ta Raiła jest p o w jł  .na i 
przygotowana do zmiany i popraw y 
wszystkich dotychczas istniejących" 
uiedomagań gospodarki miejskiej.

Zgóiy musi ona zrezygnować z raz- 
gizeszar,.a się czy to ciężką sytuacją 
ogólną, czy wreszcie zarządzeń ami 
Rządu, które przedsięwzięte w  intere­
sie uporządkowania ogólnej "Jminis ra 
cu państwowej mogłyby sic w ydaw ać 
uciążliwe d i gminy. W  ‘•stniejącycli 
warunkach ual ży działać, należy dolo 

. żyć wszelkich w ysiłków . ażeby w 
tycli granicach zapewmić najlepszy 
stan gospodarce miasta.

Obrona interesów gminy tern łatwiej 
sza jest dla Tymcz. Rady miejsk., k tó ­
rej członkowie niezwiązaui partykular 
nynii intrygami pąrtyjnomi mogą w po. 
czuciu swych obowiązków7 reprezento 
wać i wobec ludności i wobec władz 
państwowych interesy miasta, nieprze 
ciwstawiając się jednak ogólnym po­
trzebom państwowym, których nigdy 
J

nie możemy traktować, jako cos sprzc 
cznego z Interesami samorządu.

Pragnę jeszcze poświęcić oarę sł aw 
ustępowi deklaracji, k tóry  zaw iera  o- 
ccnę dotycnczasowych p rac Tymcz. 
Rady miejsk, i P rezydjum miasta. J e ­
żeli zurnot, że prace ta  licują raczej z 
praktykami rządów komisarycznych 
miałby oznaczać, że działanie tej Rady 
nie liczy się z interesami miasta jego 
obywateli, nie jest dyktowane poczu­
ciem solidarności organów miasta z in­
teresami ogółu, to z prawdziwym uho- 
lewaniem musiałbym zastrzec się p rz e ­
ciw7 temu zarzutowi jako gołosłowne­
mu i nie popartemu żadnemi rzeczywń- 
stemi faktami. Ubolewanie to iest tem 
silniejsze, że zarzut ten pochodzi z gro­
na radnych doświadczonych, znających 
administrację gminną i jej trudności i 
zdających sobie doskonale spraw ę z 
tego, jak często ciężkie zarzuty w  dzie­
dzinie gospodarki miejskiej rzuca sie 
gołosłownie bez poważnego uzasadnie­
nia. Tembardziej stanowczo musze sie 
zastrzec przeciw zwrotowi, że prezy-’ 
djum iest raczej pod w7pływ em  nieda­
w nych  komisarycznych praktyk, mniej 
w rażliw jyh  na głos Rady. Zarzutu te­
go nie rozumiem, jako określenia pew7- 
mego kicruuku gospodarki mieiskiej. 
która zresztą pod rządami komisarycz- 
nerri jak panom w szystkim  wiadomo 
w  całym  szeregu dziedzin administra­
cji, wykazała ogromny postęp, ale jako 
określenie stosunku prezydjum do R a­
dy miejskiej W  przeciwstawieniu do 
ustroju komisarskiego, w7 którym Rada 
Przyboczna była w  większości w y ­
padków organem doradczym, obecna 
Racia miejska ma pełne prawa Rady 
miejskiej wynikające ze statutu miasta 
i uchwalonych regulaminów7. P re z y ­
djum miasta jako pochodzące z  w ybo­
ru uw7aża za swoi obowiązek p raw a te 
szanować i spraw ow ać administrację 
miasta zgodnie z obowiązującemi prze­
pisami w edług dy rek tyw  udzielonych 
przez uchwałę Rady miejskiej. W  k aż ­
dym poszczególnym wypadku, gdyby 
zaszły jakiekolwiek fakty naruszenia 
tych granic, ma Rada miejska możność 
upomnąć się o swoje prawa. Dotych­
czas jednak wypadku takiego n:e było 
i pod tym względem Prezydium mia­
sta może z całą stanowczością stwier­
dzić swój najbardziej lojalny stosunek 
wobec Reprezentacji miejskiej.

Nie sądzę, aby było konieczne na­
wet w celu złożenia ze swojego klubu 
odoow iedtualntórCi za tok spraw miej­
skich w tak ciężkiej gospodarczej sy ­
tuacji wy suwać zarzuty me poparte 
żadnym tnatcrjałem faktycznym, a po­
dające w wątpliwość poczucie odpo­
wiedzialności Rady miej. wobec ogółu 
opin.it i iojalnuść Prezydium miasta 
wobec tejże Rad3 . Wobec tego mówca 
nietylko zastrzega się przeciw dekla­
racji Wolnego Zjednoczenia radzieckie­
go, ale musi przeciw niej zaprotesto­
wać. Przemówienie r. dr. Nowaka- 
Przygodzkiego przyjęto oklaskami, ra­
dni składa i mu gratulacje.

Przemawiali jeszcze rr. Janicki (klub 
P PS . fr. rew.) i r. Hofhnger (ki. gosp.), 
poczem obrady udroczono do dziś.



Przebrała *;amiatKa...
Pod w p ływ em  wzmagającego się re- 

wizjonizmu niemieckiego — . nastroje 
gdańskie zmieniły się ostatnio w  spo­
sób wysoce  niepokojący.

Napady na obywateli polskich’ stały, 
się rzeczą codzienną, zmieniając Gdańsk 
w  teren zbójców, gdzie nóż i pałka bo­
jowca niemieckiego, pod opieką sena­
tu gdańsKiego święcą swój haniebny 
triumf. Napastnicy me oszczędzają ni­
kogo z mówiących po polsku, naw et 
dzieci.

W  święta Wielkanocne banda hittle- 
row cow  napadła na statek polski „Ko­
pernik* w  stoczni gdańskiej, zniewa­
żyła polską banderę i pobiwszy do u- 
ra ty  przytomności polskiego rnaryna- 

Tza W ład y s ław a  Jerzyka, w y ry ła  mu 
na piersiach nittierowską „sfąstykę".

Fen znak w y ry ty  na piersi maryna­
rza  polskiego, jest miarą i najlepszym 
symbolem nastrojów, panujących w  
Gdańsku pod w pływ em  odwetowej po­
lityki Niemiec.

Uzynniki polskie podały nazwiska 
sprawców i organizacyj, dokonywuią- 
:ycli gw ałtów  na obywatelach pol­
skich', żadając ukarania.

Pomimo to sp raw cy  napadów nie są 
poCAgani do odpowiedzialności, a jeśli 
staną przed sądem n. p. morderca u- 
rzędnuca Szczyrbickiego sa uniewin­
nieni.

Kwestia gdańska jest jednym z w aż­
nych problemów polityki państwowej. 
Łączy  się z nią zagadnienie naszego 
oezpieczeństwa, naszej gospodarcze' i 
politycznej potęgi.

Rozwiązane przez T rak ta t  W ersa l­
ski, wbrew argumentom i żądaniom 
polskim, połowicznie, w ym aga ono od 
nas wielkiego i systematycznego w y ­
siłku, zdążającego do utrwalenia dzie­
jowych p raw  na w ybrzeżu  morza Bał­
tyckiego Pam iętam y słowa F ry d ery k a  
.Wielkiego: „Kto posiądzie ujście W i­
sły i Gdańsk, ten będzie w iększym  pa­
nem Polski niż król“. O słowach tych 
pamiętają dobrze Niemcy i dlatego od 
opuszczenia Nadrenii napór na nasze 
granice wzmógł się gwałtownie, sytu­
acja polityczna w  Gdańsku zaczyna się 
komplikować i ma charakter niepoko­
jącej prowokacji.

W ym aga  to oa nas twardej, spokoj­
nej ale zdecydowanej postawy. My 
młodzież akademicka, rozumiejąc do­
niosłość chwili, musimy dać w yraz  
swojej zw attosci i en-ergji.

O nasze praw a w  Gdańsku w alczy­
my nie tyle z gdańszczanami, ile z 
niemiecką polityką odwetową, która 
pośrednia przez Gdańsk chce sprowo­

kować wojnę nową, św uatową. Polity­
ka niemiecka uczyniła z Gdańska silną 
bazę i tę baze musimy zniszczyć!

Albo...
P raw a  nasze gw arantow ane przez 

Ligę Narodów muszą być wykonane!
Podanie się do dymisji ministra 

Strassburgera  test silnym protestem 
przeciwko takiemu ohydnemfl postę­
powaniu G dańska i orm powinno się 
stać punktem wyjścia dla przeprow a­

dzenia. energicznej akcji w Lidze Na- 
todów, będącej w  zgodzie z T iak ta -  
tem Wersalskim, opiekunką Gdańska.

A jeśli oddziaływania z Berlina w y ­
wołują sprawę gdańską, to zmusza 
Polskę — w brew  jej woli — do zasta­
nowienia się nad ostatniem załatwie­
niem tej sprawy.

Polska pragnie spokoju, aie cierpli­
wość ma swoje granice.

M. Ghirowski.

Dyskusyjna nagonka.
i.

Z początkiem zeszłego miesiąca w 
Czytelni Akad. przy ul. Łozińskiego 
odbyto się „Dyskusyjne Zebraiiie Pro- 
włncjonalistów**, urządzone staraniem 
zarządu Zrzeszenia Kół Prowincjonal­
nych, na którem referat p. t. „O aktu­
alnych zasadach ruchu prowincjonalne­
go" wygłosił p mgr. M. Karpiński, ty ­
tu łow any „ tw óicą  id e o lo g j iV i

Na ki 'ka tysięcy młodzieży prowin­
cjonalnej w e  Lwowie zjawiło się na 
zebraniu onem, w raz  z prelegentem 
(twórcą ideologii), tylko 27 kolegów, w  
czem przeszło połowa mieszkańców 
Domu A kad, w którego sali usłyszeć 
miano te  ciekawe w yw ody.

Referat cały, przeładow any bardzo 
pięknemi przenośniami i zwrotami nie 
zawierał żadnych rewelacyj, spodzie­
w anych  po takich’ szumnycn ulotkach, 
ujmował ruch prowincjonalny w linji 
u tartych szlaków, starając się jednak 
niektóre specjalnie uwypuklić i upięk­
szyć, s tw orzyć z nich te „aktualne za­
sady".

O o  w ytyczne  ;deologji Kół w edług 
prelegenta (tw órcy  ideologii): 

j a) praca społeczno -  oświatowa i 
'eszcze raz praca społeczno oświato­
w a ;  Koła winne nieść „zdrowe dobro­
czynne p raw dy" z „kuźni myśli ludz­
kiej" w  zakątki, by  lud polski wtopić 
w  „kruszec dzwonu cywilizacji ogól­
nej". „Ogień Czynu, oczyszczający i

miałkich kocepcyj", „idea pracy“(!) 
(i inne „miałkie koticepc.e" -  przyp. 
Red.).

b) rozróżnianie sfery politycznej i 
prywatnej jest .koncepcją wsteczną"; 
interes jednostki w interesie narodu, 
dlatego „polityczność" jest konieczną, 
jest potrzebną i „nie jest obca iueologji 
Kół Prowincjonalnych*^?!).

c) kwestia  samopomocy -Koła to 
sączki centrali, łączniki ze społeczeń­
stwem" (prelegent zacieśnia caią 
sprawę tylko już do omówienia szcze­
gółów); ,,presja(?) wobec młodzieży 
w ym aga wielkich centrali każdego ru­
chu".

Oto trzy  zasadnicze punktv. podane 
w referacie z p rzypraw ą stylistyczną i 
mnogością dygresyj.

Referat cały  odbył się krótko przed 
zebraniem Rady Delegatów Kół, na 
którem przyjęto umowę, zawierającą, 
między innemi, „paragraf" oddawania 
jednej czwartej, dochodów (nie w k ła ­
dek) Kół na rzecz- Br. Pom ocy; robił 
wrażenie „urządzonego" naprędce 
(dzień poprzedn!o p ieiwsze powiado­
mienie ogółu), zaiął się nastawieniem 
opinii jednostronnie, jakby urobić ją 
chciał dla celów, których omówienie, z 
powodu braku miejsca, odkładamy do 
następnego numeru.

T. K

P r zy c zy n k i,
Życie już nie jednostki, ale społe­

czeństwa w obec zagadnień bytu jest 
i iakąś małą łódką na niezmierzonych 

wodach. Do walki z piętrzącemi się fa­
lami ma jedno słabe wiosło. Na pozór 
znaczy to  mniej niż nic. Czyż my za­
łożyw szy  ręco m am y obojętnym w zro ­
kiem patrzeć na bijące sw ym  ogremem

fale, wiedząc, że i tak  utoniemy. Sta- 
| nowczo nie! Dlaczego?, Bo skoro ist-
i niejemy, musimy mieć w iarę  w  cel 

bytu, musimy mieć nadzieję plonu i 
miłość idei. W  imię idei musi powstać 
każda twórczość, każda praca społe­
czna.

Nadzieja jest matką głupich, ale bez-

Kwaśne i słodkie.
Świat jest jak karuzela, w szystko  się 

kręci, aż do zaw ro tów  głowy, p rzy ­
godny widz; dziewczynka z kwiatami 
na Akademickiej dziwi się okrzykom ra 
dości kręcących się — zaw roty  głowy, 
utrata świadomości, nie myśleń.e „pro 
domo sua“ i sekcja koleżanek młodzie­
ży znana „szkoła żon" —  to nie życie.

Rzeczywistość jest inna, niż zaw ro ty  
głowy, „hocki klocki", profanacja lite­
ra tu ry  i kw adrans akademicki.

Uciekły ferie — monopol, k tóry  w 
czasie św iąt obficie napełnia! żołądki 
i b rata ł w  uściskach i całusach służbę 
i chlebodawców, gdzie jednych odwozi 
karetka Pogotowia, celem odpompo- 
wania alkoholu, co przydałoby się „ho­
ckom klockom" kurierkowym i w pro­
wadzeniem na w łaściwe to ry  — nie 
chciałem mówić o T-wie Bratniej Po­
mocy Stud, U. J; K.

Mydło, czekolada, papier listowy, 
pękate beczki piwa i wesołe piosnki 

mówi ś e  ale pflepi d ^ j e

beczki, wytrąbiłem, a przedtem powie­
działem, że ,piwcia“ już niema, „niech 
dzieci (członkow:e) piią barszcz" pol­
ski. Św ięta  minęły spokojnie — tylko 
jeden o mało śmiertelny wypadek 
przepicia się służby, w Akademickim 
Domu, ach to piwo lwowskie.

Poco się martwić, w szystko  można 
załatwić tajnie!

D wór hiszpański ma swoje tajemni­
ce. Bratniak także- 

Leon, Leon —  jak tam z deficytem w 
kuchni, czy  wasz Bratniak na Politech­
nice, po zwycięstwie obozu t. zw. 
Czarewko i Grzyb Heronim pomyślał 
o tych ̂  pieniążkach" —  gdzie się one 
podziały, po „świetnej" gospodarce. — 
.Słyszałem wprawdzie, nie wiem czy 
to prawda, że w  Domu w eterynarzy  
przy Stalmacha wolno pańć papierosy, 
a w  domu Studentek wolno mówić o o- 
bozic majowym... pani Helena, radczyni 
która nic nie czyni i to nic nie znaczą- ' 

i ca centrala na wieki zapomniała o ty- 
j godniu akademika. A możeby, a jed­

n a k ?
T ą  flrzttw&l,

Do pracy! nad zniszczeniem Kół pro­
wincjonalnych wola p. Karpiński i, ja 
już jestem magister p. Styś, hajże precz 
z samopomocą z Kół prowincjonalnych, 
niech żyje oświata t. zw. narodowa 
„musi s.ę Koło stać komórką, która 
dotrze, du najzapadlejszej okolicy, i bę­
dzie szerzyć kulturę", ala Dmowski — 
Boże mój Boże, te władze administra­
cyjne nie tolerują polityki w  Kołach 
prowincjonalnych, no i już zlikwidowa­
no O. W. P  w  Przemyślu i Jarosławiu, 
czas na Stanisław ów. „Zamknijcie 
drzwi od kaplicy" żadnej mądrości. 
Spraw y akademickie wzięły do rak 
gromnice i ;uż, już!

W śród  tych kwaśnych i gorzkich 
iest i dwa słodkie, cicha piaea. m rów ­
cza praca A. K. T. S. L. i jej rezultaty 
to jeden słodki cukierek, drugi cukie­
rek to pierwszy, dobrze prowadzony w 
kulturalnej szacie tygodnik kulturze 
współczesnej poświęcony „Tydzień", 
któremu ze swej strony życzym y dal­
szego rozwoju i przepędzenia przeglą­
dów filmowych i teatralnych.

M ift

czynna. Nadzieja w  pracy, w mozole 
jest matką cudów. Zagadnienie pracy 
społecznej, jest dzisiaj jednem z najbar­
dziej aktualnych. Społeczeństwo zdaje 
się powinno rozumieć jej konieczność, 
pomne na grzechy przeszłości, kiedyto 
k rzyw da mieszczan, chłopów, słaby, 
rząd. król bez w ładzy, przekupstwo, 
brak poświęcenia dla dobra państwa i 
narodu święciły triumfy. Musimy z 
tem raz wreszcie zerwać. A jednak? I 
dziś ca ły  niemal ciężar życia społecz­
nego i państwowego rzuca sie na b a r­
ki rząau, k tóry  przecież nie może czy­
nić tego, co może uczynić społeczeń­
stwo. Jedynie ogólnym wysiłkiem mo- 
żerriy budować. Państw o  ma dać w szy­
stko, nie biorąc nic, lub prawie mc. 
P raca  społeczna musi się oprzeć na 
barkach wszystkich. Najważniejsze za­
gadnienia społeczne nie mogą1 polegać 
na grupkach, a jednak jak ciężko p rzy ­
chodzi nam zrzucić płaszcz partyjny. 
Jakże trudny dostęp maja do nas idee 
społeczne i państwowe. S tańm y w szy­
scy do intenzywnej pracy społecznej. 
Pole tej pracy leży ugorem. Musimy 
się zdobyć na każdy wysiłek. Palące 
potrzeby społeczne nie mogą zależeć 
od dobrej woli nielicznych jednostek. 
Niech nie bedzie w  Polsce ani jednego 
obywatela, k tóryby nie należał do ja­
kiegoś społecznego stowarzyszenia 
Niech me będzie obywatela, k tóryby 
się nie imał pracy  społecznej. Zduśmy 
w sonie zarzewie bezpłodnej walki 
klasowej. Żyjmy myślą najpierw o dru­
gich, a wkońcu o sebie, bo „nie ma 
większej siły politycznej nad system a­
tyczną i zorganizowaną prace całego 
narodu". Ja-k.

Co s ły c h a ć ?
W niedzielę, dnia 3 maja o godz. m 

odbędzie się w lokalu Bratniej Pomocy 
Stud. U. J. K. ul. Łozińskiego 7 nad­
zwyczajne walne zebranie członków, 
Akad. Koła Ziemi Sanockiej, z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1) sp ra­
wozdanie ustępującego zarządu, 2) 
sprawozdanie komisji .rewizyjnej, 3) 
spraw a zatargu z Tow. g,mn. Sokół w 
Sanoku, 4) w ybór  nowych władz, 5). 
wnioski i inteipclaeje. \V  razie oraku 
przepisanej statutem ilości członków, 
walne zehranie odbędzie się w  drugim 
terminie, tego samego dnia o godzinie 
14*30.

30 kwietnia o godz. 18 w  sali im J. 
Kasprowicza odbędzie sie 6-tr- posie­
dzenie uaukowe Kola Pedagogicznego 
Stud. UJK. z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Jan Rogala wygłosi refe­
rat pt. „W ychowanie i nauczanie w 
szkołach sowieckich", 2) dyskusja.

mat

PIĄTEK, 1. MAJA GAWĘDA, GODZI­
NA 19, LOKAL WŁASNY.

„Wspólnemi siłami", m iesięcznik  ucz 
nićjjjy. U kazał się  nr. 3-e. m iesięcznika ucz­
niów państw ow ej szk o ły  górniczej i hutni­
cze: im. S taszica  w  D ąbrow ie G órniczej 
pt. „W spólnem i siłami". Z eszyt trzeci po­
św ięco n y  zostai tem atow i „Pulska i Rosja 
na przestrzen i lat 066— 1931“. Ujęcie h isto­
ryczne, przejrzyste. Poza ten w  n-im erze  
tym  znajckie s ię  u ,ęcej aniżeli w  poprze­
dnich prac pośw ięconych  życiu  uczniów  
szk o ły  oraz prac oryginalnych . „Kto w i­
nien" —  obrazek sm utnei a  niedaw nej rze­
czy w istości czy ta  się  z zainferesow aniunu  

M iesięcznik w ydany starannie. Na tle o- 
j uecnego marazmu, na tle  o g ó ln ego  zn ie­

chęcenia i bierności, zapał do pracy spo­
łecznej m ladzjeży. Przebijający z ka-t nile 
sijczajjikr. iei&t objawem niewa+Pitww żado 
w y r .
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OWE.
j m h  ceny i odbioru repy.

W strzym anie  zakupu ropy  szeregu j 
marek specjalnych przez Syndykat Na- 
f tow y i Polmin (ropa bruttowa) oraz 
obniżenie ceny  ropy w yw oła ło  stanow­
czy  sprzeciw ze stror.y producentów, 
czego w yrazem  jest memoriał w ysio- 
sow any przez Związek Polskich 
Przem ysłow ców  Naftowych11 do p. Mi­
nistra P rz tm y s łu  i Handlu.

W  memoriale tym  podkreśla Zwią­
zek, że „akcja Syndytcatu o ile jej sic 
nie powstrzym a, w yda  opłakane rezul­
taty. Zbawienny dla naszego p rzem y­
słu naftowego ruch wiertniczy podjęty 
a raczej wznowiony na wiele obiecu­
jących płytkich terenach, zawierają­
cych ropę marek specjalnych, niechyb­
nie dozna zahamowania, kopalnie na 
tych terenach założone i produkujące 
dzisiaj ponad jedną trzecią caiego n a ­
szego wydobycia, o iie nie należą do 
skartchzowanych wielkich koncernów 
rafineryjnych ulegną likwidacji. Doro* 
bek niezwykle ciężkiej i żmudnej p ra ­
cy  przeważnie rodzimych elementów 
zostanie zm arnowany i bezpow rotnie 
stracony".

Omawiając następnie szczegółowo 
politykę Syndykatu  Naftowego stwier­
dza memoriał że „fakt obniżenia ceny 
ropy i zaniechania jej odbioru świad­
czy  dobitnie, że Syndykat Przem ysłu 
Naftowego w  dzisiejszej swej struktu­
rze nie nadaje sic do spełnienia w y­
znaczonych mu celów i zadań.

Jeśli zatem ma dojść ao  unormowa­
nia całokształtu stosunków w przem y­
śle naftowym i do stworzenia podstaw 
do racjonalnego pokonywania w y ła ­
niających się trudności, to w  ostatecz­

nej konkluzji dążyć należy, do rewizji 
obowiązujących w  Syndykac ie ’ umów 
i do jego reorganizacji. Jak  długo trwa 
porozumienie niezupełne i problem na­
ftow y w  Polsce minuje i traktuje 
wyłącznie ze stanowiska interesów ra ­
fineryjnych, tak długo nie usunie się 
zasadniczych niedomagali i nie skieni. 
je rozwoju tego przemysłu na normal­
ne i prawidłowe to ry “ .

Spraw a ceny  i odbioru ropy była 
również przedmiotem obrad Komisji 
Górniczo Naftowej Izby Przem ysłow o 
Handlowej we Lwowie. .Komunikat Izby 
nie podaje szczegółowego przebiegu 
obrad, z treści komunikatu wynika na­
tomiast, że po omówieniu spraw y za­
kupu ropy marek specjalnych przez 
Polmin oraz polityki Syndykatu Prze­
mysłu Naftowego zastanawiano się nad 
kwestią  zniesienia zakazu wyw ozu ro­
py oraz możliwościami lombardu ropy 
i uchwalono polecić biuru Izby opra­
cowanie odpowiedniego memoriału do 
kompetentnych czynników.

Interwencję Izby Przem ysłowo Han­
dlowej należy uważać w obecnej syłu- 
a c :i, za szczególnie pożądana, to też 
sfery przemysłu naftowego przywita­
ją niezawodnie decyzję Izby z dużem 
zadowoleniem. W ystąpienie „Związku 
Polskich Przem ysłow ców  Naft.“ jarko 
też „Izb} Przem. Handlowej*' skłonią 
niezawodnie czynniki rządowe do zar 
interesowania się wytworzoną obecnie, 
wskutek ostatnich posunięć Syndykatu 
Naft. sytuacją, w  szczególności zaś 
spodziewać się należy odpowiedniej 
interwencji komisarza rządowego Syn­
dykatu Przem yślu  Naftowego.

W sprawie ustawy naftowej.
S ta ro s tw a  drohubyck ie  nadesła ło  

Izbie Pracodaw ców  Przem  Naft. nas.c 
pujące p^smo z prośbą o opublikawnie 
tegoż:

„Lwowski urząd wojewódzki L. PR. 
574 ex 1931. W e Lwowie dnia 24 lute­
go 1931. P o  P ana  S tarosty  powiato­
wego w  Drohobyczu. W  ostatnich cza  
sach napływ ają do p. P rezyden ta  R. 
P _  Prezydium  Rady Ministrów, mini­
s te rs tw a  przemysłu i handlu, minister­
s tw a  rolnictwa i innych w ładz pań­
s tw ow ych — memoriały i p ro testy  
związków komunalnych, organi/.acyj 
rolniczych i innych zespołów w  spra­
w ie  opracowanego przez Rząd projek­
tu us taw y naftowej.

Memoriały te i protesty  nadsy łane sa 
jak to stwierdzono na skutek agitacji, 
operującej pi zeu  ażnic fafszywemi in­
formacjami co do treści zamierzonej re 
formy ustawowej.

W o b e c  po,-\V j ższc^u ininlslei s l u  O 
przemysłu i handlu reskryptem  z dni? 
12 lutego br. L. GN-214/31 poleciło za­
wiadomić zainteresowane związki ko­
munalne i rolnicze, że po ostatecznem 
opracowaniu projektu u s taw y  nafto­

wej instytucjom tym będzie dana mo­
żność wypowiedzenia swego zdania i 
io nie na podstawie prasowych pogło­
sek, ale na podstawie autentycznego 
tekstu rządowego projektu, że zatem 
nadsyłanie do w ładz memoriałów i 
p rotestów  przed ostatecznem opraco­
waniem projektu i . jego  rozesłaniem 
jest bezcelowe.

Zechce zatem P a n  Starosta powiado 
mić o pow yższ tm  zainteresowane 
związki rolnicze i inne zespoły. Za w o 
jewodę: Kasztelewicz nip. naczelnik 
wydziału.

/  • i 1 •
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Sytuacja na rynkach naftowych 
w  marcu b.

Ogólna sytuacja światowego rynku
naftowego w  miesiącu marcu rb. była 
nadal niekorzystna i nie zachodziły ża ­
dne symptomy, k tóreby w skazyw ały , 
że niepomyślna koniunktura ulegnie po­
prawie z nadejściem okresu wiosenne­
go.

Ceny amerykańskich produktów u- 
trzy m y w ały  się w miesiącu marcu na 
p raw ie niezmienionym pozionre, jedy­
nie benzyna uległa osłabieniu o 3/S cen 
ta  za galion fob. golf., natomiast ceny 
nafty lekkiej, rafinowanej eksportowej 
jak również oleju gazowego utrzym a­
ły  sic na niezmienionym poziomie 
przez ca ły  marzec br.

Notowania produktów rumuńskich, j 
które, jak to niejednokrotnie zazna 
czyliśmy, mają decydujący w p ły w  n4  
kształtowanie się cen produktów' nah

r
Vczym z. lianom, jedynie podkreślić na­

leży zwyżkę, jakkolwiek niewielką na­
fty rafńnowanei oraz  spadek notowań 
oleju gazowego. Niski poziom cen tak 
amerykańskich jak i rumuńskich oraz 
niemótowany od szeregu lat niski po- 
ziutiń stawek przewozowych, w płynę­
ły /ha kształtowanie sie cen polskich 
praduktów  naftowych, sprzedawanych 
w eksporcie.

a benzynę motorową, względnie su­
wa o ciężarze gatunkowym 0.720/30 

nożna było osiągnąć w  miesiącu inar- 
/cu  maksymalnie d o i . '2 ‘10 za 100 kg. 

franco stacja Piotrowice, względnie 
Makoszowy, jednak tranzakcie w7 bar­
dzo niewielkich rozmiarach by ły  za­
wierane na skutek całkowitej dezorga­
nizacji detailiczncj sprzedaży prawie 
w e wszystkich krajach europejskich.

tje benzyny surowej dla rafinerii cze­
skich na kontrakt zaw ar ty  jeszcze w 
styczniu br. Sprzedaży nafty w  więk­
szych rozmiarach, tak rafinowanej jak 
i oes-tyiowanej- w marcu br. nie noto­
wano. Marzec przyniósł ponadto ba r­
dzo poważną obniżkę notowań za olej 
gazoww, co równoznaczne jest i gor­
szymi wynikami, uzyskanymi przez 
polski przemysł przy eksporcie tego 
produktu. Niezależnie od obniżki noto­
wań za olej gazow y na rynku szwaj­
carskim pochłaniającym bardzo powa­
żne ilości tego artykułu, w yw iązała  się 
bardzo ostra walk? konkurencyjna po­
między organizacjami angielskimi, a- 
merykańskiemi i rosyjskiemu któr.e za

wszelką cenę chcą powiększyć swe o- 
broty towarowe. Na skutek tej sy tua­
cji. za olej gazowy, sprzedaw any na 
rynek szwajcarski nic można było o- 
siąguąć ceny w7yższcj jak doi. l ‘®5 do 
doi. 1‘jffl za 100 kg. franco M akoszowy. 
Podobnie i w Czechosłowacji oraz Au­
strii sprzedaże oleju gazowego doko­
nywane by ły po niskich limitach doi. 
1 00 do I ‘05 za 100 kg.

W  innych produktach to zuaczy w 
olejach smarowych, asfalcie i koksie 
nie nastąpmy w  marcu zasadniczego 
znaczenia zmiany w  porównaniu z lu­
tym  ze względu na nierozpoczęcie w ła ­
ściwego sezonu w tych produktach.

Ze w.erfcatiie projektów rurociągów gazo 
wych i gazounowycti.

Izba Pracodaw ców  Przem. Naft. 
otrzymała od  starostw a drohobyckie- 
so następujące pismo w sprawie zakla 
dania instalacyj rurociągowych: 1

Ostatnie wypadki w7 Borysławiu 
wrykazaly, że firmy przem ysłowe ukla 
dają rurociągi gazowe i gazołinowc 
bez uprzedniego zezwolenia w ładzy 
przemysłowej.

W yroniła się bowiem w  tym wzglę­
dzie po stronie firm niezgodna z prze­
pisami ustawy 'przem ysłow ej praktyka 
idąca w tym  kierunku, że firmy prze­
mysłowe układały rurociągi gazowe i 
gazolmowe bez wiedzy w ład zy  prze­
mysłowej i bez przeprowadzenia przez 
władzę dochodzeń komisyjnych na 
miejscu, a zaw iadam iały  ją wówczas, 
gdy już cała trasa rurociągowa była 
gotowa i rurociągi zostały  w  ziemię 
zakopane, co uniemożliwiło w ładzy 
skontrolowanie, czy  instalacja ruro- 

.ciągów dokonaną została p rzy  zastóso

waniu najnowszych systemów techni­
cznych gwarantujących bezpieczeń­
s tw o  publiczne szczególnie w  miej­
scach, gdzie rurociągi biegną oook do­
mów mieszkalnych.

Dlatego też proszę o powiadomienie 
wszystkich firm przemysłowych, żę. 
starostw o tut. nie będzie tolerowało ta  
kiego stanu rzeczy i że firmy p rzys tę ­
pując; do zakładania rurociągów7 win­
ne sa przedłożyć w ładzy  przemysło­
wej plan trasy  wraz z opisem technicz 
nym (w 3 egzemplarzach), postarać się 
o tlocnodzenie komisyjne na miejscu, 
oraz zarwierdzenie projektu ułożenia 
rurociągów.

Ułożone rurociągi nic rnoga b yć  za­
sypane ziemią ani trasa uruchomiona 
tak długo, dopóki władza przemysło­
wa nie zbada, że instalacja nastąpiła 
zgodnie z planami i opisem technicz­
nym oraz. że zostało należycie zagwa 
rautowane bezpieczeństwo publiczne.

.
Kronikę naftowo

w y ch  w  centralnej Europie, podoimijfe, -f Dolski przemysł w miesiącu marcu 
jak i *  Ameryce nte Jtarta! l eł^pedfowai stosunkowo znaczirc oar-

—  Naazw >czaine walne zebranie cżłon . 
how Stow arzyszen ia  P ilsk ich  inżynierów  
P rzem ysłu  N aftow ego odbędzie się  w e 
czw artek  30 kw ietnia b. r. o  godz. 1S w  
lokalu w łasn ym  w  B orysław iu. Na po­
rządku ozi&nnym w alnego  zejbsania znaj­
duje s ię  spraw ozdanie W y d zk lu  z osta­
tniej ake.ii w  spraw ach zaw odow ych  oraz 
w ybór n ow ego  W ydziału z pow odu rez y ­
gnacji o-becnego W ydziału pow ziętej na 
posiedzeniu w  dniu 15 b. m.

—  W iercenia system em  „Rotary" w  Ha 
szawie. S. A. „Gazoliua" rozpoczęła dnia 
25 ub m. w iercen ie  system em  ..Rotary" 
na otw orze  „Mązui IX“ w D asz zwie.

Fakt ten w y w o ła ł ż y w e  za in teresow a­
nie w  kołach technicznych, w  ofceong; bo­
w iem  chwili jest to jedyna kopalni i  w  
P o lsce , będąca w  ruchu, o  a którei zasto­
sow ano ryg wiertniczy'' system u ..Roto­
ry" i stano-w-i zarazem  jedna z nielicznych  
prób wierceni i tym  system em  ua naszych  
teręuach.

—  „P rzem ysł N aftow y", z eszy t S-m y, 
opuścił prasę i przynosi następujące arty­
k u ły : mż. Engl: Z astosow an ie  słłnHtów
spalinow ych w  w iertnictw ie"- b;ż. H olz- 
m an: „ fe n o le  z rop lWuJdch' ó. C iszew ­
sk i: „ąpraw r m ieszanek b eą zy ro w o -cp i-
ry tu sow ych “. W.. Piom czyk: „Podatność i 
sk łonność do n ieszczęś liw y ch  w y p a d k ó w '. 
D ział sp raw ozd aw czy , praw ny i w iad o­
m ości łreżące .

—  „Nafta“ n:r; 2—3 zrw iera  treść n a stę ­
pującą: J. Szlem ińsk i: „P. p rez id a tit  i,iż. 
B rzozow ski o aktualnych „pr iw ach  ęrefto- 
w y ch “. „Paryska speikuiaci t". M emoriał 
w spraw ie c e n y  i odbioru ropy. Iuż Dun­
ka de Satje: „Kond-otjereka -obofc-i". P r z e ­
gląd prasy. S ta tystyk a  i ij)for«>acjję.

—  Komisja górniczo-,taftowa Izby r-r/.c 
rnysłoM o-hałidluwcj w e  L w ow ie ■ odbyła  
sw e  posiedzenie dnia 21 kw ietn ia  pod 
przew odnictw em  r. Suliinirskiego. NU pod 
sta w ia  referatu Biura Izby zaopiniowano  
l.stę  b ieg łych  sądow ych  d'a przem ysłu  
naftow ego, Długą i ożyw ioną dysk is‘ę 
w y w o ła ła  przedstaw iona j r z t z  Biuro 
Izby spraw a zakupu ropy brutt o w eh w  
związku z czem  w yłon ił się  szecc-g aktu­
alny cii zagadnień dotyczących  ca łok szta ł­
tu przem ysłu naftow ego . W  szczegó ln o­
ści zaś omaiwUno sp.wr.ye zafepau w y w o ­
zu ropy, m ożliw ości lombardu produktów  
naftow ych , polityki Syndykatu P rzem ysłu  
N altow ego, a w reszc ie  spraw ę :akupu 
marek specjalnych ropy brutto W e przez
Potm iu". Wi7i.Ua dyskusji stanow ić będą  

pod staw ę do opracow ania m emoriału, jaki 
B t a r  Izby zam ierza  sk ierow ać do kom - 
petetiwyca czyirA* w

—  Komisja kom unikacyjna Izby przc- 
tn>siow o-handlow e5 w e  L w o w ie , odbyła  
posiedzenie dma 22 kw ietn ia  pod prze­
w odnictw em  r. K ic s le o . na którem  dele­
gat Izby do Panstv o w c i R ady Kolejowej 
podał wyniki prac PRK. co ao stosnw n- 
uia taTyf tow arow ych  do o&ectiego poło­
żenia gospodarczego. J"ak w j nika ze stłra 
w ozdaria  pracę PRK zosta ły  w  wiciu  
w ypadkach uw ieńczone kurzy stnemi c- 
zultacami, dla życia  gospodarczego Na­
stępnie nB podstaw ię referatu d ^ e w a  

■ izb y  do PRK. przeprow adzono dyskusie  
nad spraw ą zmian ogólnych, w arunków  
utrzym ania, eksploatacji, szem itu  um<nvy 
i opiat pryw atnych bocznic ko lejjw ych .

Z  6 I E Ł D / ,
GIEŁDA LWOWSKA-

L \vó« 2'i kw ietnia.

Dolar w  obrotach pryw atnych  zł, S.00‘50
W transakcjach m iędzybankow ych u o t>  

w ic o :  N ow y Jork S.P1‘40—S.91‘53. Lo-.idyj
43.35— 43.3S, Z uivch 171.75—171.S". P 7&gę 
21140—26.44, W iedeń 125.40— 125.30 B r l in
212.35— 212.50.

Kursy słabsze.
G iełda akcyjna nadal prawie w  n 7pel- 

nem zanieaba.m u. Sporadyczną trąnsak e^  
zaw arto  w  akcjach Gfiądorowa .pO zł. IW,

W  imiycli pąpicracli brak z iin tą r jso w a -  
nia. U sposobien ie ospale.

Z GIEŁDY W ARSZAWSKIEJ.

W arszawa, 27 Kwietnia. (Teł. \vł.). 
Oferorty bardzo małe. Tendencja nieje­
dnolita. U rzędow y kurs dolara niższy. 
Dolar gotów kow y w  obrotach pozageł 
dowych S‘90 i pół.

Rubel złoty 473 i pół.
Obroty  akcjami oardzo małe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , 27 kwifctn'3.

Mąki ehlefciKwę .-.padły znaczn ie  w  c e ­
nie „ pow odu słabego  z ń n ti.c sn w a n ia .  
Z aznacza się  zniżką w  jęcznńeni i i ow  e, 
nadto p otan iały: otręby, hrcczka. Poaro- 
źał gro cii

TLndepcja nadgól zniżkowa. lSposco.e- 
rm spokojne.



fe aM y  num er dowodowy liczy się, £££» .

KUPNO.i SPRZEDAZ 
12 g r o s z y  za  w y r a z .

G o to w a grobow ce i nagrobki poleca  Ta­
deusz Iw anowicz, Lwów , u!, św . F io .ra  
i Pawia_________________________   2002

SPRZEDAM  parcele 630 sążni kw ., przy  
ul. L w ow skich  D ziec i, jest kanL w o­
dociąg, gaz, elektryka. W iadom ość ul. 
G łęboka 1. 14. pom ieszkanie nr. 70.

Kamienica dw u piętrow a, j w u  frontowa, 
brama szerok a, garaż oK olica A kadem i­
ckiej 4 pokoje, k jc h n ia  w olne 1 /5 0 0  d o ­
larów . w kład 12.000 sprzeda Sk om orow - 
sk i C horążczyzna 27. 2034

Ł u p i ,  dom  w e L j .o w ie  z  małym ogrodem  
O ferty do Administr. pod  „Nr 125". 

__________________________________________ 205o

Z p ow o d u  w yjazdu sprzedam  okazyjn ie  
ja ia ln  ę  palisandrow ą m odną, praw ie n o ­
w ą, lustro z ło c o n e  antyczne. Akademi­
cka 14- parter prawy tylko 4 - 6 .  2055

I L I JKfl"
o czterech  

w olnych pokojach  i kuchn i, z  zu o e łn em  
kom fortem , zaw ierającem  208 sążn ziem i 
wraz z sadem , ogrodem  warzyw nym  i kw ia­
tow ym  prz" ul. I ekerta ooczn a  3. — Cena 
6C0Ó tysięcy  dolarów . — W iadom ość na 
m iejsca od  godz 9-tej do U -te j cod zien n ie

I WOLNE POSADY
10 groszy za wyraz,________

■ M W B H S H B O M a B M H a
Kuru.} pi ant adw okacki poszukiw any n 1 za ­

raz. Z g ło szen ia  pod „P ilne“ do Admiu. 
S ło w a  2011

łó że k  m etalow ych, żelaznych  i tapicerow anych, W kłady uru- 
ciane. Ł óżka połowa, Leopolda Jagoszcw sktego , Lw ów , 

Ły cza k o w sk a  172. 2049

Krawczynia szuka szycia  po dom ach 3  z!, 
dziennie Eugenja. 2048

Poszukujesi/ 
zdolnych i zaufanych

m-anniHw i wiftu uiiwiuiw
na korzystnych warunkach P izy  du- 
brych w ynikach pracy dajem y stałą  

m iesiąc ną płacą.
Oferty tylko z  podaniem  referencji. 

1976 CErtTftALNY E A K Ł A D  
CSICS.Ę a N u S I l rWU -E nOV LA N Y| . i v * J O ,  Tvyl, 90 25

POSADY POSZUKIWANE
i 5 groszy za wyraz. I

Eiuro Machniewskle] Kopernika
2 2 , te lefon  4-«6, po leca  bufetow ców , cu­
k iern ików , kucharzy, w ykw intne kucharki 
pensjonatow e, k lucznice, g o sp o d y  e, froe- 
blanki, bony, o ielęsn iark i niem ow ląt, p e r ­
son  nl r e staura-yin". ____________ 1673

l ii i iiB  w „iw ie Po!shiSiii“

I MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE I 
£(l groszy za wyraz. |

P o k ó j kom fortow y, Zadwórzańska G — 
O glądać od  8— 10, 2 - 5 .  2929

Do w ynajęcia od  1 Iipca care i p iętro v illi 
P o to ck ieg o  boczna obok  K arm elitanek 8 
p ok oi, hoh, dwa pokoje  służbow e, dwie 
łazienk., lu k su so w y  kom fort — m ożliw e  
-d z ie len ie  2 pokoi z  osob n em  wejściem  
i łazienką, W iadom ość, parter So lak , Te  
lefon 5 1 - 3 4  2029

Mieszkania s ło n eczn e  3 i 4 p o k ojow e przy 
tramwaju, n iedaleko śródm ieścia , z  n eł 
nym  kom fortem , do w ynajęcia. Z g ło sz e ­
nia; S zy m o n o w iczó w  18, w łaśc icielk a  II 
piętro. 2025

4 pokoje , przedpokój, kuchnia, z  pełnym  
kom fortem , w  m ezanin ie w ogródku kw ia­
tow ym , bardzo s ło n e c zn e  do wynajęcia  
od  1 czerw ca  ew en tualn ie  z garażem  przy 
ul. Ł yczak ow sk iej 129 przy tramwaju. 
. tadomc   w ła śc ic ie l-i n I. p. 1969

Wynajmą jeden lub 2 pokoje um eblow a­
ne z kom fortem  każdy, z  osobnym  w ej­
śc iem  z u żyw alnością  łazienk i, z  usługą, 
z  utrzym aniem  lub bez nd 1 mają. Wia- 
d o m ośc u’ . N ąb ieląka 23. m 6 2043

U m e b lo w a n y  pokój o so b o m  na stan ow i­
sku  w ejśc iem  ze sch o d ó w  w prost od  g o ­
sp od arza , zaraz do w ynajęcia B o czk ow - 
sk ieg o  26 róg  D em bińsk iego  2047

POMOC LEKARSKA

O P E R A T O R

[ PENSJONATY I UZDROWISKA 
10 g r o s z y  z a  w y r a z .

R o złucz  klim atyczna m iejscow ość, willa 11 
pokojow a, częśc io w o  um eblow aną 16.000 
z łotych , sprzeda Sk om orow sk i, Lwów , 
C horążczyzny 27 1990

K osów  za Kołomyja R ensłon-u .L ubiU s' 
poleca p ok oje s ło n e c zn e  z  Jtrzym aniem . 
W erandy do le ż a k o w a n a . K uchnia w y­
kw intna. Jarska 'u d  m ięsna. F orteoiai., 
radio Z g łoszen ia  przyjm uje Lw'ów, B ocz- 
k o w su.eg o  27. Kettingerowa._______2044

N ie m ir ó w -Z d r jj
W i l l a  J a s n a

poleca pokoje opalane, wykwintna ku­
chnia jarska, na żądanie mięsna, pod
zarządem właścicielki. Zgłoszenia: ul.
Murarska 36/1 m, 3 . od godz. 3 —5

D r .  D .  ^ a s s o w e r
I ordynuje w  chorobach chirurgicznych. L e- 
I czs  ne ży la k ó w . E lek tro tera^ a  Ul K ołła  
' ____________ tają 7 elef 38 ~1._________1923

Z a k ł a d  a e n ty s ly c zn o  -  tech niczn y

Franciszka WY DERKI
zo sta ł przen .esiony z ul. Ł yczakow skiej 58

na ul. K ochanow skieyo  51
ordynu je  o d  3 - 1  I od 3 6. 2050

I NAUKA I WYCHOWANIE I  
_________10 groszy za wyraz. |

Rodow ita  w ysoce  w ykształcona, w ytw orna  
■ w ło szk a  udziela  konw ersacjj w łosk iego, 

francusk iego, n iem ieck iego, C horążczyzny  
24. i l . oficyny.______________________ 2014

Js iin e  D am e F ransaise P arisienne diplo- 
m ee U niversitć Faris donnę des legons. 
Bajki 36 m. 9 ae  17-19. 2036

GODZIN TRWA
nauka pisania na ma­
szynach różnych syst.

w s z k o u  1947

R C D L E  r e f o r m e ;
L W Ó W ,  —  U L .  P i Ł S U D S K i E G O  1 4 .  !

I ZGUBIONO I ZNALEZIONO
10 groszy za wyraz. |

W ilczur zaginął. w abi się  Tom. Odprowa­
dzić za w ynagrodzeniem . K osyn ierska L 
drzwi 8. 2042

I RÓŻNE DONIESIENIA I  
i0 g r o s z y  z a  w y ra z . j

P ięk n e  lu y , krawatki futrzane, poleca  oraz  
wykonLje najgustow niej, przerabia farbu­
je, przyjm uje do wypraw^ w sze lk ie  lisy, 
Karol Schttrer S enatorsk a  11 a. T elefon  
69-56. 205°

N A S  I  O  N  A
p o z a  w s z e l K ą  K o n K u r  e n c j ą  
p isn lie ' e in  p r z e d w o j e n n y c h

poleca
Pierw sza podolska  hodow 'a  
s-: nasion  og ro dow ych  i-:

W Ł .  J A N K O W S K I
LW ÓW , BATORFGO 6, Tel.3105

RZF.WKd
r ó ż e ,  b z y  i t p .
po cenach n a jn iżs zy c h  poleca

K .  S T A R C K A  S Y N
Lwów, Zborowska 9, tel. 35-50

P rz ys ta n e k  t r a m w a jo w y  i  i 9.

w  5 — 6 d n ia c h  b e z  l e k a r s t w a  i o p e r a t ] * .  56-leliiie flOŚWiaitzeoifi 
W ysyłam  przepis za 6 z5. i poczta 75 g ro sz j

J. Wierzbowski, Mm sfflij,
M a m  12Ą  p o d z i ę k o w a ń 1852

96

Trzy libstry
romans n  Courths - Mahler.

Autoryzowany przekład 
Ksawery Patęcklej.

(Ciąg dalszy.)

Zaprzeczyła ruchem głowy.
— Nie — nie gniewam się — ale — 

zniewolona jestem za chwilę pożegnać 
pana. Mam jeszcze wiele do czynienia, 
muszę przed w yjazdem zostawić w szy  
stko w porządku — mówiła zmieszana.

— Nie odejdę stąd, Ludwiko, aż nie 
wyznam wszystkiego, co tak długo 
tłumiłem w sobie. G dybyś mogła zaj­
rzeć w mą duszę, Ludwiko! Wiem, ze 
pozbawiłem się p raw a mówienia z to­
bą o tern, co mą duszę przenika. Chcia. 
leni cierpliwie przeczekać, aż zabliźnią 
się rany, kióre ci w obłędzie mych zmy 
słów zadałem. 'Nie mogę jednak dłużej 
czekać. Nie mani spokoju, odkąd wiem, 
że wyjeżdżasz na czas dłużiszy, lękam 
się, że stracę ciebie, że minie mnie 
szczęście, po któ>re zamedbałem rękę 
wyciągnąć. Ludwiko, w ydaje  mi się, 
że gdybym  nie w yspow iadał się z 
mj eh uczuć, opuściłabyś mnie na za­
wsze. Nie mogłem więc dłużej milczeć 
— pragnę cię zatrzymać!...

Pod wrażeniem tych  słów Ludwika

zadrżała. Bioniąc się przed uczuciem, 
które ją ogarnęło, odparła półgłosem:

— W rócę na pewno, Avszak nie po­
rzucę posady, k tórą  objęłam.

Ująwszy i drugą dłoń Ludwiki, rzekł 
nie spuszczając z niej oczu

— Ludwiko, zawiniłem wobec ciebie 
i sieoie. — Byłem oszołomiony zmyśla 
mi — ale serce należało do c!ebie. Dziś, 
przyszedłszy do przytomności, pozna­
ję swój błąd — zamieniłem drogocen­
ny klejnot na czcze świecidełko. Serce 
moje jest ci wierne, Ludwiko. Kocha­
łem cię, zanim poznałem Zofję i mimo 
zaślepienia myślałem zawsze o tobie 
Szybciej, niż sądziłem, przebolałem 
stratę Zofii. Gdy straciłem ją z oczu, 
oprzytomniałem i wówczas to uczucie 
dla ciebie, nie tłumione chwastem, w y ­
strzeliło w kwiat miłości. Nie wiem Lu 
dwiko, czy uwierzysz w prawdę mych 
słów. Ale muszę ci wyznać, że kocham 
cię całą siłą uczucia, na jakie s;ać człer 
wieka, który zwalczy? swoje zaślepie­
nie i je odpokutował. Powiedz jedyna 
— czy mogę zatrzym ać twą rękę — 
na zaw sze?  Powiedź, czy w swej szia 
chetności możesz mi w ybaczyć cier­
pienia, które ci zadałem?

Zadrżała. Utkwiła wzrok swój W' 
oblicze Henryka z niewymowmą miło­
ścią. Odetchnąwszy głęboko, rzekła 
wzruszona:

— Dawniej wydało mi się niemożli­
wością ustanieme z piedestału maj du­

my — ale gdy ujrza/am cię nieszczęśli­
wym, załamała się moja duma. A dziś 
— zniknęła na zawsze. J .żeli ci brak 
mnie do szczęścia — jestem twoją.

Do głębi wzruszony, p-zycisnął ją 
do serca.

— Ludwiko — moja udwiko — zai­
ste nie zasługuje na tak,, miłość, jak 
twoja. — Dizięki ci, a m e l r  dobroci i ła­
godności. Wszelkiemi siłami skarać się 
będę zasłużyć na szlachetną miłość, 
którą mnie obdarzasz.

Uśmiechając się wśród łez odezwa­
ła się żartooliwie.

— Czy zasługujesz, nie v ierrt, ale — 
ja kochać cię muszę.

Długo pozostali w  niemym utcMcu.
Ludwika drżąca ze szczęścia *uliła 

Sie doń — a usta ich zw arły  się go­
rącym pocałunku. Zanikło wszystko',’ 
co ich niegdyś dzieliło, serca ich iełą­
czyły się w jedno wielkie, n ie rozerw al­
ne uczucie szczęścia.

Ludwika, jak ze snu obudzona, uwol 
tliła się z uścisków Henryka.

— Mój Boże! _  ale teraz musisz na 
prawdę odejść. Henryku — rzekła prze 
iękniona.

Z uśmiechem szczęścia całował 
jej zalęknione uczy.

— Nie. nie, nie pozbędziesz się mnie 
tak prędko. Pozostanę tu aż do powro­
tu pani H. ,

— A co będzie, gdy nie skuńczę mo- I 
jej roboty?

— Ja ci potem pomogę.
— No, to ci dopiero będzie zrobione! 

— rzekła z filuternym uśmiechem. — 
A co pomyśli o nas służący?

Uścisnął ją ponowmie i odpowie­
dział:

— Ten pomyśli, że jesteśmy zako­
chaną parą. Przedstayyię mu swoją na­
rzeczoną.

Pogroziła mu palcem.
— Co ty  sobie właściwie myślisz?
Ująwszy jej dłoń, usiadł obok niej na

kanapce.
— Co myśię? — odparł — żc nie 

dam sobie skrócić ani chwili. Nic ci me 
pomoże, Ludko, pozostanę przy tobie. 
A teraz, kochanie, nie myśl o niezem 
innem. jeno o mnie. O gdybyś wiedzia­
ła. jak mi tęskno było za toba!

Z nieśmiałością pocałowała go. P rzy 
cisnął ją do serca i całow ał jej różowe 
usteczka, poczęto ująwszy .. j s-j dłoń, 
rzek? rozkazująco:

— Wiedz o tein — że na Zielone 
Świątki będziesz moją żoną.

— Nie zapomnij o tam — westchnę­
ła — że  jesteśmy biedni.

Spojrzał na nią rozjaśnionym w zro ­
kiem.

i — Co za lekkomyślne dziewczę z 
ciebie, jakżeś mogła w ybrać  sobie ta- 
ldego biedaka?
}■ — Kocham go. Ale ty  pocóż oświad­

czy łeś  się ubogiej dziewczynie’
(C. d. n )

W ydawca i odpowiedzialny redaktoi W. A. Skrzyczyński. drukarni ,.SiOwa PoLUeŁO", Lwów ul. Zimurowłcza 13.


